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NARODOWY BANK
W CHICAGO

Narożnik Momot, i Dearborn ul.
KAPITAŁ 13,000,000. 

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, PeteiB- 

hurę — Rosya i wszysiKie inne europejskie kra- 
e iako też na wszyotale kursujące pion, jdze

LISTY ZASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częńci Świata, 
iciaganie apaakobieratw (schodów) i wszelkich 
naleinoect z Polaki, Niemiec, Anstryi, Roeyi 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar
kowana korni STA

Zarząd.
8AMUKI- M. NICKBR80N LYMAN J. GAGU, 

PBMTD1KT. WW«ra«ZTDkm
R. 81MOND8 H M. KING IAN
Kastir. „ PoOKASrza.

R. J. Street, as. Kasyara.

POLSKA APTEKA
Józef Leszczyński i Sr.,

689 NOBLE STREET. CHICAGO, 
jest zawsze zaopatrzona wc 

wszystkie najświeższe

Lekarstwa
i materyaly aptekarskie.

Doktór polski zawsze w aptere. 
(June 13. ‘89 )

Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisaC 
kdzie mieszkał poprzednio. (x)

Na Gwiazdkę.4.

Kto chce swym krewnym 
i znajomym posłać na Gwiaz
dkę cokolwiek pieniędzy, mo
że za wojem pośrednictwem 
posłać choćby najmniejszą 
kwotę w wszystkie strony 
Europy.

W. D y n i e w i c z,
532 Noble str., Chicago, Ills-

u>. DYmeroicz-
NOTARYUSZ PUBLICZKI,

----- wyrabia ----- 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokument", Kantrakty, 

Pcb iornoco i c t sra, Testa nic u ta 
i wszelkie interesa w zakres 

fiotatyać-kł wchodzące.
63 2 Noble Str, 

CHICAGO, ILL,

ST. BOBOWSKI
73 W. Division Sir.

Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftanów i 
spod u i.

Wyprawia wszelkie skóry kuśnier
skie, przerabia i reparuje rozmaite 
futra, itd.

73 W. Division Str.
(Febr. 1 ‘90)

JOHN YORK
777, 770 & 781 S. Halsted Str., Chicago, Ills.
Przyjrzyjcie się naszym cenom, nim gdziekolwiek indziej 

kupować będziecie.
Tkaniny w wszystkich kolorach.

(Flanele,)
27 cali szeroka tkanina (Shaker Flannel) za 4*4c.
27 cali szeroka różowa tkanina (Red Mixed 

Flannel) fl^c.
27 cali szeroka wyborowa czerwona tkanina 

(Red Twilled Flannel) 17c-

Zupełny wyborowy zapas tkanin na wierzchnią 
spodnią blclfzng po najniższych cenach.

Materye na suknie.
Podwójuc ciemnoszare kaszmiry za 8u. 

“ kolorowe “ “ 21’4c.
40 cali szerokie kolorowe tkaniny (Ladies

Cloth) 22c.
54 cali szerokie kolorowe tkaniny (Ladies 

Cloth) 48c.

W wyborze tym nic damy sig przez nikogo 
przewyższyć, co każdego czasu możemy udo
wodnić.

Jedwabne plisze.
16 cali szeroki kolorowy plisz za 25c.
18 “ “ ......................... 55C.
24 “ “ ......................... SllOc

Opłaci Wam sig przejrzeć te plisze, a prze
konacie sig o ich wartości.

Spodnie i wierzchnia bielizna dla 
dzieci, dam i mężczyzn.

Szare, gacie i spodnie koszule dla mgżezyzn 
po 28c.

Czerwone koszule dla dam po «2c.
Cigżkic koszule dla nigzezyzu 88«.
Białe, szare i czerwone spodnie koszule dla 

dzieci od najniższego do najwyższego numeru.
Tkane wełniane kazajki od 75 c. i wyżej.

Kobierce i woskowe płótno.
Tół wełniane Ingrain kobierce za 25c.
Pół wełniane lugraiu kobierce, wyborne, za 34c. 
Pół wełniane Ingrain kobierce 43c.
Czysto wełniane lugrain kobierce za 53, 62, 69c. 
Brazyliafiskic kobierce 45, 58, 65, 74c.

Zupełny wybór aksamitnych kobicrcy.
Krajkowc zasłony 89c., $1.25, 1 50, 2.00, 2.50, 

3.00, 3.50. 4.00 i 4.50; tc sig sprzcdajc po cenie 
kosztu.

Wełniane i kartonowe obrusy.

Kabaty, płaszcze szale (Jackets, Cloaks & Shawls).

Z długoletniego doświadczenia przekonaliśmy się, że pięknie i do
brze leżące są zawsze pożądane. Potrzeba do tego dobry układ, najnowsze 
wzory i dobrą pracę, co u nas zawsze znalezieeic. Poświęcamy tym 
przedmiotom ubiorowym jak największą uwagę; w naszym składzie 
znajduje się człowiek, który pilnuje tego aby każdy kabat i płaszcz 
odpowiadał potrzebie pod każdym względem. Każdy, który chce kupić 
szal lub kabat dla siebie lub dla swoich dziatek, dobrze uczyni, gdy u 
nas kupi, gdyż tu ma najlepszy wybór.

Tysiące innych przedmiotów jak najtaniej.
Najlepsza niemiecka wełna po 22 centy motek; w innych składach 

żądają za nią 30c. Towary u nas kupione odwozimy darmo do wszy
stkich części miasta. Skład nasz jest zawsze w niedzielę zamknięty.

Przyślijcie 3 centowy znaczek POCZTOW) 
po nasz katalog TOWARÓW jesiennych i Zimowych.

Na listy polskie odpowiadamy po polsku.

Chicago, Illinois, Czwartek 21-go Listopada, 1889 roku.

PREMIE
-----  CZYLI ------

PODARUNKI
dla dob tych abonentó w 

„GAZSTY POLSKIEJ," 
którzy opłacą Gazetę na cały 
rok 1890, to jest do 1 sty

cznia 1891 rokit.
Mając na składzie jeszcze 

kilkanaście set egzemplarzy 
pierwszego rocznika Tygodni
ka Powieściowe-Nauk., wy- 
daję go jeszcze na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Poską do 1 stycznia 
1891 roku i dołączą 85 centów 
za oprawę t«g)ż Tygodnika 
(n ieo prawny eh egzem pla t zy
pierwszego rocznika, nie wy- 
scła się). Innych roczników 
Tygodnika nie wydaje się 
na premie. Kto opłaci Ga 
zelę Polską do 1 stycznia 
1891 r. a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow. 
Nauk., niech wybierze sobie 
za jednego dolara 
jako premię własnego nakładu 
książek i obrazów, których 
spis j»*st podawany na trze
ciej stronnicy Gazety Pol
skiej. Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje się na 
premię.

„Gazetę Polską-1 zapisać 
sobie można każdego czasu. 
Gazeta Polska kosztuje na 
rok dwa dolary.

Telegramy Zapicziit.
Szlqzk.

Berlin, 13 Hstop. Z Racibo
rza na górnym Szlązkn donoszą, że 
wskutek zawalenia się pewnej ko
palni dwadzieścia górników zostało 
zasypanych.

GALICY A.
W iedeń, 14 listop. Proces 65 

osób, które oszukały austryackie.h 
i węgierskich imigrantów do Ame
ryki, rozpocznie się dzisiaj w Wa
dowicach. Pomiędzy oskarżonymi 
znajduje się komisarz policyjny, 
kontroler nadgraniczny, węgierski 
sędzia i mnóstwo stróżów nadgra
nicznych. Kilku austryackich i prus
kich żandarmów zostało przeku
pionych dla pomocy w oszustwie.

Z WATYKANU
Bzy ni, 15 listop. „Kanfiilla" 

donosi, że w kołach watykańskich 
jest mowa o tein, iż po powrocie 
msgr. Satolli z Baltimore, zostanie 
urządzone poselstwo amerykańskie 
w Watykanie.

ROSY A.
L o n d y n , 1 t listop. W Odessie 

aresztowano ośmiu studentów za 
rozruchy podczas pogrzebu. Nieda
wno temu wrócili z baiticyi. Roz
ruchy studenckie wydarzają się 
często w Odessie, lecz szczegóły 
rzadko kiedy wycluodzą na jaw.

Petersburg, 15 listop. Wiel- 
ki książę Mikołaj cierpi na raka i 
rausiał się poddać operacyi, aby 
Jekarz.e mogli umieścić, rurkę, (ka- 
uulę) w jego krtani.

ENTERED Al THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

Austryo- Wigry.
Londyn, 13 listop. Koszary 

wojskowe położone w obrębie Wie
dnia, zostaną przeniesione, do przed
mieść.

Praga, 14 listop. „Bohemia” 
donosi, że cesarz Franciszek Józef 
postanowił wykreślić nazwisko ar- 
cyksięcia Jana Salvatora z urzędo
wego spisu cesarsk.ej familii i że 
cesarz zezwolił na to, aby arcy- 
książe nosił odtąd nazwisko Jan 
Orth. Były areyksiąże wstąpi w 
Londynie do warsztatu, w którym 
się okręta budują.

W iedeń, 14 listop. Cesarz 
Franciszek Józef spotkał się w 
lusbrucku z cesarzem niemieckim.

— Sejm czeski uchwalił jedno
głośnie, że wszyscy członkowie, 
którzy bez pozwolenia sejmu od 
samego początku nie brali udziału 
w sesyi, tracą swe krzesła. Wsku
tek tej uchwały zostali wykluczeni 
ze sejmu niemieccy członkowie 
tegoż.

Wiedeń, 15 listop. Areyksiąże 
Jan Salvator, teraźniejszy Jan Orth, 
wyrzekł się pląnn udania się do 
Anglii.

NIEMCY.
Berlin, 13 listop. Korespon- 

deneya do „Hamburger Nachrich 
ten”, która ma pochodzić z pióra 
Bismarcka, powiada, że Bismarck 
chce pogodzić Rosyę z Austryą i 
popierać interesa rosyjskie w Buł- 
garyi.

Berlin, 14 listop. Wskutek 
eksplozyi w królewskiej fabryce 
prochu w Hanau, utraciło 8 ludzi 
życie i 2 3 zostało poranionych.

Londyn, 15 listop. W Berli
nie mięso końskie coraz więcej za
stępuje wołowinę, a rzeźnicy nie 
są prawie w stanie dostarczyć tej 
ostatniej nawet tym, którzy mogą 
i chcą płacić za nią przesadzone 
ceny.

— Rząd bawarski postanowił 
zezwolić na powrót do Bawaryi 
O-O. Redemptorzystów pod pewne- 
mi warunkami.

Berlin, 16 listo. Przywóz by
dła przeznaczonego na rzeź z A- 
meryki do Niemiec nabiera coraz 
większych rozmiarów, wskutek cze
go ceny mięsa się zniżają.

NIEMCY 1 A I STRI A.

Berlin, 16 listop. Dyplomaeya 
Bistnarckowa obiecuje w dalszem 
jej rozwinięciu, iz doprowadzi do 
porozumienia pomiędzy Austryą i 
Kosyą. Odwiedziny cara w Berli
nie, Kalnoky’ego udanie się do 
Friedrichsruhe, odwiedziny cesa
rza Wilhelma w Monza i Konstan
tynopolu i nareszcie rozmowa ce
sarza austryackiego z cesarzem nie
mieckim w Insbruck’u oznaczają 
tylko pojedyncze stopnie polityki 
dążącej do ujednania. Planem Bis
marcka jest ustalenie ponowne 
przewagi Rosyi w Bułgaryi, za co 
Rosya zgadza się na trwałe przyłą 
czenie Bośni i Hercegowiny do 
Anstryi. Crispi, prezydent włoskie
go ministeryum, zgadza się na to 
pod warunkiem, że Trycnt w Ty
rolu zostanie przyłączony do Włoch, 
na co minister austryaeki odpowie
dział, że to jest, niemożliwem i że 
Bośnia pozostanie przy Anstryi, 
wyjąwszy gdyby Austryę prze
mocą zmuszono do jej odstąpienia.

Podczas rozmowy w Insbrucku 
cesarz Franciszek Józef zgodził sic 
na usunięcie Ferdynanda Koburg- 
skiego i potwierdzi kandydata Ro
syi, jeżeli ten zostanie wybrany na 
zasadach traktatu Berlińskiego. 
Zresztą zezwala na jakiekolwiek 
działanie Rosyi, wyjąwszy zajęcia 
Bułgaryi przez wojsko rosyjskie. 
Tryentu zaś Austryą nie ustąpi 
Wiochom.

FRANCYA.
Paryż, 13 listop. Wczoraj po 

południu aresztowano 158 bulan- 
żystów, pomiędzy nimi Deroulede’a. 
Zostali później uwolnionymi z wy
jątkiem 60.

Paryż, 16 listop. Floquet zo
stał dziś wybrany prezydującym 
izby deputowanych większością 
383 przeciw 17 głosom.

WIELKA BRYTANIA
Londyn, 14 listop. Zda je się, 

że poseł angielskiego rzą-iu do 
Watykanu, jen. Simmons, oświad
czył, iż Anglia zezwoli na ustano
wienie duchownego sądu- t* wy
spie Malta, jaki istniał pod wielki
mi mistrzami zakonu rycerzy mal
tańskich pod warunkiem, że papież 
zamianuje biskupa na wyspie Mal
ta metropolitą i prymasem apostol
skich misyi w angielskich koloniach 
w Afryce.

Londyn, 17 listop. Czeladnicy 
piekarscy w Londynie wygrali spra
wę, lecz natomiast musi publiczność 
płacić o pół penny więcej za funt 
chleba, co się ogółowi bynajmniej 
nie podoba.

H LOCHY.
Paryż, 13 listop, „Figaro” do

wiaduje się z Rzymu, że krz.yżo- 
wntk i dwa statki torpedowe uda
dzą się do Tangeru, aby od tam 
tejszych władz zażądać zadosyću 
czynienia za. napad na mteś^kanie 
tamtejszego zastępcy. Jeżeli nie o 
trzymają zadosyćuczynienia, naten
czas ma miasto zostać bombardo
wań cm.

SER BI A.
Wiedeń, I I listop. Podczas 

procesu przeciw członkom i służ
bie familii w Karłowicach zmarłe
go serbskiego metropolity, za o- 
brabowanie go na łożu śmie.-tel- 
nem okazało się, że oskarżeni zadusili 
chorego na śmierć.

Królowa Natalia może się wi
dywać ze synem, jeżeli sie bedzie 
wstrzymywała od polityki. Król 
Milan wrócił do Paryża.

turcya.
L o n d y n , 13 listop. Konstan- 

tynopolski korespondent do „Daily 
News potwierdza wiadomość, że 
car odwiedzi sułtana.

Konstantynopol, 13 li
stop. Sułtan zezwolił na wybudo
wanie w Betlehem kaplicy dla 
protestanckich pielgrzymów, przez 
co, jak mówią, sprawił niezmierną 
radość niemieckiej cesarzowej-

Konstant y n o poi, -t listop. 
Rząd turecki postanowił utrzymać 
stałe wojsko i flotę w Kri- ie, aby 
módz natychmiast uśmierw ć każdy 
ruch powstańczy.

D 1SI‘Y SAN DWICH.
Londyn, 15 listop. Bral księ

dza Damian, który uległ trędowi 
na Molokai, jednej z grupy wysp 
Sandwich, wykonując swe duszpa
sterstwo, zostanie jego następcą.

A NI ER YK A ŚB OD K O W A.

Londyn, 13 listop. Paryzki 
korespondent do „Daily News” do
nosi: Poseł z (Guatemala oświad
czył, że protokół co do utworzenia 
związku ze stanów Guatemala, San 
Salvador, Honduras, Nicaragua i 
Costa Rica już został podpisany.

BRAZYLIA.
Londyn, 15 listop. Telegramy 

z Rio de Janeiro donoszą, że w 
Brazylii wybuchła rewolueya. Bra- 
zyliańskie wojsko jest górą. Mini
strowie podali się do dymisyi. Mi
nister marynarki La Da Rio zo
stał zastrzelonym — Późniejsze 
telegramy potwierdzają wiadomość | 
o rewolucyi, której celem jest u- 
stanowienie rzeczypospolitej. Woj
sko popiera rcwolncyoti.iryuszów.

New York, 15 listop. Jeżeli 
wiadomość o rewolucyi w Brazylii 
się sprawdzi, natenczas pójdzie nie
zmiernie w górę cena kawy, gdyż 
Stany Zjednoczone największą część 
kawy z kraju tego pobierają.

Nic mniej pójdzie w górę ceni 
towarów gumowych; w większych 
fabrykach tych towarów zostanie 
praca zawieszona, gdyż zapas gu
my wystarczy zaledwie na 14 dni.

Londyn, 17 listop. O rewolu
cyi w Rio de Janeiro donoszą: 
Minister marynarki La Da Rio nie 
został zastrzelonym, Jylko niebez
piecznie ranionym przez powstań
czych żołnierzy.

Rzeczpospolita została ogłoszona. 
Na jej czele stoi Da Fonseca. Mi
nistrowie cesarscy znajdują się w 
więzieniu.

Rząd prowizoryczny zagwaranto
wał bezpieczeństwo familii cesar
skiej.

Ministeryum republikańskie skła
da się z następujących członków: 
Fonseca, prezes ministeryum bez 
teki: Loba, sprawy kraju; Bocayura, 
sprawy zagraniczne; Barboza, fi
nanse; Salles, sprawiedliwość; Con
stant, wojna; Vandcrholtz, flota; 
Ribero, rolnictwo i handel. Bo' 
cayura i Constant są gazeciarzami, 
ostatni także nauczycielem polite
chniki. Jen. Fonseca był dotych
czas naczelnikiem wojska w pro- 
wineyi Minas Geraes; niedawno 
temu został ukarany za insubordy- 
nacyę. Izba deputowanych została 
rozwiązaną, rada państwa zniesioną. 
Wszędzie panuje jak największy 
spokój.

R i o d e J a n el r o , J 7 listop. 
Rząd prowizoryczny polecił cesa
rzowi, aby się wydalił z kraju, za
ręczając mu, że dostanie pensyę 
roczną az do śmierci. Doni Pedro 
wijechał do Portugalii. Wyjechał 
także były prezes ministerymn.

MEKSYK.
Mexico, 15 listop. Kazanie, 

które arcybiskup Ryan miał w nie
dziele w Philadelphia wywołało 
tu wielkie wrażenie, ponieważ w 
niem bronił prawa katolickich au
torów, potępiania błędów ducho
wieństwa, a to tern bardziej iż ar
cybiskup Labastide ekskomuniko- 
wał kilkunastu ludzi za naganę 
daną kapłanom i że przeciwko te
mu użalano się w Rzymie.

Stany Zjednoczone i woj
skowość.

Pomimo, iż widoki dla Stanów 
Zjednoczonych są zupełnie pokojo- 
wemi, to rząd jednakowoż bierzc 
cokolwiek udziału w ruchu wojen
nym. Armata dynamitowa Amery
ki naprzyklad zwraca na siebie 
uwagę wszystkich państw wojsko
wych.

Wydział wojenny w Washing
tonie robi takż.c próby z prochem 
bezdymnym, i jak minister wojny. 
Proctor, który jako zamożny far
mer wprawdzie od dłuższych lat 
w istocie więcej ma do czynienia 
z główkami kapusty, jak z kulami 
arinatnienii, oświadcza, to próby tc 
są poroyślnemi.

Przy rozwiązań.u kwestyi zaj
mującej uwagę wszystkich wojsko
wych państw świata, jaki mate- 
ryał armatni byłby najlepszym dla 
prochu bezdymnego, niezawodnie 
amerykański duch wynalazczy tak
ie bedzie miał cokolwiek do czy
nienia.

Przedewszystkiem atoli kraj ten 
powinien się starać o polepszenie 
swego małego wojska. Pomiędzy 
innemi wnioskodawcami pod tym 
względem odznacza się major Po
well. Ten bowiem chce zastąpić 
żołnierzy amerykańskich zbieranych 
z wszystkich okolic świata, którzy 
mają niezmierną dążność do zbie- 
gostwa, przez ” właściwych tu
tejszych krajowców, t. j. przez 
rudoskórców.

Major Powell wychodzi ze za
sady, że Indyanin, chociaż ucywi
lizowany, w ogóle staje się złym 
farmerem, że atoli jest rodzonym 
żołnierzem i jako taki powinien 
być zużytkowanym. Jeżeliby to 
więc zależało od Powclla, to stoją
ca armia amerykańska wynosząca 
od 20,000 do 25,000 ludzi z wyjątkiem 
oficerów i podoficerów, składałaby 
się z samych Indyauinów. Mniema, 
że Stany Zjednoczone mają do tego 
takie samo prawo, jak Moskale 

do ich Kozaków, Anglicy do ich 
azyatyckich i Francuzi do ich a- 
frykańskich żołnierzy, że takie woj
sko indyańskie okazałoby się dziel- 
nem nie tylko przeciw nieprzyjaz
nym Indyanom, lecz nawet w przy
padku nieprawdopodobnego lecz w 
przyszłości jednak możliwego na
padu na Stany Zjednoczone przez 
kahadzkie lub europejskie wojsko, 
a zwłaszcza jako lekka konnica.

Propozycya Powella byłaby nie 
złą z niektórcmi ograniczeniami. 
Małe zupełnie czysto-indyańskie 
wojsko byłoby naturalnie niemoże- 
bliwem. Lecz nie szkodziłoby, gdy
by pomiędzy pułkami stojącej ar
mii znajdowało się kilka pułków, 
czy to pieszych lub konnych, tak 
jak już istnieją pułki złożone ze 
samych negrów.

Podczas wojny domowej miały 
Stany Zjednoczone różne od
działy indyańskie, składające sig 
atoli tylko z ucy wilizowanych czer- 
wonoskórców, którzy się dosyć do
brze odznaczali. Indyanin czystej 
krwi, Parker, z plemienia Sencca, 
z Tonawanda rezerwacyi w stanie 
New York, był nawet członkiem 
sztabu jenerała Granta i dostał po 
wojnie dość znaczny stopień w ar 
mu stałej; posiada, atoli dobrą 
edukaeyę i uczył sic nawet przez 
niejaki czas inżyuieryi.

I od czasu wojny używał rząd 
od czasu do czasu Indyanów jako 
żołnierzy przeciw innym Indyanom. 
1’rzypomnijmy sobie tylko wyprą-, 
wy jenerała Crook przeciw Ciiiri- 
cahua Apachesom w Arizonie i w 
północnym Meksyku, w których u- 
żywał Apachesów z innych dzikich 
szczepów ze skutkiem jako żołnie
rzy.

Służbą wojskową w ogóle jest 
także zatrudnienie policyi indyań- 
skiej na różnych rezerwacyach 
Sioux‘ów; rząd jest z niej zupełnie 
zadowolonym.

O znaczniejszych wojnach indy- 
ańskich w przyszłości nie ma pra
wie mowy, gdyż różne plemiona 
Sioux‘ów lub Dakotas‘ów i jeszcze 
niebezpieczniejszych Apachesów zo
stały podbite; lecz mniejszych roz
ruchów indyańskieb nie będzie i 
w przyszłości brakowało, a dla ich 
uśmierzenia i dla służby nadgra
nicznej w ogóle przydaliby się lu- 
dyanie. Gdyby byli regularny
mi żołnierzami, tnożnaby między 
nimi zaprowadzić lepszą karność 
wojskową, aniżeli dotychczas było 
można uczynić, gdy ich godzono 
tylko na czas wyprawy przeciw in
nym Indyanom

Wszyscy oficerowie, którzy brali 
udział w wyprawach indyańskich, 
uznawają, że Indyanie niezmiernie są 
zdatnymi do „małej*1 wojny i w po
koszeniu trudów wojennych i przed
sięwzięciu wycieczek czy to konno 
lub pieszo, nic mogą być prze
wyższonymi.

Z tych i innych powodów, nic 
zaszkodziłoby, gdyby miano nie
które pułki indyańskie. Zamiast, że 
rząd ich darmo żywi i ubiera, miał
by kraj z nich znaczny pożytek. 
Przy zaciąganiu czyli werbowaniu 
ich trzebaby zaś zachować wielką 
ostrożność i w zwyczajnych cza
sach utrzymywać nad tak zwaną 
granicą, nie zaś w pobliżu miast, 
jak n. p. w Camp (obozie) . Sheridan 
w pobliżu Chicago.

Rorespondencye“Gaz.Pol.”
II i 1 li a r d s , 10 listop., 188!'.

W krótkości donoszę o naszej 
nowej osadzie w Hilliards, Mich., 
którą dzięki Wielb, ks. S. Panga- 
nis przed dwoma laty zorganizowa
no a teraz za staraniem i niezmor
dowaną pracą obecnego proboszcza, 
W. ks. Wincentego Bronikowskie
go rozwija się pomyślnie pomimo 
szczupłej liczby, gdyż cała parafia 
nasza nie przenosi liczby 50 fami
lii i do tego nie wszyscy zamożni, 
a pomimo to od ust sobie odejmu

ją,’aby tylko o ile możności ko
ściółek upiększyć.

Dnia 4-go b. m. obchodziliśmy 
uroczystość poświęcenia dzwonu, 
którego dokonał Wielb, ks. dzie
kan O-Brien z Kalamazoo, przy* 
assystencyi W. ks. S. Panganis z 
Grand Rapids i naszego proboszcza 
ks. Bronikowskiego, przy jak naj- 
liczniejszem udziale Polaków; jak 
i katolików innych narodowości. 
LTroczystość wypadła bardzo świe
tnie.

Obecnie nam jeszcze wiele bra
kuje, lecz przy pomocy Bożej i 
szczerej chęci spodziewamy się, że 
wszystkiemu podołamy, oby tylko 
Pan Bóg jaknajdłużej naszego ko
chanego proboszcza pomiędzy nami 
zostawił. Przed rokiem pobudo
waliśmy dwupiętrową szkołę o 2-ch 
klasach, w której uczą Wlbne Sio
stry Felicyanki dziatki nasze z. 
wielkim pożytkiem, a na przyszły 
rok zamierzamy kościół powiększyć, 
gdyż obecnie jest za mały.

Przy końcu niech nam wolno bę
dzie wyrazić nasze najszczersze po
dziękowanie Wlb. ks. Panganis, iż 
swoją bezinteresownością przyczy
nił Się, iż zebraliśmy podczas uro 
czystości bardzo pokaźną sumkę o- 
kolo J73.OO, która w obecnym 
czasie jest nam bardzo potrzebną.

Również dziękujemy księdzu 
proboszczowi, za jego nader u- ' 
ciążliwą pracę, którą jest obar 
czony, gdyż wiemy bardzo dobrze 
jak trudne ma zadanie kapłan ob 
sługujący dwie parafie odległe 
od siebie 9 mil angielskich, a po
mimo to czuje się swobodnym i z 
uśmiechem na ustach spełnia swe 
czynności. Niech ci Bóg wszechmo
cny wynagrodzi za to zdrowiem jak 
najlepszem, abyś w długie jeszcze 
lata Jemu na chwałę a nam na po
żytek pracował.

W imieniu całej parafii
F r. G ó 1 cz.

(Spóźnione.)

Bay C i t y, 15 września,‘89.
Na rocznem posiedzeniu dnia 15 

września rb. w Bay City, Mich., 
Towaizystwo św. Józefa obrało na 
rok następny niżej podanych urzę
dników :
Józef Stachowicz, Prezydent. 
Wojciech Filipiak, Wiceprez. 
Stanisław Rynalski, Kasyer. 
Ignacy Szeszycki, Sekr. fin. 
Walenty Wróblewski, Sekr. prot. 
Michał Wendowicz,
Józef Kopycz, (Radago
Józef Budzyński, t spod.
Franciszek Osowski, 
Bartłomiej Lepczyk, Chorąży I. 
Józef Knasiski, “ II.
Józef Lis, ) Marszał-
Franciszek Jankowiak, J ko wie.
Jacek Lepczyk, 
Walenty Woźniak, 
Mateusz Kozłowski 
Jan Nieżurawski, 
Andrzej Budzyński 
Marcin Tabaka, 
Jan Rychlicki, 
Józef Łukowski.
Marciti Marciniak 
Wojciech Łuczak 
Józef Rynalski. Ko 
śmiertnej.

)

Odźwierni.
ktor Kasy Po-

Towarzystwo św. Józefa w Bay 
City liczy 200 członków.

Listy i korespondeneye tyczące 
się Tow. św. cJózefa winny być 
adresowane do Sekretarza protokó- 
łowego:

Walenty Wróblewsk i, 
1009—32 str.. Bay City. Mich.

Bole szyn. Valey Co.. Nebr. <1. 
13tego list.

W ostatnim numerze (45) Wiaru
sa wyczytaliśmy korespondeneye ni
by pisaną z Elby przeciwko W. ks. 
T. Jakimowicz, zarzucając mu że 
jakoby był zdrajcą kapłanów Pol
skich Rzymsko Katolickich w Ame
ryce. My niżej podpisani parafia

7U6 17.
nie protestujemy publicznie prze
ciwko temu wszystkiemu co było 
pisane na naszego księdza, który 
przysłany przez Najprzewielebniej- 
szego ks. Biskupa za staraniem W. 
ks. Sehastyańskiego został.

Do tego wiemy ze nasz ks. T. 
Jakimowicz w żadne Towarzystwa 
czy Związki się nie wdaje i nigdy 
nawet coś podobnego nie wspomina 
a z niego cała parafia jest zadowol- 
niouą, bo my wszyscy przekonali
śmy się iż jest zacnym, wzorowym, 
gorliwym i szlachetnym kapłanem, 
a zatem protestujemy przeciwko 
wszelkim zarzutom a kto by w czem 
mu ubliżył to nam samym i tutejszej 
naszej parafii wprost obelgę uczy
ni. Taki korespondent Wiarusa 
nie jest już chrz.eścianinein ani Po
lakiem lecz zdrajcą Polaków i nie
przyjaciel kościoła, podobny do 
tych wszystkich, którzy żądaja i do 
tego dążą aby najjioczciwszycŁ pol
skich kajiłanów znieważyć i hań
bić i sam siebie światu przedstawić. 
Jeżeli kto co ma przeciwko nasze
mu księdzu, to niech to jawnie wy
razi, niech swoje nazwisko poda. 
Ale kłamstw a, oszczerstwa i zarzu
tów-, to my tu podpisani czujemy 
się obowiązani medopuścić. To tyl
ko taki koresyiondent pisał, który 
bluźni na kapłanów Polskich, a my 
tego korespondenta, nazwiemy tra- 
pistem(?), kobydarłą(?) i zdrajcą 
kapłanów w Ameryce.

Franciszek Gałka, 
Józef Garbacz, 
Jan Pokraka, 
Franciszek Osentowski, 
Józef P e r s a k,
Paweł Osentowski,

Wyświetlenie.
Ponieważ otrzvmuję zapytania 

względem pieniędzy złożonych na 
kopiec Unii podczas Sejmu w 
Buffalo, kto je odebrał i co się z 
niemi stało, odpow iadam jak to już 
i poprzednio ogłosiłem. — Pienią
dze te, Cenzor chciał by były mnie 
powierzone i przesłane do Lwowa.
— Ja jednak publicznie na Sejmie 
odpowiedziałem, że się lego niepo- 
dejmuję i nie przyjmuję. — Że zaś 
ta moja odpowiedź w protokulc nie 
jest umieszczoną jak to Zgoda w 
jakimś numerze naiwnie mówi, to 
nic dziwnego,bo tam i wiele innych 
rzeczy nie umieszczono, a szczegól
nie takich, które rzucałyby złe 
światło na kierowników Sejmem. —

Pieniądze, o których mowa, li
czyli: — sam Cenzor Gryglasze- 
wski, pan Przybyszewski z Bay 
City i ja — i w obecności nas 
trzech pan Morgenstern, Sekretarz 
Związku Narodowego Polskiego, 
tik uwielbiony od niektórych de
legatów, za przyzwoleniem Cenzora 
zgarnął do kieszeni i zaraz z 
Buffalo miał wysłać „Draft” do 
Lwowa. — Fan Przybyszewski żyje 
i można go zapytać, gdyż był nao
cznym świadkiem. — A jeżeli pan 
Gryglaszewski głosi, że jestem od
powiedzialnym za te pieniądze, to 
nic dziwnego, onby chciał żeby ks. 
Majer nie tylko za te, ale i za 
Goszczyńskiego i całą kasę Zwią
zkowa był odpowiedzialnym. — 
Jestto niby z wielkiej miłości nie
winna zemsta na Majerze, i rzucenie 
cieniu podejrzenia, by mu nie wie
rzono w razie, gdy inu przyjdzie 
rzucić światło na wiele rzeczy, o 
których związkowi nic wiedzą. — 
O tych rzeczach była już i.prywa- 
tna mowa w listach do Rządu Cen
tralnego, w których aby uniknąć 
zgorszenia żądałem rezygnacyi u- 
rzędników z wyjątkiem Osucha, 
który nie nadawał się do pojęć tak 
wielkich polityków jak Morgenstern 
i jego obrońcy. — Listy te, na któ
re mam i odpowiedzi, wyświetlają 
także potrosze dla czego tak hur
townie wystąpiono przeciw księżom.
— A zresztą czemuż Cenzor nie 
protestował, gdy Morgenstern w 
jego oczach pieniądze ze stołu zga
rniał? .. .

K s . D. Maje r.

aa granicy.

OPOWIADANIE DLA LUDU
-------- osnute--------

NA ZDARZENIU PRAWDZIWEM

przez S. J.

(Ciąg dalszy.)

‘‘Nasi się szepnął ksiądz proboszcz 
dnia jednego po mszy św. do stojącego przed 
bramą cmentarza Błażeja.

‘‘Ale nie z Moskalem, mój miły Boże!*1 
‘•Toć już wiecie o wszystkiem ?*‘ 
“Wiem, Dobrodzieju, oszukano nas.“ 
“Toć oszukano.“
“A któż temu winien 1“

Jegomość ramionami wzdrygnął.
Bili się nasi jeszcze raz, drugi i trzeci, 

lecz wnet się wojaczka skończyła, bo Pan 
Bóg zna^ inaczej zawyrokował. Skończyło 
sję? a jak się skończyło, wiemy prawie wszy-

__ Kilkunastu z młodzieży powróciło 
natychmiast po ukończonej wyprawie; dla 
dwóch Bóg wspólny spoczynek z braćmi w 
mogile przeznaczył, Marcin, mąż Kasi i Józef 
kowal dostali się do niewdi.

Ci którzy wrócili dużo mieli do opo
wiadania. Zwyczajnie jakto z wojaczki. Ale 

najwięcej opowiadali o swym dowódzcy, 
Marcinie: jak się wzorowo prowadził, jak go 
wyżsi kochali i poważali. 1 o Józefie kowa
lu też ładnie mówiono. Że się biedak do
stał do niewoli, o tern napewno wiedziano, 
ale co się z Marcinem stało, to różnie ga
dano. Jedni twierdzili, że widzieli go upa
dającego w bitwie, drudzy utrzymywali, że 
jest między jeńcami, inni znów mówili, żc się 
na polu walki do samego końca znajdował. 
Po kilku miesiącach powrócił Marcin z Jó
zefem. Józef z poznańskiej fortecy z wygo
loną czupryną, Marcin z fortecznego lazaretu.

Szeroka szrama przez czoło została mu 
na pamiątkę z wyprawy.

Dnia jednego przed wicezorem pocieszał 
Błażej stroskaną Kasię i Wojciechów, zapo
wiadał, że Marcin z Józefem muszą wrócić 
lada dzień, choć sam w duszy mało wierzył 
w rychły powrót męża Kasi, ż Jozefem in
na była sprawa, ten był z Księstwa, Marcin 
niestety z Królestwa. Gdy więc zasmuco
nych pocieszał, otwierają się drzwi, i staje w 
nich wysoki mężczyzna, blady, znękany, ale 
z uśmiechem na obliczu.

“Marcin, drogi mój Marciu! — Kocha
ne dziecko moje! — chłopcze, a witajże nam. 
witaj!" Tyle się naraz wykrzykników na po
witanie wojaka wyrwało. Uszczęśliwiona Ka
sia na kolanach Najśw. Panience za powrót 
męża podziękowała.

Ile tam było radości i szczęścm, Panu 
Bogu jedynie tylko najlepiej wiadomo. Pod
czas gdy żona przyrządzała przybyłemu po
siłek, musiał Marcin troskliwej matce opo
wiedzieć, jakim sposobem tak go raniono. 

1 Błażej z Wojciechem spokojnie się opowia

daniu temu przysłuchiwali, poczem jeden i 
drugi uściskał powtórnie chwata Marcina. _

“A wieszże, mój miły synu, czegośmy się 
najwięcej obawiali 1“ zagadnął stary Wojciech. 
“Oto, aby cię naszym władzom nie wydano."

“Tego i ja s ę, drogi ojcze, nie mało lę- 
kałem, ale mi się chwała Bogu udało wy
kręcić.“

“A jtikeś się tu dostał?"
“Jak mnie pytali, zkąd jestem, odpo

wiadałem, że z nad Gopła, Kujawiak, że są
siaduję z Józefem, a Józefa A zawsze przede- 
mną wypytywano, bo przedemną był zapi
sany. Wystawił mi też kartkę do Gaju, do
kąd z kowalem przybyłem, do ojca wstąpi
łem i tei az tu z wami jestem. A me dopy
tywał się tu wójt, albo jaki urzędnik z mia
sta o mnie?“

“Z wójtem to łatwa rzecz, cóż miał się 
dopytywać, chyba i o swego syna, co też po
szedł i jeszcze go nie ma. Ale był tu jakiś 
z miasta, i wypytywał się o ciebie, a gdym 
mu powiedział, żeś poszedł do krewnych pod 
Częstoch iwę, to mi kazał po ciebie pisać, a 
jakem mu powiedział, żem nie piśmienny, to 
mnie chciał wyręczyć, a gdy się nie wiedzia
ło, gdzie ci krewni mieszkają, boś ich po
szedł w tamtych stronach szukać, to się u- 
śmiechnął zajadle i powiedział:

“No, dobrze, dobrze, jeżeli syn wasz 
wróci, to będzie, a jeżeli ju - nie wróci, to się 
też sprawa skończyła, albo się też i nie skoń
czyła, boć ojciec przecież powinien wiedzieć, 
gdzie się syn jego obraca?‘

Słowa te jak rozpalone żelazo przeszyły 
serce biednego Marcina. Straszne przeczucie 
zaczęło piec w sercu jego. Na cóż około 

niego oblicza rozradowane, jeżeli okrutna go
dzina — branka z daleka zaczyna nań roz
wierać żarłoczną paszczę, by go pożreć bez 
ratunku! I wstrząs! się cały.

“A cóż tobie dziecko?" Zapytała stara 
Wojciechowa.

“Nic. matusiu, dreszcz przechodzi po 
zgrzaniu się w podróży."—

Myśli zastraszające tylko na chwilę za
przątnęły Marcina, przeleciały jtik mara, i 
pozostało szczęście, ale szczęście świata tego 
niestety nietrwałe.

Spokojnie i szczęśliwie minęło tygodni 
kilka. Już się przestano lękać w zagrodzie 
Wojciecha o syna, aż tu dnia jednego o świ
cie wpada przed chatę kilkunastu kozaków, 
do izby wchodzi jakiś człowiek surowej mi
ny, i o Marcina pyta; a gdy wzrok jego 
padł na tego, którego szukano, zawołał:

"Ot i on! Cięcie przez czoło, smagły, 
wrostu dobrego, ciemnego włosa, wszystko 
zgadza się jak należy.

Ty — do Marcina się obracając, zawo
łał. tyś buutowszczyków w Poznańskie pro
wadził, tyś się lam bił, został rannym, by
łeś w tej a w tej kampanii?4

Marcin zamilkł, ł»o mu przerażenie ga
rdło ścisnęło. “Panie urzędniku, wyjąknął 
nareszcie siebie, ja o niczem nie wiem."

“Ale my za to wiemy bardzo dobrze o 
wszystkiem. Jak np. i o tern, że pod Czę
stochową wcale krewnych i przyjaciół nie 
macie, że twój stary łgał aż strach, za to 
będzie wraz z tobą odpowiadał. Bierzcie go!“ 
zakrzyknął po moskiewski! na kozaków.

W oka mgnieniu biednego Marcina ko- 
zaczyska skrępowali, na furę wrzucili i u- 

wiezTi z sobą.
A cóż się z jego młodą małżonką działo?
Ta leży, bez przytomności pod chałupą, 

bo gdy się Marcinowi na szyję rzuciła, i na 
żaden sposób o lerwać się od ukochanego 
męża nie dała, uderzył ją jeden z kozaków 
tak silnie nachajką przez głowę, że się po
toczyła nieboga, i bez zmysłów upadła.

A matka Marcina?
Biedna kobiecina za odlatującemi wy

ciąga ręce: “O moje dziecko, moje jedyne, 
krzyczy, o ja nieszczęśliwa kobieta, dziecko 
mi porwali!1' i tak bez końca.

Stary Wojciech stał przed wrotami jak 
wryty, ręce załamał, głowę spuścił, wzrok w 
ziemię utkwił, jakoby cały skamieniał. Raz 
poraź wydarł mu się jęk boleści z piersi.

Biedni, biedni ludziska! —
Marcina odstawili kozacy i ów surowy 

urzędnik naczelnikowi w poblizkiem mieście. 
Wnet mu udowodniono, że namawiał innych 
do udania się w Poznańskie, by się potem rzu
cić na Moskala; że się tam dotąd udał, że i 
w obozie powstańczym uieprzestał podburzać 
innych przeciw Rosyi itp. i skazano go za 
to wszystko w sołdaty tj. na żołnierza ro
syjskiego bez nadziei powrotu do nkochar ej 
ojczyzny. Okrutny to wyrok. To nie na pięć, 
dziesięć, dwadzieścia lub czterdzieści lat wy
gnania, ale całe, ach! całe życie niewoli, pra
gnienia za pociechą religijną, wzdychania za 
swymi, płaczu za drogą ojczyznę, a zawsze 
wśród obcych, wśród wrogów, a wrogów bez 
litości. Boże, ulitujże się! —

Ojczysko, matka i żona po kilkakroć 
przychodzili do pana naczelnika, na kolanach 
o uwolnienie Marcina błagali, wszystko co 

tylko posiadali, chcieli na wykupienie bie
dnego więźnia poświęcić, ale wszystko było 
daremnem. A ile razy stary Wojciech przed
stawił 1, że Marciu jedynak, że prawo niedi- 
zwala brać go w sołdaty, to go naczeln k 
wyśmiał, mówiąc:

‘‘Jedynak na to wolny od wojskowości, 
aby starego ojca pielęgnował, około gospo
darstwa miał staranie, a nie na t<, aby ko
synierów musztrował. Zresztą z waszego sy
na] ka to chłopek przemądrzały. Paszoł więc 
sobie ty stary psi synu, won!

Tak się zawsze prośby kończyły, z taką 
pociechą wracali strapieni rodzice Marcina i 
nieszczęśliwa żona jego do dome, po nowe 
łzy, po żal nieutulony. O, jakże im być mu- 
siało! Jedyne dziecko stracone na zawsze; 
podpora i pociecha w starości, zakopane ż\- 
wcem w grób okrutny, z którego jęki bole
sne dochodzić ich mogą, ale r itunek niepo
dobny. O. jakże się nieszczęśliwej Kasi ser
ce krajało! Wczoraj szczęśliwa żona, dziś 
wdową, wczoraj pod opieką ukochanego mę
ża, dziś prawie sierota opuszczona, bo ojciec 
starowina też się zgryzł, do gruntu, co łatwo 
stać mu się mote ostatnim gwoździem do tru
mny. Rodzice męża, to już tylko <hoJ; ące 
mary. A cli, gorzka, gorzka dolo. —

IX.

Niedługo wysłano Marcina bardzo, bar
dzo daleko, bo nad kaukazką granicę. Kraj 
ro-tyjski ogrjmuie obszerny a granice jego 
wschodni0, południowe i północą; 1 ardzo o.
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100 rocznica założenia biskup
stwa Baltimore.

(Dokończenie.)
W przeszłym tygodniu podaliśmy 

dla braku miejsca tylko część mo
wy ob. Daniela Dougherty, mianej 
na wiecu katolickim w Baltimore. 
Podajemy ją niniejszem całą.

„Bardzo jestem wzruszonym tem, 
iż mnie tak uczczono. Kongres ten 
jest wypadkiem w historyi rzeczy- 
pospolitej, erą w rozwoju amery
kańskim, postępkiem ludzkości, po
ruszeniem ziemi ku niebu. Będąc 
powołanym do okazania się przed 
wami, temat po temacie przelatuje 
lotem błyskawicy przez mój mózg 
i wznosi się w mych piersiach. 
Wypowiem atoli jedyną tylko wznio
słą myśl, poczem zajmę me krze
sło.

My Katolicy, Rzymsko-Katoli- 
cy, Amerykańscy Rzymsko-Katoli- 
cy, dumni, wzniosłomyślni i czuli, 
jak inni z naszych rodaków, bez 
szemrania poddaliśmy się krzywdom 
i nieprawościom pod różnemi kształ
tami i od niepamiętnych czasów. 
Dawno temu w latach kolonialnych 
katolicy cierpieli najokropniejsze 
okrucieństwa. Mówcie o niewolni
kach na południu w czasach przed
wojennych — co, z tymi obcho
dzono się jak z wielce szanowany
mi gościami, jeżeli ich porównamy 
z katolikami w czasach kolonial
nych. Jest to ta „przeklęta plama", 
która się nie da „wymazać". Je
dyni religijni męczennicy, jacy kie
dykolwiek wylali swą krew w tym 
kraju byli Rzymsko-Katolikami, od 
których się odwracano z podejrze
niem, którym odjęto przywileje, 
których prześladowano dla ich wia
ry, ścigano jako zbrodniarzy i ka
rano śmiercią na mocy haniebnych 
praw. Od czasu do czasu potwarza 
no, upośledzano i krzywdzono nas 
w czasopismach, pamfletach i książ
kach, w mowach i kazaniach, na 
sektarskich posiedzeniach, na po
litycznych konwencyach i nawet w 
kongresie Stanów Zjednoczonych. 
Nie mieliśmy prawa stanąć przy 
urnie wyborczej. Zabroniono nam 
najwyższych honorów w rzeczypo- 
spolitej wskutek przesądu, który 
miał siłę politycznej uchwały. Cho
ciaż co do rzetelności, pojęcia i 
zdolności równamy się drugim o- 
bywatelom, rzadko kiedy katolik 
został odznaczony. Obrządków na
szej religii nie było wolno udzie
lać cierpiącym, chorym, nieszczę
śliwym w zakładach miłosierdzia i 
więźniom. Chociaż większa część 
armii i floty składa się z katoli
ków, to jednak mamy tyle tylko 
kapelanów, iż można ich policzyć 
na palcach jednej ręki. Powiadają, 
że katoliccy Indyanie mają nau
czycieli protestantów. Palono nasze 
kościoły, obrabowano klasztory i 
zniszczono czytelnie. Tak, polity
czne partye w przeszłych czasach 
usiłowały odbierać nam nasze pra
wa polityczne i napiętnowano nas, 
że jesteśmy narzędziami obcych 
potentatów i że jesteśmy niego
dnymi nazywać się Amerykanami.

Nadszedł czas, że, chociaż tego 
nie szukaliśmy, lecz w przebiegu 
wypadków się uskuteczniło, my 
laicy rzymsko-katoliccy w Stanach 
Zjednoczonych, możemy odezwać 
się słusznie, możemy się usprawiedli
wiać — nie przez cierpkie słowa, 
rozgorączkowane odpowiedzie lub 
groźby, Jęcz spokojnie, ale stale, 
w miłosierdziu lecz przekonani o 
nieskazitelności naszych celów i o 
tem, że na«ze stanowisko nic może 
być naruszonem. Twierdzimy, że 
właśnie my jesteśmy Amerykanami 
— że nie byłoby Ameryki, że ta 
część świata nie byłaby znaną, gdy
by nie byli istnieli katolicy i ko
ściół rzymsko katolicki; że wolność, 
która jest essencyą wszelkiej wol
ności — wolność czczenia Boga — 
została nasam przód ustaloną przez 
Rzymsko Katolików i tylko przez 

Rzymsko-Katolików. Księża, tak 
misyonarze Jezuiccy pierwsi odszu
kali i zbadali kraj, puścili się do 
dziczyzny, odkryli rzeki i nadali 
święte nazwy miejscowościom, za
tokom, jeziorom i rzekom. Pier- 
wszem uczczeniem tutaj prawdzi
wego Boga była święta ofiara mszy 
św. Katolickie narody pierwsze po
spieszyły na pomoc naszym rewo
lucyjnym ojcom w wojnie przeciw 
największemu z mocarstw prote
stanckich. Rzymsko-Katolik był 
pomiędzy tymi, którzy podpisali o- 
świadczenie niezawisłości. Nazwi
sko arcybiskupa Carrol na zawsze 
będzie połączone z nazwiskiem Ben
jamina Franklina w misyi do Ca
nady. Katolicy dostarczali rzeczy- 
pospolitej bochaterów w każdej 
wojnie; i w każdej bitwie czy to 
na lądzie lub morzu katolicy udo
wodnili swą wierność swemi życia
mi. A teraz rzymsko-katoliccy laicy 
w Stanach Zjednoczonych, po pier
wszy raz zgromadzeni w kongresie, 
oświadczają tutaj całemu światu, 
że są całem sercem przywiązani do 
ich kraju i żadna doczesna p- tęga 
nic może naruszyć ich uległości, 
konstytucyi i praw.

Zaiste, krew męczennika jest sie
mieniem kościoła. Cudownym był 
wzrost ludności, lecz katolicy prze
wyższyli wszystkich. Z 40,000 wzro
śli do 10,000,600. Z pogardzonego 
ludu stali się wielką potęgą. W 
każdej gałęzi przemysłu i intelek
tualnego zatrudnienia równają się 
innym. Ich szkoły i kolegia, czy
telnie, zakłady i szpitale są rozrzu
cone blizko i daleko. W każdej 
wsi dzwonnice lub wieże z krzy
żami opowiadają, gdzie katolicy się 
modlą. W każdem mieście wspa
niałe kościoły są każdego rana na
pełnione wiernymi. W każdej sto
licy wspaniała katedra wznosi się 
ze swemi mitrami po nad innemi 
budynkami lub ze swą przepyszną 
kopułą zdobi skroń miasta.

Nasz wielki stary kościół jest 
protektorem nauki. On to ocalił 
nieoszacowane klejnoty klasycznych 
wiadomości z ruin rzymskiego ce
sarstwa, starannie przechował je 
przez zawieruchy tysięcy lat, i od
dał je sztuce drukarskiej, aby wzbo
gacić wiedzę, wznieść styl i ozdo
bić literaturę każdego języka aż do 
skończenia świata. Kościół jest pio
nierem eywilizacyi. Jest założycie
lem państwa, twórcą praw, zacho 
wywaezem porządku, obrońcą lu
dów przeciw nadużyciom tyranów. 
On to przełamał kajdany białych 
niewolników w starym świecie. 
Przy jego ołtarzach klęczą poró- 
wno czarni i biali, bogaci i ubo
dzy, dzicy dziewiczych lasów, kró
lowie z pałaców, mężowie stanu, 
ministrowie, mędrcy i filozofowie. 
Jest patronem sztuk pięknych, i te
matem poetów. Kościół katolicki 
strzeże domów, uświęca małżeń
stwa, wznosi niewiasty, i umieścił 
błogosławioną Matkę obok Zbawi
ciela.

(Tu następuje wyjątek mowy, 
któryśmy już w przeszłym tygo
dniu podali.)

We wtorek rano udała się dele
gacya kongresu katolickiego do 
prezydenta Harrisona w Washing
tonie i oddała mu swe uszanowa
nie. Prezydent przyjął delegatów 
serdecznie i uważnie przysłuchiwał 
się adresowi do niego wystósowa- 
nemu. Ten adres brzmi:

„Obecnie w Baltimore się odby
wający kongres katolicki zaszczy
cił delegacyę honorowem i prz.y- 
jemnem poleceniem, złożyć szacu
nek prezydentowi i wyrazić mnie
manie katolickiego ludu w Ame
ryce.

Jako zastępca 10 milionów oby
wateli, którzy się cieszą błogosła
wieństwem i wolnością naszych 
instytucyi krajowych, i wiernie się 
poddają konstytucyi i jej prawom- 
chce kongres oświadczyć poddań
stwo i wierność katolickiego ludu 
naszego kraju dla rzeczy pospolitej 
i jej instytucyi i szacunek dla 
pierwszego urzędnika kraju.

Ta lOOletnia rocznica ustanowie
nia stolicy biskupiej w Stanach 
Zjednoczonych przedstawia w pier
wszym kongresie zgromadzonym 
katolikom Ameryki, którzy z rado
ścią patrzą na cudowny wzrost ich 
kościoła w własnym kraju i Bogu 
gorąco za to dziękują, szczególną 

okazyę wypowiedzenia ich radości 
za stałość i potęgę naszych insty
tucyi krajowych, rozwój uznania 
religijnej wolności i religijnej zgo
dy, jako i za materyalny postęp 
naszego kraju i przez Ciebie, wiel
ce szanowany panie, chcą wyrazić 
naszym współobywatelom tej wiel
kiej rzeczyposjolitej życzenia, że 
jako wierni zwolennicy naszego 
kościoła chcemy ręka w rękę z 
nimi pracować dla dobra wspólne
go naszego kraju i rozwoju jego 
społeczeńskich stosunków. Kongres 
życzy, aby delegacya nasza oprócz 
wyrażenia szacunku, jeszcze prosiła 
o przyjemność i odznaczenie, aby 
mógł Pana powitać na zgromadze
niu w Baltimore."

W odpowiedzi oświadczył pre
zydent, że wysoko ceni honor, ja 
kiego dostąpił przez odwiedziny i 
jest przekonanym o prawdziwości 
oświadczenia w adresie odnoszące
go się do wierności katolików w 
Stanach Zjednoczonych dla kon
stytucyi i praw. Żałuje, że urzędo
we, sprawy wstrzymują go od bra
nia udziału w sesyi w Baltimore, 
myśli atoli, że będzie mógł być o- 
becnym przy otwarciu katolickie
go uniwersytetu w Washingtonie.

Delegacya powróciła po połu
dniu do Baltimore.

We wtorek miał mowę prezes 
ministeryum kanadzkiego Mercier, 
który oświadczył, że w szczegółowem 
zaproszeniu na kongres uznaje ho
nor dla siebie i dla sąsiedniego 
kraju, do którego należy. Wyraże
nia jego „o wynagrodzeniu Jezui
tów ukrzywdzonych przez tego sa
mego Jerzego Ulgo, który odebrał 
Amerykanom prawa i wolność", 
zostały przyjęte oklaskami. Wyna
grodzenie to będzie w historyi na 
zawsze uznane jako czyn honorowy 
rządu kanadzkiego. Aby wyjaśnić 
przed całym światem stanowisko 
katolików w Canadzie i Stanach 
Zjednoczonych, wystarczy, jeżeli 
powie, że bojaźń -Boża i wiara w 
konstytucyę idą ręka w rękę. Mów
ca wspomniał także o poecie Long
fellow i zakończył mowę wyjąt
kiem z. poematu tegoż: „Ship of 
State."

Po nim miał krótką przemowę 
monsignore Gadd z Anglii a Peter 
L. Foy z St. Louis dłuższą mowę 
o „przyjaciołach ludzkości", a po 
nim Kelly z St. Faul o „religii i 
wychowaniu."

Sędzia Morgan O’Brien, członek 
najwyższego trybunału w stanie 
New York, jako prezes wydziału 
dla uchwał, przedłożył następujący 
program:

Zgromadzenie pierwszego kon
gresu laików katolickich w Ame
ryce w lOOletnią rocznicę ustano
wienia katolicyzmu w Stanach Zje
dnoczonych jest ważnym wypad
kiem dla kościoła i kraju. Jest 
słuszną rzeczą, że laicy się zgroma
dzają i potwierdzają na nowo ich 
poddanie się religii, do której na
leżą, pouczają współobywateli o 
prawdziwych stósunkach, jakie i- 
stnieją pomiędzy kościołem, który 
miłujemy i któremu jesteśmy po
słusznymi, i krajem, któryśmy za 
ojczyznę wybrali, i ogłaszamy ową 
jedność w zdaniu w wszystkich 
kwestyach, z któremi mamy do czy
nienia i na których zawsze zależa
ła siła katolicyzmu i w duchu mi
łości braterskiej w obec innowierców 
wypowiadamy nasze zdanie o wszy- 
stkiem, co nas jako członków ka
tolickiego kościoła się tyczy.

Cieszymy się więc uasamprzód, 
że kraj nasz tak cudownie się roz
winął, i z dumą patrzymy na u- 
dział, jaki katolicy brali w tym 
rozwoju. W liście pasterskim ame
rykańskich biskupów i arcybisku
pów trzeciego balti morskiego ple
narnego koncilium twierdzimy, że 
znamy tak dobrze prawa, instytu- 
cye i ducha kościoła katolickiego, 
jak i prawa i ducha naszego kra
ju i oświadczamy wyraźnie, że po
między nami nie ma sprzeczności. 
Z tą samą pewnością zaprzeczamy 
twierdzeniu, że, aby być dobrymi 
Amerykanami, musimy się wyrzec 
poddaństwa dla naszego kościoła, 
że musimy, aby być dobrymi kato
likami, ofiarować miłość dla zasad 
naszego kraju. W bochaterach 
wspólnego naszego kraju widzimy 
narzędzia Boże dla ustalenia ojczy
zny i wolności. Na narzędzia te spo. 

dległe. Jak idzie tak idzie nieszczęśliwy 
skazany nie na tydzied, ani miesiąc, ani 
kwartał, ani dwa, ale przeszło rok cały, W 
Warszawie pizyłączono ge do innych skaza
nych, a co miasto polskie, to ich przybywa
ło, a po większej części byli to więźniowie 
równi jemu, to jest Polacy i Litwini za to 
pędzeni, że im się wolnej ojczyzny zachciało. 
Lecz byli pomiędzy nimi i złoczyńcy, których 
za czyny hańbiące na wygnanie skazano. 
Ogólna liczba wszystkich, piędziesięciu nie 
przechodziła. Transportował ich silny od
dział kozaków i rota piechoty.

Dopóki szli Polską ukochaną, dopóty im 
było jako tako. Dźwięk mowy ojczystej, 
serdeczne spojrzenie rodaków, którym się 
znać serce krajało na ich widok, czasem sło
wo pociechy, często posiłek bratnią ręką po
dany, (zawsze jednak żołnierstwo transportu
jące znacznie go pookrawałe) to już by
ło bardzo wiele wśród krwawej drogi. Boża- 
męka nade drogą z wyciągniętej i ramiony 
przypominała przechodniom strapionym, Jźe 
Jezus też niewinnie cierpiał. Kościoły po 
wsiach i miastach z wieżami swemi ku 
niebu sterczącemi, wskazywały niejako nie
szczęśliwym, gdzie szukać pomocy, w kim 
pokładać nadzieję. Ale z czasami mowy oj
czystej już niestało, bożejmęki nie można się 
było dopatrzyć, kościółki nasze już się nie 
pokazywały, tylko pozostał oddział kozaków 
i pieszych; jedni wywijali Buhajkami, dru
dzy popędzali nieszczęśliwych kolbami wśród 
ludu niechętnego, bo zdarzało się że rzucano 
na nich kamieniami wykrzykując: "Ot, bun- 
towczyki, buntowczyki!" Niechaj im Pan 
Bog tego nie*pamięta!

Dziennie gnano naszych skazanych po 
30, a czasem 35 wiorst, a co dzień piąty 
był odpoczynek, co się dniówką nazywa.

Gdy Marcin w gronie swych nieszczę 
śliwych towarzyszy doszedł do Brześcia Lite
wskiego, oddano wszystkich inwalidom do 
dalszego transportowania. Kilkadziesiąt wiorst 
za Brześciem Litewskim przykuto więźniów 
naszych za rękę do ogromnych sztab żela
znych, i tak po kilku w jednym rzędzie pę
dzono dalej. — Krew mizerakom plużyła z 
rąk do ciężkiego żelaza przytwierdzonych, 
łzy jak groch po bladych licach się kulały, 
a tu kolba nielitościwego sołdata, zawsze 
popędza przy wiecznym: "Stupaj, stupaj!“

A jak wśród upału czystem niepodobień 
stwem było pchać się dalej, jak kurz na pa
lec grubo osiadł na obliczu i odzieży gna
nych, to trzeba im było złożyć się na prze
kupienie konwoju, by sobie rnódz kilka go
dzin spoczynku wyjednać.

Tylko w każdą dniówkę rozkuwano do 
sztab przykutych transportowanych, i wten
czas zdawało im się, że nie ma nic przyje
mniejszego nad spoczynek na prostej pryczy. 
Inne noclegi odbywały się przy sztabach. Z 
ręką przykutą do okrutnego żelaza leżeli nie
szczęśliwi prawie zawsze jeden na drugim, 
a częste westchnienia i jęki przerywały sen 
strudzonych. A jeżeli przeleciał uśmiech po 
obliczu którego ze śpiących, to tylko wten
czas, gdy mu się śniło, że się znajduje wśród 
swoich, wolny, szczęśliwy; albo że słyszy 
znajomy dzwonek parafialnego kościółka, wo - 
łający wier nych na nabożeństwo; albo, ż« 
powrócił do domu z niewoli.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

glądamy z dziękczynną czcią i ze 
stałem postanowieniem, że w razie 
potrzeby poświęcimy naszą własność ■ 
i krew dla utrzymania wolności.

Jednakowoż nie możemy ócz na. 
szych zamknąć w obec licznych 
niebezpieczeństw, które zagrażają 
społeczeńskiemu porządkowi, od 
którego zawisły nasza wolność, spo
kój i wolne instytucye. Pomimo 
dobrobytu, który wszędzie widzi
my. nic brakuje niezadowolonych 
mężczyzn, niewiast i dzieci, którzy 
nie mają udziału w tym dobroby
cie, którzy nie cieszą się błogosła
wieństwem edukacyi, którzy nie 
mają korzyści religii; którzy nie 
mają udziału w' błogosławieństwach, 
w Których wskutek wolnych na
szych instytucyi według woli Boga 
wszyscy powinni brać udział. Od
nośnie do względów, jakie według 
zapatrywania się chrześciańskiego 
jesteśmy w przeciwstawieniu do 
zasad pogańskich winnymi prawom 
osób pojedynczych, jesteśmy za 
tem, aby zostały przedsięwzięte 
środki dla zachowania tych praw

Po religii uznajemy wychowanie 
za najgłówniejszy faktor dla kształ
cenia indywidualnego charakteru. 
Z tej przyczyny żądamy zdrowej 
edukacyi ludu, która się nic ogra
nicza na wykształceniu ducha i 
ciała, ale zważa na moralne i reli
gijne wychowanie. Ponieważ zaś 
w szkołach państwowych religia 
nic bywa wykładaną, musimy i w 
przyszłości popierać istniejące już 
katolickie szkoły i wyższe zakłady 
naukowe, i tworzyć i wydoskonalić 
nowe tak, aby wszystkie katolickie 
dzieci kraju mogły odnieść korzy
ści chrześciańskiego wychowania.

Oprócz szkoły i kościoła i chrze- 
ściańska familia zajmuje wybitne 
miejsce, jako szkoła wychowania. 
Familia tworzy główną podstawę 
państwa. Co zagraża jej istnieniu, 
bezpieczeństwu Inb pokojowi, jest 
nie tylko ciosem przeciw prawu 
pojedynczego człowieka, lecz także 
usiłowaniem podkopywania obywa
telskiego społeczeń-Łw a i chrze
ściańskiej moralności. Potępiamy 
dla tego mormonizm i dążność do 
łatwiejszego rozwiązywania węzłów 
małżeńskich, jako plamę w naszych 
obyczajach, jako hańbę dla insty
tucyi krajowych, jako spodlenie 
płci żeńskiej, jako ciągłe niebez
pieczeństwo dlaświętości stanu mał
żeńskiego.

Zresztą jesteśmy tego zdania, że 
nie wystarczy, jeżeli katolik ogra
niczy się tylko na omijaniu złych 
i niebezpiecznych towarzystw, lecz 
powinien się przyłączyć do dobrych 
i pożytecznych. Widoczną jest waż
ność katolickich stowarzyszeń, po
trzeba wspólnego działania.

Dalsze, naszej rzeczypospolitej 
grożące niebezpieczeństwo leży w 
wiecznym sporze pomiędzy pracą i 
kapitałem. Żałujemy, że spór taki 
istnieje, gdyż wskutek niego zagro- 
żonem jest społeczeństwo. Zgodnie 
z kościołem katolickim potępiamy 
nihilizm, socyalizm i komunizm, 
lecz nie mniej potępiamy bezlito- 
ściwą chciwość kapitalistów. Po
moc można znaleźć w pośrednictwie 
kościoła przez jego wpływ na su
mienie pojedynczych ludzi i przez 
uchwałę takich praw obywatelskich, 
jakieby wskutek zmiany stosunków 
były potrzebnemi. Potępiamy także 
zatrudnianie bardzo młodych dzieci, 
płci żeńskiej i męskiej w fabry
kach, gdyż wskutek tego zapobiega 
się cielesnemu i duchowemu roz
wojowi przyszłych robotników.

Obowiązujemy się pracować 
wspólnie z duchowieństwem przy 
rozbieraniu i rozwiązywaniu owych 
wielkich kwestyi ekonomicznych, 
naukowych i socyalnych, które się 
odnoszą do interesów i dobrobytu 
kościoła, kraju i społeczeństwa w 
ogóle.

Protestujemy z szacunkiem prze
ciw wszelkiej zmianie polityki rzą
du pod względem wychowania In- 
dyan, przez co ci zostaliby pozba
wieni nauki chrześciańskiej.

Polepszenie i popieranie cielesne
go i moralnego wychowania ne- 
grów jest bardzo ważnem i obo
wiązujemy się, że będziemy popie
rali nasze duchowieństwo w wszel
kich jego usiłowaniach, aby pole
pszyć położenie negrów.

Jesteśmy za tom, aby katolicy 
więcej jak przedtem brali udział 
w ogólnych ludzkich i reformator
skich ruchach. Obowiązek wspiera
nia ubogich i pouczenia nieświado
mych, nie ogranicza się na biednych 
i nieświadomych w naszych gmi
nach kościelnych, lecz, nam jako 
katolikom i Amerykanom chodzi o 
nawrócenie zbrodniarzy i wspomo
żenie ubogich w całym kraju. Bio- 
rąc większy udział w takich dzie
łach narodowej cnoty, jakiemi się 
zatrudniają nasi niekatoliccy współ
obywatele i mając zarazem udział 
w zarządzie więzień i szpitalów, 
możemy i po za gminą naszą ka
tolicką wywierać wpływ katolicki, 
dać się lepiej poznać i włączyć do 
owych dzieł cokolwiek więcej nad
naturalnej miłości chrześciańskiej, 
przez to, iż będziemy pocieszali 
strapionych, błądzących będziemy 
wprowadzali na dobrą drogę i po
winniśmy być w stanie obstawać 
przy tem, aby katolikom pozostają
cym w zakładach karnych i do
mach poprawy udzielali radę du
chowni własnego ich wyznąnia. 
Powinniśmy się wstawić za wolno
ścią sumienia katolików w wszy
stkich zakładach publicznych i ta
kową zachowywać.

Istnieje wiele kwestyiehrześciań 
skich, w których katolicy zgadzają 
się z niekatolikami i obywatelskie 
prawodawnictwo mogą przeprowa
dzić na dobro ogółu. Pomimo od
suwania, niesprawiedliwości i nic 
nie szanującego zelotyzmu powin
niśmy się złączyć z niekatolikami 
dla przeprowadzenia stosownego 
święcenia niedzieli. Bez zwrócenia 
się do żydowskiego sabatu możemy 
masy ludu pokierować do chrze
ściańskiego spokoju niedzielnego. 
Aby to módz uczynić, musimy su
rowo występować przeciw sprzeda
ży upajających napoi w niedzielę.

Wpływ karczem,podkopujący wszel
ką rzetelność, na politykę, zbrodnie 
i ubóstwo wskutek nieumiarkowa- 
nego picia wymaga ograniczenia 
za pomocą prawodawnictwa, do któ
rego przeprowadzenia możemy się 
przez to przyczynić, że złączymy 
nasz wpływ z wpływem innych nie
przyjaciół niepowściągliwości w 
piciu.

Postanówmy zohydzić pijaństwo 
i popierajmy katolickie towarzy
stwa wstrzemięźliwości czynem.

Jesteśmy za uchwałą i popiera
niem praw, które jak najsurowiej 
przepiszą zamknięcie karczem w 
niedzielę i zakażą sprzedawanie 
trunków upajających małoletnim i 
pijanym.

Potrzebne są usiłowania dla po
pierania czytania katol ckich dzieł. 
Jest powinnością naszą popierać 
jak najbardziej dobre katolickie 
czasopisma i książki i obznajmić 
nas z nauką katolicką i zdaniem 
o wciąż powstających kwestyach i 
słusznemi odpowiedziami ipraktycz- 
nem rozwiązaniem takowych. Sto
sunkowo mało jest katolików, któ- 
rzyby nic mogli utrzymywać kato

lickiego czasopisma, lub którzy na 
pisma zabawiające lub romanse 
wydają więcej, jak na czasopisma 
katolickie.

Nie tylko polecamy katolikom, 
aby prenumerowali katolickie cza
sopisma, kwartalne, miesięczne, ty
godniowe, lecz nawet widzimy, że 
koniecznie jest potrzebnem wyda
wnictwo katolickich dzienników w 
naszych wielkich miastach i urzą
dzenie katolickiej, asocyowanej 
prasy. Jeżeli nasza katolicka litera
tura nie odpowiada wzorowi, we
dług którego ją mierzymy, to moż
na to przypisać małemu poparciu, 
jakie katoliccy autorowie lepszej 
klasy obecnie mają. Gdyby był 
lepszy popyt za katolickiemi książ
kami, i gdyby ich więcej czytano, 
natenczas pisanoby też więcej rze
czy takich, z których moglibyśmy 
być dumnymi. Polecamy dla tego 
urządzenie katolickich czytelni i 
kółek i powinniśmy się starać, aby 
w czytelniach publicznych znajdo
wały się najlepsze katolickie książ
ki i pisma.

Nic nazywamy atoli wszystkich 
książek pisanych przez katolików 
katolickiemi, ani też czasopisma, 
które na jednej stronie są katolic
kiemi, a na drugiej kacerskiemi 
lub niemoralnemi.

Spodziewamy się, że zostanie jak 
najprędzej zaprowadzona stosowna 
muzyka kościelna w wszystkich na
szych kościołach, w których inną 
teraz muzykę można słyszeć. Mu
zyka powinna być pomocną do od
dania się nabożeństwu a nie powin
na ducha odrywać od myśli nie
bieskich. Powinno się starać o to, 
aby gmina śpiewała w sposób przez 
dawniejszych katolików używany, 
co w mało których kościołach się 
dzieje.

Nie możemy zakończyć bez o- 
świadczenia uroczystego, że wol
ność stolicy apostolskiej jest ko
niecznie potrzebna, dla pokoju ko
ścioła i dobrobytu ludzkości.

W imieniu ludzkości i sprawie
dliwości żądamy, że wolność ta ma 
być sumiennie szanowaną przez 
wszystkie świeckie rządy. Prote
stujemy, że rząd taki rości sobie 
pretensye, przez prawodawnictwo 
lub inne przez niego wyraźnie nie 
potwierdzone akta państwowe wtrą
cać się do interesów naszego Ojca 
św. lub kontrolować jego czynności, 
i zapewniamy Leona XIII, godne
go arcypastcrza, którego rękom 
Wszechmocny powierzył ster okrę
tu św. Piotra w pośród burz tego 
wieku burzliwego, o wiernym współ
udziale i nieograniczonem poparciu 
ze strony wszystkich jego ducho 
wnych dzieci w zachowaniu zupeł
nej wolności, do której ma święte 
i nienaruszalne prawo."

Głęboka panowała cisza, przery
wana raz po raz oklaskami, pod
czas czytania platformy. Za wnio
skiem Daniela A. Rudd, negra z 
Cincinnati, zostało sprawozdanie 
bez debaty przyjęte.

Spanuhorst z St. Louis miał mo
wę o stowarzyszeniach. Zajmował 
się zwłaszcza towarzystwami do
broczynności i bratniej pomocy. 
Polecał wszystkim katolikom, aby 
się przyłączali do towarzystw, 
gdyż wr dzisiejszych czasach każdy, 
który nic należy do jakiego towa
rzystwa, :est pozbawiony komuni- 
kacyi z jego współobywatelami. — 
„Święcenie niedzieli" było tematem 
mowy Manly’go B. Tello z Cleve
land, Ohio. Wychodził ze zasady, 
że katolik w tej kwestyi musi zwa
żać na prawa innych i szanować 
zwyczaje kraju i ludności, pomię
dzy którą mieszka. Trzeba zważać 
na zasady zwyczajów i obyczajów 
krajowych, nie zaś na praktyczne 
przeprowadzenie tychże. Amery- 

’ kańskie zwyczaje panują w tym 
kraju i jesteśmy wszyscy Amery
kanami. Mówił o dążnościach ka
tolików niemieckiego pochodzenia, 
o Niemcach należących do innych 
wyznań i o takich, którzy żadnej 
wiary nie posiadają, a którzy nie
dzielę po niemiecku chcą obchodzić, 
i nieprzyjemnościach, jakie sprawiają 
katolikom, którzy innego są zda
nia. Radził katolikom, aby bvli 
zgodnymi co do tej kwestyi. „Cze
go musimy szukać, rzekł, jest je
dność z protestanckimi chrześcia- 
nami, którzy chcą niedzielę święcić 
jako sabat. Wprawdzie nie może
my się zgodzić na staroprotcstanc- 
ką sztywność sabatu purytańskiego, 
lecz możemy przeciągnąć masy pro
testanckie do owego pobożnego i 
zarazem odpoczynek dającego świę
cenia katolickiej niedzieli, musimy 
występować przeciw cudzoziem
skiemu zapatrywaniu się i przeciw 
otwarciu saloon‘ów, co katolicy do
tychczas uznawają. Stowarzyszenia 
katolickie nie powinny nigdy użyć 
niedzieli na marne publiczne de- 
monstracye, i jeżeli mają pochody 
w towarzystwie kapeli, aby się u- 
dać na położenie kamienia węgiel
nego lub dla podobnego celu, po
winni się starać, aby nie przerywa- ( 

li nabożeństwa innowierców."
Po nyn miał krótką mowę bur

mistrz baltimorski.
Ex-gubernator Carrol poprosił 

potem na mówcę księdza Totten, 
negra.

Prof. Hernan miał odczyt o mu
zyce kościelnej, w którym się o- 
świadczył za śpiewem gtegoryań- 
skim i przeciw każdej figurowanej 
muzyce kościelnej, która się nie 
zgadza z „Cantus planus." Mówił, 
że wszystkie stowarzyszenia św. 
Cecylii w Europie i w Ameryce 
tak pojmują rzecz i dodał, żc fi
gurowana muzyka nie odpowiada 
pojęciu religijnemu; dla tego wier
ni wolą iść do kościołów księży 
zakonnych. Podczas gdy teraz za
ledwie jeden wielki kościół na za
chodzie posiada muzykę liturgi
czną, znajdują się 22 chóry złożo
ne z mężczyzn i chłopców w ko
ściołach dyecezyi episkopalistów w 
Chicago; chóry te posiadają boga
ty wybór muzyki kościelnej, któ
rej używają przy nabożeństwie i 
podczas koncertów. Gminy są dum
ne z ich chórów i wielu przystę
puje do nich. Jeżeli ta muzyka u- 
jednała sobie tyle przyjaciół u pro
testantów, czemużby nic mogła tak
że zostać zaprowadzoną w kościo
łach katolickich?

John H. Campbell z Phiładel- 
phii mówił o „wstrzemięźliwości". 
Żadna kwestya, oświadczył mówca, 
wyjąwszy kwestyi wychowania nie 
wywołuje tak głębokiego interesu. 
Campbell wychodzi ze zasady, że 
katolicy nic mają się przyłączyć 
do takich, którzy' za pomocą usta
nowionych środków "'ystępują 
przeciw niewstrzemięźliwości. Pro
hibicję nazwał logicznie konie 
cznym wynikiem przewrotnej zasa
dy ojcowskiego rządu, która się 
sprzeciwia duchowi amerykańskich 
instytucyi.

Dla późnej godziny i ponieważ 
delegaci chcieli się przyjrzeć p<- 
chodowi z pochodniami, zaniecha
no reszty odczytów, które zostały 
umieszczone w protokóle.

Onahan z Chicago postawił wnio
sek, aby międzynarodowy kongres 
odbyłsię najpóźniej wr. 1892 w Chi
cago, któro posiada naj większą halę i 
może ofiarować gościnność zachodu.

Campbell z Philadelpbii zrobił 
poprawkę, że kongres zamiast w' 
Chicago ma się odbyć w mieście, 
w którem się odbędzie wystawa 
światowa.

Wniosek tak zmieniony został 
przyjęty, poczem kongres katolicki 
został odroczony.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

1’0 0 MO8KAI EM.

W zeszłym miesiącu spalił się 
pod Łowiczem w Król. Polskiem 
młyn, zwany Dapitulnym, należący 
do księcia Radziwiłła, a dzierża
wiony przez p. Jana Sochaczew- 
skiego. Dzierżawcy w czasie po
żaru nie było w domu; wyjechał 
na wystawę do Paryża. Ogień wy
buchł w nocy, o f-ciej godzinie i 
zaskoczył śpiących we młynie czte 
rech robotników: Bonka, Fiołka, 
Gruszkę i Prusa. Wszyscy się na 
węgiel spalili jak również kupiec 
z Łowicza, który przyjechał mleć 
pszenicę. Wszelkie sprzęty dzier
żawcy też, rozumie się, zgorzały; a 
w' szufladzie podobno były' i pie
niądze.

— Wiadomość o mianowaniu 
biskupów dla osieroconych dyece 
zyi polskich nabiera coraz więcej 
wiarogodności. Z żadnej strony 
nie zaprzeczono tym wiadomościom. 
Jedno tylko sprostowano, a miano
wicie, że biskup sufragan płocki ks. 
Kosowski przeniesionym zostanie 
w tej samej godności do dyecezyi 
kujawsko-kaliskiej.

— O nader ciekawym przypad
ku, opowiada „Kuryer Warszawski." 
Pisze od: Do cudownych, rzec 
można, opatrznościowych wydarzeń 
zaliczyć należy fakt, jaki sic w 
tych dniach zdarzył w mieście na- 
szeni. W drobnych inseratach „Ku- 
ryera Warszawskiego" było ogło
szenie p. W., iż potrzebną jest do 
zarządu domem i zastąpienia matki 
dzieciom osoba przyzwoita z pe
wną ogładą towarzyską. Między 
zgłaszającemi się dość licznie kan
dydatkami. p. W. znalazł swoją 
córkę z pierwszego małżeństwa, o 
której był przekonany, że już nie 
żyje. Ojciec i córka nie wiedzieli 
o sobie z następującego powodu. 
Pan W., Poznańczyk, posiadał 
przed 30 laty własny handel w Śre
mie i tam zbankrutował i stracił 
żonę. Rodzina niebożczki wzięła 
córkę sierotę do siebie, a pan W, 
udał się w świat za cblebem. O- 
siadłszy w Warszawie, ożenił się i 
dorobił nawet skromnej fortuny. O 
dziewczynce z pierwszego małżeń
stwa wcale nic zapomniał, lecz kie
dy listownie, a następnie i osobi
ście zgłosił się do Śremu, szwagra 
nie zastał i nikt o nim nie umiał 
mu powiedzieć. Tymczasem dzie 
wczę chowało się, nic o ojcu nic 
wiedząc i po śmierci wuja przyjęło 
obowiązki bony w Radomiu. Obe
cnie panna W. nie mając miejsca, 
odczytywała pilnie ogłoszenia „Ku- 
ryera" i zgłosiła się właśnie do 
własnego ojca. Obustronnej rado
ści i szczęścia trudno opisać.

— Władze w Kijowie — otrzy 
mały z ministerstwa spraw wewnę 
trznych polecenie przeprowadzić i 
ułożyć dokładny wykaz statysty
czny wszystkich dóbr ziemskich, 
jakie w ostatnich latach nabyli cu 
dzoziemscy.

l»Or> PRUHAKIEM.

W. Ks. Poznańskie.
Dnia 1 listopada przed południem 

odbyła się uroczystość poświęcenia
1 otwarcia na nowo poznańskiego 
Seminaryum duchownego po kil- 
kunastoletniem zamknięciu. Akt 
otwarcia poprzedziła o godzinie 10 
z rana cicha msza święta w archi
katedrze odprawiona przez księdza 
arcybiskupa Dindera w asystencyi 
księży kapelana Janickiego i Szu- 
dzińskiego, do której chór pod kie
rownictwem dyrektora Bolesława 
Dembińskiego wykonał śpiew na
2 głosy raęzkie. W stalach zasie
dli wszyscy kanonicy, miejsca swe 
od dawna opróżnione zajęli napo- 
wrót klerycy, jak w' ogóle wzięli 
w uroczystości udz‘ał wszyscy księ
ża archikatedralni. Cały kościół 
przepełniony był wiernymi. Po 
mszy świętej która trwała aż do 
t na 11, nastąpiło uroczyste popro

wadzenie kleryków dokonane w u- 
roczystej procesyi przez księdza 
Arcybiskupa i Biskupa w asyście 
wszystkich księży z krzyżem i świe
cami do nowootwartego Seminary
um, gdzie nastąpiła właściwa uro
czystość otwarcia, poświęcenia i 
oddania dokonana przez księdza 
Arcybiskupa.

— W obwodzie inspekcyi szkol* 
nej w Rawiczu, jak piszą do „Pos 
Tagebl." istnieje 19 szkół z 26 na
uczycielami i 2 nauczycielkami- 
Dzieci uczęszcza 1840, w tej licz
bie 1533 ewangelickich, 284 kato
lickich. Pomiędzy ostatniemi ma 
być 125 zupełnie polskich dzieci i 
125 mówiących po polsku i po nie
miecku. Dziwne to rozgatunkowa- 
nie dzieci polskich na zupełnie 
polskie i pólpolskie. Czyżby owe 
125 dzieci mówiących po polsku i 
niemieteku nie były również zupeł
nie polskiemu

— Kcynia. W Suchoręczu za
bił parobek Andrzej Szymański w 
nocy na 27 z. m. własnego ojca, 
wyrobnika Jakóba Szymańskiego. 
Posprzeczał się on z ojcem, a gdy 
tenże (nawiasem powiedziawszy był 
pijanym) na niego się rzucił, chwy
cił syn za cegłę, podłożoną pod 
nogę stołu, i uderzył nią ojca kil
ka razy w głowę. Wskutek ran i 
naruszenia mózgu umarł Jakób 
Szymański w kilka godzin później.

— Dobra rycerskie Wilkowyją, 
leżące w powiecie gnieźnieńskim a 
obejmujące 45,426,98 hektarów, na
był na subhaście w sądzie gnieź
nieńskim w dniu 25 zeszł. miesiąca 
Bank pomorski, który na tych do 
brach miał hipotekę w wysokości 
180,000 marek. Na licytacyą tę 
stawił się oprócz reprezentanta 
Banku nadto p. Chełmicki z Za
krzewa i reprezentant komisyi ko- 
lonizacyjnej. Ostatni w licytacyi 
wcale nic wziął udziału. Pan 
Chełmicki zaś ze względu na zni
szczone gospodarstwo tego mają
tku licytował tylko do sumy land- 
szaftowej.

— Jarocin. W tutejszym lesie 
księcia Radolińskiego wydarzył się 
niedawno temu straszny wypadek. 
Stary, bo już 70-cio-letni borowy 
K udał się wraz z dwiema kobie
tami na pewną polanę leśną, by 
przewrócić złożone tamże siano. 
Gdy wszyscy troje zajęci byli swą 
pracą, wybiegł z lasu ogromny je
leń i spuściwszy rogi, uderzył na 
nich. Kobiety ociekły z wielkim 
krzykiem; i stary borowy byłby 
uciekł, lecz siły go opuściły. Za
nim zdołał schronić się za najbliż
sze drzewo, już go jeleń dopadł i 
tak silnie uderzył rogami, że sta
rowina jak długi padł na ziemię. 
Wtedy zaczął go jeleń obrabiać 
racicami (kopytami) i rogami, aż 
mu brzuch rozpłatał i wnętrzności 
wypuścił. W tej śmiertelnej wal
ce stoczył się stary borowy w rów 
poblizki, napełniony mułem, lecz i 
tam nie dał mu jeleń spokoju. Sko
czył bowiem za nim do rowu i tak 
długo tłukł go kopytami, aż wbił 
go zupełnie do rautu. Jeno ręka 
nieszczęśliwego starca nieco wy 
stawała. Kilku ludzi przyglądało 
się z daleka tej okropnej walce, 
lecz nikt nie śmiał się przybliżyć 
do rozwścieklonego zwierza, który 
dokonawszy morderstwa, uciekł w 
głąb lasu. Wtedy wyciągnięto z 
rowu strasznie podziurawione i 
porozrywane ciało borowego i za
niesiono je do domu. Zdaje się, 
że nieszczęliwy już po pierwszych 
uderzeniach życie stracił. Książę 
Radoliński, dowiedziawszy się o 
tem, kazał nazajutrz urządzić na 
owego jelenia polowanie. Ubito 
go też wreszcie, lecz dopiero sie
dmiu kulami. Było to zwierzę 
wielkości sporego byka.

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

W Jaegersdorf (w Prusach Za
chodnich) wydarzył się niedawno 
temu straszny wypadek. Była tam 
pijacka rodzina — mniejsza, o to, 
jak się nazywała — która piła co 
dzień na potęgę, a o jednem dzie
cku, którem Pan Bóg ich związek 
pobłogosławił, wcale nie pamiętała. 
Biedne dziecko poniewierało się co 
prawda w domu, więdło i nędznia
ło, aż w końcu pewnego pięknego 
poranku umarło. Po wsi rozeszła 
się pogłoska, że ojciec pijak w 
gniewie uderzył ono dziecko w 
głowę i że je zabił. Gdy ta po
głoska coraz bardziej się wzmaga
ła, przyśli urzędnicy sądowi, kazali 
owe dziecko wykopać i odbyli se- 
kcyą, czyli prucie. Przekonali sic 
przy tem pruciu że wprawdzie dzie
cko nie zostało zabite przez ude
rzenie v głowę, lecz że zostało za
głodzone. Pijacka rodzina tak 
mało dbała o swoje i dziecka wy
żywienie, żc biedna dziecina z gło
du umarła.

Szlązk.
Kobier(ż) (powiat Pszczyński). 

Ciężkie doświadczenie zesłał Pan 
Bóg na wyłamnicę tutejszą Agnie
szkę Kaniowa. Przed dwudziestu 
mniej więcej laty zbito przy jakiejś 
bójce przypadkowo męża jej Wa
lentego Kanie, tak iż w kilka dni 
później umarł. Z małżeństwa te
go pozostał syn, młodzieniec zdrów 
i silny, który” służył przy wojsku 
na morzu i dopiero przed miesią
cem zdrów do domu wrócił. Był 
on całą nadzieją starej matki, 
Młodzieńca tego przejechała ot w 
tych dniach na dworcu Kato
wickim lokomotywa i tak go po
raniła, że wkrótce potem Bogu du
cha oddał. Ciężkie to dla biednej 
matki doświadczenie.

— W Ligocie (pod Prószkowem) 
wydarzyło się okropne nieszczęście. 
Pastuszek Jan W. był pozostawio
ny przy dwóch najmłodszych dzie
ciach dzierżawcy polowania Pie- 
chaczka, ażeby nad nimi mieć do
zór w czasie nieobecności rodziców. 
Ojciec był z najstarszem dzieckiem 
na po'u, a matka w kościele. Chło
pak bawił się strzelbą nabitą, która 
znajdowała się w izbie, a wycelo
wawszy w żartach do 4-letniego 
synka zawołał: „Teraz cię zastrze
lę1’. W tej samej chwili strzał 
padł i trafił chłopca w czoło. Gdy 
winowajca spostrzegł, co uczynił, 
ehciał się schronić, aby podejrze
nie na niego nie padło, i zatkawszy 
dziurę w głowie czapką zaniósł 
trupa na górę i przykrył go sia
nem, gdzie go później po przeszu
kaniu domu odnaleziono. Dopiero 
przy sekcyi trupa przyznał się nie
czuły pastuch do winy. Zdarzenie 
to jest przestrogą dla tych, którzy 
broń w domu mają.

— Opawa. Proboszcz tutejszy, 
przew. ks. Schum, obchodził 50-tą 
rocznicę swych święceń kapłańskich. 
Na uroczystość tę przybyło prze
szło 70 duchownych. Przew. ks. 
Jubilat cjeszy się ogólną miłością, 
mianowicie wśród ludu morawskie
go, dla którego był zawsze pra
wdziwym ojcem i opiekunem. 
Oby Bóg mu udzielić raczył je
szcze wiele lat spokojnego i szczę
śliwego życia!

— Szczygłowice. (Powiat rybni
cki). Natrafiono tu na nowy po
kład węgla kamiennego w głębo
kości 180 metrów. Pokład odkry
ty nie jest atoli obfitym, liczy 
bowiem co najwyżej pół metra gru
bości.

— Brzezinka. Żniwa kartoflane 
wypadły w naszej okolicy bardzo 
dobrze. Ziemniaki nie wygniły, 
jak gdzieindziej, i są dosyć wiel
kie. Sprzęt zaś siana i zboża wy
pad! bardzo niepomyślnie.

— Dnia 29go z. m. wydarzyło 
się w Rozbarku okropne nieszczęście 
Za wiatrakiem czyniono poszuki
wania w ziemi czy nie ma pokła
dów kruszcowych. Potrzebny do 
tego dynamit przechowywano o 40 
metrów od miejsca poszukiwań w 
osobnern miejscu omurowanem i 
ogrodzoneni wysokim płotem. 
Dwóch robotników posłano po dy 
namii. Jeden wszedł do dołu, 
drugi stał na wierzchu. Niewie- 
dzieć, jak się stało, dość, że nagle 
nastąpił straszliwy wybuch, który 
stojącego na wierzchu porwał w 
górę i ciało na kawały poszarpał, 
rozrzucając je na 70 metrów po 
polu. Drugi robotnik w ziemi za
sypany został gruzami.

— Mysłowice. W kopalni „Gische” 
zasypały górnika Franciszka Pykę 
z Jaworza węgle i potrzaskały mu 
nogi.

— Kluczborek. W dniu 27go 
zm. spaliły się zabudowania posie- 
dziciela domu Czecha. Wypadek 
ten zdarza się już po raz si'.dmy 
u Czecha, którego nawet już osta
tnim razem przez 3 miesiące trzy
mano w więzieniu, gdyż posądzano 
go, że sim był przyczyną ognia. 
Ponieważ jednak poszukiwania nie 
odniosły pożądanego skutku, pu
szczono go na wolność.

1’00 AU8TRYARIEM.

Galicya.
„Wiener Allgem. Ztg”. donosi: 

„Przed kilku dniami podaliśmy 
wiadomość o detnonstracyi moska- 
lofilskiej w Kołomyi, przy której 
także dwaj Rosyanie byli obecni. 
Dziś możemy o ciekawem tem zaj
ściu podać następujące dalsze 
szczegóły: Rusińskie stowarzysze
nie akademickie, A k a d e m i c z e- 
s k i j K r u ż o k we Lwowie, u- 
rządziło dnia 24 września wieczo
rek w Kołomyi oNa wieczorek ten 
przybył także, zaproszony przez 
wspomniane towarzystwo, konsul 
rosyjski z Czerniowic, radzca ko
legialny Ładyszeński, ze swym se
kretarzem.'’ Także w mieszkaniu 
jednego z tamtejszych Rusinów, 
fetowano konsula rosyjskiego, a 
przy tej sposobności wzniesiono 
podobno toast „na powodzenie ar
mii rosyjskiej."

„Diło” donosi, żc namiestnictwo 
wysłało do Kołomyi komisyą, w 
celu zbadania, z kim przybyły z 
Czerniowic konsul rosyjski wszedł 
w ściślejsze stosunki.

— Malarz Augustynowicz potrze
bował do jednego z obrazów kilku 
typów włościańskich w ich chara
kterystycznych narodowych stro
jach. W tym celu zamówił sobie 
w pewnej wiosce galicyjskiej kil
ku włościan i włościanek, którzy 
mieli pozować mu w strojach od
świętnych. Miejscowy sołtys jednak, 
dowiedziawszy się o tem, surowo 
zabronił modelom użycia odświę
tnego przyodziewku, mówiąc: „Pan 
Dunajewski jest teraz we Lwowie, 
a jakby was na obrazie takich wy
strojonych zobaczył, zarazby nam 
podniósł podatki’’. Argumcntacya 
sołtysa trafiła do przekonania wło
ścian, którzy następnie za żadne 
pieniądze namówić się do pozowa 
nia nie dali.

Konsekracya katolickiego 
uniwersytetu.

W a s li i n g Ł o n . 13 listop. Dzi
siejsze poświęcenie katolickiego 
uniwersytetu odbyło się w pośród 
strumieni deszczu.

Słota zmusiła do ograniczenia 
przygotowanych uroczystości. Wszy
scy obecni przebywali po większej 
części w obszernych gankach bu
dynku. Zewnętrzne ozdoby gmachu 
były gustowi,emi. Wewnątrz były 
ozdoby pojedynczemi i składały się 
po większej części ze sztandarów 
krajowych.

Hala jadalna była ozdobiona 
kwiatami i chorągwiami. Pięknie 
ugrupowane małe i wielkie zdobi
ły drzwi i okna, podobnież były 
ganki upiększone. Wszędzie było 
można widzieć przed rozpoczęciem 
uroczystości dostojników ducho
wnych i ludzi cywilnych, semina
rzystów, 0.0. Franciszkanów, Do
minikanów i Augustynów w ich 
fiołkowych, czarnych, białych i 
szarych ubiorach. Kardynał Gib
bons przybył w towarzystwie do
stojników kościelnych, którzy byli 
na jubileuszu w Baltimore o pół 
jedenastej godzinie i udał się do 
uniwersytetu, do którego cokolwiek 
później przybyli jenerałowie Sher 
man, Kosecranz i Vincent.

Uroczystość rozpoczęła się cokol
wiek przed południem tem, żc około 
250 uczni z seminaryum św. Mary i i ze 
St. Charles kolegium zaintonowało 
Ven i Creator Spiritus, 
poczem kardynał w pełnym orna
cie poświęcił budynek, podczas gdy 
chór śpiewał Miserere; nastę
pnie odśpiewany litanię do wszy
stkich świętych i psalmy 119, 120 
i 121.

Na południe rozpocz.ła s'ę w 
kaplicy św. Ducha uroczysta suma 
pontyfikalna, którą celebrował mon
signore Satolli, arcybiskup w Le
panto i nadzwyczajny poseł papie
ża na jubileusz baltimorski. ks. 
•Magher z Hartford, ks. Sheehan z 
Buffalo i ks. Kennedy z Philadel- 
phii asystując a księża Lang i Sel- 
linger z St. Louis służąc do mszy. 
Biskup Gilmour z Cleveland miał 
kazanie.

O pół do drugiej przybył prezes 
ministeryum Blaine i minister rol
nictwa Rusk. Ministrowie Tracy, 
Noble i Windom przybyli jeszcze 
dość wcześnie, aby wziąść udział 
w uczcie. Stół i hala były odno
śnie ozdobione kwiatami i chorą
gwiami. Kardynał G bbons siedział 
przy środku stołu, po jego prawicy 
kardynał Taschereau, po lewicy 
arcybiskupi Satolli i Fabre. Na
przeciw kardynała siedział mini
ster Blaine, po jego lewicy arcybi- 
skupowic Ryan, Williams i Duha
mel, po prawicy ministrowie Tracy, 
Noble i Rusk. Mistrzem toastów 
był biskup Keanc. Pierwszy toast, 
, Jego Świątobliwość papież Leon 
XIII", wzniósł po łacinie delegat 
papiezki Satolli. Cieszy się, mówił, 
że widzi przed sobą tak kosmopo
lityczne zgromadzenie. Skład jego 
okazuje, że wszystkie narody pra
cują dla katolickiego kościoła w 
Ameryce. Spodziewa się, że drugie 
stulecie przyniesie kościołowi tak 
bogate błogosławieństwa, jak i 
pierwsze.

Minister Blaine wzniósł toast 
„Nasz kraj i jego prezydent." Przy
byłem, rzekł, aby zastąpić Stany 
Zjednoczone, nie władze kraju ani 
żadną partye, nie jako członek ko
ścioła lub jakiej sekty, lecz aby 
przemówić w imieniu wszystkich i 
w imieniu wielkiej wolności, którą 
się cieszymy. Zrobiłem tę wzmian
kę przy zgromadzeniach protestanc
kich i cieszy mnie, że mogę to 
wypowiedzieć na katolickiera zgro
madzeniu. Mówił o pomyślnych 
wynikach podczas teraźniejszej ad- 
ministracyi i ciągnął dalej: Każde

KANTYCZKA
od czasów zaprowadzenia ehrze- 
ściaństwa w Polsce, znajduje się 
w każdym domu polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najświętszą Pannę a pod
czas Godów to jest po Bożem Na- 
r dzeniu weselić się i wyśpiewywać 
pieśni z Kautyczki że się Chrystus 
narodził.

Kto w swym domu tu w Ame
ryce nie ma jeszcze Kautyczki 
niech przyśle 7.5 centów. W Księ
garni Polskiej W. Dyuiewicza 
532 Noble Str., Chicago, jest w 
wielkiej ilości

KANTYCZKA
i Kancyonał czyli zbiór naj
nowszych pieśni, staroży
tnych Kolend i Pastorałek

Z NOWENNĄ
NA ADWENT
w mocnej oprawie po 7 5c.

założenie kolegium, niech je zakła
da kto chce, cieszy mnie. Każdy 
zakład naukowy pomnaża wykształ
cenie, które, jak wierzę, daje na
szemu wielkiemu krajowi zarządy, 
pod któremi wszyscy mają żyć ja
ko wolni i równouprav/nieni oby
watele.

Kardynał Taschereau chciał wła
śnie wznieść toast na inne uniwer
sytety, gdy kapela marynarska za
grała „Hail to the Chief", i pre
zydent wstąpił do hali. Wszyscy 
podnieśli się z krzeseł, i stali, aż 
prezydent zajął miejsce pozostawio
ne dla niego po lewicy kardynała 
Gibbons‘a. Biskup Keane pił po
tem na jego zdrowie, co całe zgro
madzenie stojąc uczyniło. Prezy
dent rzekł: Dziękuję wam za przy
jęcie. Do tego czasu nie rad mó
wiłem podczas takich okazyi. Było 
to moim losem, że musiałem się 
wyrzec moich dobrych zasad, gdyż 
zostałem zmuszony do mówienia. 
Spodziewam się, że mi pozwolicie 
być wiernym moim zasadom i je
szcze raz wam podziękować za mi
łe przyjęcie.

Wiceprezydent Morton z żoną 
przybył właśnie, gdy prezydent 
skończył. Cmieszczouo ich w po
bliżu kardynała Gibbonsa, który 
wzniósł następny toast „Hierarchia 
w Stanach Zjednoczonych" i dzię
kował prezydentowi i członkom 
gabinetu za ich przybycie.

Na tym uniwersytecie będą się 
kształciły wasze dzieci, aby jako 
silni obywatele podwyższyć potęgę 
kraju, aby ich rozumem popierać 
jego rozwój i jeżeli potrzeba nosić 
broń dla jego obrony.

Mowy się zakończyły po humo
rystycznej przemowie arcybiskupa 
Ryan i toaście „praca."

Nastąpiło oddanie popiersia św. 
Tomasza z Akwinu, dar angielskich 
i irlandzkich katolików, mieszka
jących w Rzymie.

Arcybiskup Satolli oddał takowe 
dyrektorom i przeczytał adres daw
ców.

Koniec uroczystości tworzyło roz
poczęcie roku naukowego. Kardy
nał Gibbons miał modlitwę wstę
pną.

Biskup 0‘Farrell z Trenton miał 
mowę a prof. Schroeder drugą w 
języku łacińskim. Ghór odśpiewał 
jeszcze „Oremus pro Pontifice 
nostro Leone", poczem zgromadze
ni opuścili budynek.

Gmach fakultatu teologicznego 
znajduje się w zachodniej części 
gruntu na pagórku. Budynek ten 
można z daleka widzieć.

Środkowa szczytem zaopatrzona 
część budowy jest pięciopiętrową, 
podczas gdy inne części mają czte
ry piętra. Styl budowy jest nowo- 
romańskim z malemi tylko ozdoba
mi. W głównym wchodzie w środ
ku frontu znajduje się kamienna 
weranda, po nad którą znajduje się 
framuga (niche), w której zostanie 
umieszczona postać Chrystusa, kt5- 
rą wykończy artysta w Monachium. 
Na szczycie werandy znajduje się 
tablica marmurowa z łacińskim na
pisem na pamiątkę szczodrości Ma
ryi Gwendoline Caldwell, której 
dar $300,000 stanowi jądro fundu
szu uniwersyteckiego.

Gdy uniwersytet odnośnie do 
planu będzie skończonym, będzie 
się składał z siedmiu budynków o- 
taczających w środku położony 
iiark. Dotychczas jest ukończony 
ludynek teologicznego fakultatu, 

lecz miejsca dla drugich są także 
już wybrane. Ukończenie tego bu
dynku i jego poświęcenie je>t po
czątkiem urzeczywistnienia planu, 
o którym dawniej niejeden prałat 
amerykański marzył. Długoletniem 
ich życzeniem było założenie kato
lickiego uniwersytetu w Ameryce. 
Do najznakomitszych kapłanów, 
którzy się z. tą ideę nosili, nale
żeli biskup Spalding z. Peoria, bi
skup Becker z Wilmington i bi
skupi Chatard, Grace i Ireland.

Gdy biskupi byli na drugiem 
plenarncm concilium w Balti
more, zajęto się kwestyą, czy nad
szedł czas do założenia uniwersy
tetu. lecz odpowiedź była, że ani 
liczba ani majętność katolików nie 
usprawiedliwia przedsięwzięcia, choć 
wypowiedziano nadzieję, że czas 
wnet i adejdzie. W r. 1882 odwie
dził biskup Spalding Rzym i ode
brał od papieża potwierdzenie pla
nu dla założenia uniwersytetu. Nad 
planem tym debatowali w listopa
dzie 1883 do Rzymu zwołani bi
skupi a za zezwoleniem i błogosła
wieństwem papieża został w listo
padzie 1884 przedłożony plenarne
mu concilium w Baltimore.

Na kazaniu w owym czasie wy
raził biskup Spalding gorące ży
czenia, które napełniały serca i 
dusze tych, którzy sic poświęcili 
przeprowadzeniu planu. W odpo
wiedzi na odezwę biskupa ofiaro
wała panna Caldwell $300,000. Był 
to pierwszy krok dla założenia uni- 
werstytetu katolickiego.

Na podstawie tak znacznego da
ru podjęli prałaci interesowani pra
cę z całą ufnością w przyszłość. 
W r. 1885 wyznaczono na plenar- 
nein concilium w Baltimore komi- 
syę czyli władzę uniwersytecką, 
która bezzwłocznie wydała odezwę 
do katolików w Stanach Zjedno
czonych w celu zebrania fundu
szów dla uniwersytetu.

W r. 1886 wyjechali biskupi 
Keane i Ireland, jako zastępcy A- 
ineryki do Rzymu i przedłożyli 
szczegóły Stolicy Apostolskiej, Pa
pież Leon XIII mile ich przyjął i 
w apostolskiem „Breve” w dniu 
wielkanocnym 10 kwietnia 1887 dał 
urzędowe swe pozwoleństwo do za
łożenia uniwersytetu. Wskutek tego 
nastąpiła inkorporacya tegoż. W 
wrześniu 1887 został biskup Keanc 
z Richmond przez inkorporatorów 
wybrany rektorem uniwersytetu. 
Po wybraniu starał się biskup 
Keane wraz z koadjutorem o ze
branie potrzebnych funduszów. Bi
skupi Keane i Ireland podróżowali 
po różnych miastach, przekładali 
swe plany i zdołali zebrać $800,000 
na początek potrzebne. • Wkrótce 
po organizacyi inkorporatorów ra
dzono nad tem, gdzie ma być uni
wersytet założony. Chociaż wiele 
miast się starało o ten zaszczyt



$3.00 WĘGLE $2.75
Otter Creek przesiewane lump $2.75 za lung włęcznle odstawy
Springfield “ “ $2.75 “ “
Roanoke “ “ $3.00 “ “ “
Wilmington (prawdziwe) “ $3.(0 “ “

Wszystkie węgle co dopiero wydobyte — i odstawa bezwłocznie.
Twarde węgle po najniższych cenach 

Składy: U “.!• r,?F Win. Kuecken & Co.,
Telefon 8026. 170 East Washington str,,

(March 9 90.) Telefon «».
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NINIEJSZA HARMONIKA, nasz 
Nr. 308 ma piękną machoniową okład
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 stopeów, 4 gatunki piszczałek.

Cena sklepowa $13.00. Nasza cena 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw'- 
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy
ślij zaraz po jednę. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzykal
nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewni ze i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po .egamy na do
brych przymiotach tej barmoffiki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50.

Przy obstalunku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztę ściągniemy przez 
C. O. I). z przywilejem egzuminacyi 
przed zapłaceniem.

B. F. Clettenberg & Co. 
Złotnik i Importer instrumentów mu

zycznych.
231 E. Division 8tr., Chicago, IU

NOWY SKŁAD PIANINO W I ORGANÓW

(May 1-90.)

Sprzedam Wam nowy lub drugo ręczny in
strument na łatwe wypłaty i taniej jak naj
tańszy skład. Przyjmuję i załatwiam jak 
najprędzej zamówienia i korespondencje za
miejscowe. Odwiedźcie mnie, proszę.

W. W. Simpson,
384 Milwaukee Avenue.

to jednak zarząd przekonał się, że 
Washington przedstawia najlepsze 
korzyści pod tym względem. Dla 
tego kupiono własność Middletona, 
połażoną w pobliżu domu inwali- 
lidów — 65 akrów za 1:27,000 i 
uczyniono przygotowania do wznie
sienia pierwszego budynku. Dnia 
24go maja 1888 położono kamień 
węgielnj’ z odpowiedniemi ceremo
niami.

Arcybiskup baltimorski, kardy
nał Gibbons, jest kanclerzem uni
wersytetu; biskup Keane, dawniej 
w Richmond, rektorem; dr. Phi
lipp J. Garrigan z Springfield, 
Mass., prorektorem. Katedrę do
gmatyki otrzyma! dr. Schroeder z 
seminaryum duchownego w Kolo
nii; dr. Ilivernant jest profesorem 
,.exege«y"; podróżuje obecnie w 
Egipcie, Arabii i Syryi i napisze 
dzieło o swych podróżach. Angiel
ską literaturę będzie wykładał dr. 
Charles Warren Stoddard. Ks. 
Ilogan z zakonu O.O. św. Sulpi- 
cyusza będzie regentem seminaryum 
duchownego. Dr. Pohle ze semi
naryum w Fuldzie będzie wykładał 
filozofię. Dr. Sebastian Gehrhardt 
Mesmer, dotychczas profesor dog
matyki w Seaton Hall pod Ne- 
warkiem, N. J., będzie miał od- 
czyty o kanonicznem prawie. Dr. 
Bouquillen, obecnie profesor przy 
uniwersytecie w Lille we Francyi, 
otrzyma katedrę moralnej teologii. 
Księża Hewett i Searle zostali za
mianowanymi lektorami; pierwszy 
będzie wykładał historyę kościel
na. drugi fizykę i astronomię. Na
leżą do zakonu O.O. Paulianów. 
Ks. Józef Graf, od ośmiu lat dy
rektor chóru przy katedrze w Bal
timore, będzie się zajmował kiero
wnictwem etuJyów muzykalnych w 
uniwersytecie; będzie miał odczyty o 
muzyce kościelnej, o śpiewie gre- 
goryańskim, o śpiewie chórnym i 
będzie udzielał lekcy i w graniu 
na organach.

WASHINGTON.
’W as h ing t on, 13 listop. Pa

storowie, którzy dzisiaj odwiedzili 
prezydenta, prosili go żeby w orędziu 
rocznem polecił kongresowi, aby 
tenże uchwalił prawo, aby w okrę
gu Columbia niedziela była ściśle 
święconą. Prezydent przyrzekł że 

, się zastanowi nad tern.
— Amerykański agent handlowy, 

Smyth w Mayencyi donosi, że pe
wna firma tamże zniewolona przez 
obecną nadzwyczajną cenę mięsa 
robi usiłowania aby sprowadzać tłu
ste amerykańskie woły i zamówiła 
900 sztuk z Illinois. Pierwszą nad- 
svłke już odebrała, lecz niemieccy 
rzeźnicy przyzwyczajeni do oswojo
nych europejskich wołów zostali 
nabawieni nie małego przestrachu; 
bydło jest za dzikiem i nie da się 
prowadzić za pomocą powrozów.

Wołowina musiała być sprzeda
waną po 10 do 15 c poniżej ceny 
za wołoM inę niemiecką; oprócz te
go trzeba zapłacie za przewóz 1150 
i cło po $’.50 za sztukę.

W ash ing ton, 14 listop. Se- 
Byc pan-aincrykanskiego kongresu 
rozpoczynają się w poniedziałek i bę
dą się odbywały przy zamkniętych 

.drzwiach, r rasa dostanie tylko ta- 
kie wiadomości jakie przewodniczą
cy kongresu będzie chciał ogłosić 
Przedsięwzięto ten środek, aby 
sprawy ważne i trudne do załatwie
nia nic zostały ogłoszone przed o- 
statecznem ich załatwieniem.

W ash in g to n, 15 listop. Jen. 
major Schofield, naczelnik wojska, 
w swem sprawozdaniu rocznem do 

I . ministerstwa wojny zajmuje się 
przeważnie zbiegostwem z armii , 
powiada że głównie przyczj^iia się 
do tego to, że żołnierze w kosza
rach muszą pracować. Podczas 
wyprawy ucieka mało kto, choćby 
karność była najsurowszą.

AMERYKA.
jęje wieJzn c’ z nim zrobić.

filie W
Jtałość
nie ]>'
zreszt./ " j . jgSt obywatelem Sta- 

i..liioezonvch, który to fakt 
n<>M Z*. , .„„„IVnhu.rstu'n ni*,
wystarcz;

odebrał.

Dnia 14go hm. przybył do Castle 
Garden na parowcu „Slavonia” 33 
lata liczący Andrzej Koppc, pocho
dzący z Piły, W. Ks. Poznańskie
go 1’rzybył po pierwszy raz do 
Ameryki w r. 1873 i znalazł zatru- 
dniene w aptece w Dubuque, Iowa. 
Powiada, że wcale me wyjął amery
kańskich papierów obywatelskich. 
W maju 1880 KoPPe uwiadomił 
niemieckiego konsula w St. Louis, 

• którew t0 ni,e8c,e o.v' wtenczas 
utrudniony'1?- że, ™a do Prus, 

odziedziczyć własnosc wartą 
000 którą mu matka umierając 

*• temu pozostawiła. Gdy
nie 1 vł do Fiłv władze pruskie, jak 
prZy; ><1-1 niccheiały uznać jego pra
wdo pozostałości oświadczając że 
według l’r:l" kraJU -T1UCn 0JCZy' 
" ekszą sumę, jak owa pozo- 

' 8t wartą, ponieważ nigdy 
oil służby wojskowej. A 
nie ma prawa do tej pozo-

__  /to fakt 
aby spadkobierstwa nie 
Koppc prosi władze Sta- 

'/ie -uoczonych, aby mu dopo- 
■l0" 1 Jdo tego, co mu się słusznie 
mog''' /jeżeli nie jest obywatelem 
na'eżj Zjednoczonych to niezawo- 

rządamerykański nie ma pra- 
d mieszać sie do jego spraw pry- 
::“A. Reo-)

Minneapolis utrącą młyny.
Mi asto Minneapolis utraci wkró

tce wielki interes „Washburn-Cro
sby Milling Co.“ Jc-t to faktem. 
„Lease" na grunt, na którym mły- 

I ny się znajdują, kończy się z r. 
| 1800; grunt ten zakupi syndykat 
j angielskich kapitalistów i dla tego 
■ kompania dawniejsza stara się o 
I inne miejsce dla młynów. Prezy
dent Bell i inni należący do kom
panii udali się do Duluth, aby tam 
wyszukać stosowne miejsce dla 
młynów. Jak prezydent Bell po
wiada to kompania sprzedaje ro
cznie za $ 0,0oo,00C mąki. Obywa
tele w Buffalo, chcieliby dostać do 
swego grodu ów interes, który atoli 
prawdopodobnie do Duluth zosta
nie przeniesionym, gdyż to miasto 
j es t dogodn i ejszem.

Wieża z lodu.
Obywatele w St. Paul nie będą 

w nadchodzącej zimie budowali 
pałacu z lodu lecz wieżę z tego 
materyału. która ma być 150 stóp 
szeroką i długą i 250 stóp wysoką. 
Czterdzieści stóp od powierzchni 
ziemi zostanie urządzona ślizgawka 
(toboggan). W wnętrzu wieży będą 
się znajdowały kręte schody, jako 
i , elevator", który będzie porusza
nym za pomocą elektryczności. W 
wysokości toO stóp zostanie urzą
dzona galcrya, z której będą się 
puszczały najwspanialsze fajerwerki. 
Styl wieży ma być szczegółowym, 
tak że nic podobnego nie będzie 
można na świccie znaleźć. ■

Białe czapki.
Z Covington, Ind., donoszą I3go 

listopada: Wczoraj na wieczór 
przybyło do Brown s Chapel, ko
ściółka położonego o dziesięć mil 
od Covington w kierunku półno
cno-wschodnim, trzydziestu w palki 
uzbrojonych ludzi mających białe 
czapki i poczernione twarze. W 
dwóch oddziałach po 15 ludzi po
szli gankami kościoła aż do kazal
nicy, pojmali tam się znajdującego 
pastora Lindsay, z Danville,' " IU.( 
zawlekli go do boru o pół mill 
oddalonego i pozostawili mu wybór 
czy dice odebrać porządną porcyę 
łozów, lub też. opuści okolicę. Pa
stor wybrał ostatnię propozycję.

Białe czapki wszedłszy do ko
ścioła, przestrzegli tam obecnych 
ludzi, żc mają spokojnie pozostać 
na swych miejscach. Gdy niejaki 
Crane wstał aby zaprotestować 
przeciw postępowaniu białych cza
pek, gwałtem przymuszono go do 
zajęcia swego siedzenia; gdy po 
drugi raz wstał, otrzymał pałką 
uderzenie w głowę. „Białym czap
kom" nie podobało się to, żc chciał 
chorych wyleczyć za pomocą wiary, 
i dalej potępiali sposób, w jaki 
urządzał i prowadzi! nabożeństwo. 
— Śledztwo w toku.

Na szubienicy.

mu
pa

rasz 1 iwa 
minut. W 

1 przestało 
pó-

W Woodbury, N. J., zostałdnia 
13go bm. powieszony o godz. pół 
jedenastej Joseph M. Hillman za 
zamordowanie dnia 9 listop. 1888 r. 
polskiego (?) kramarza wędrownego 
Hermana Heidemann. Zwłoki zna
lazł rybak w stawie Nash‘s Pond 
w Turnerville. Było rzeczą znaną, 
że Sidemann często przebywał w 
domu Hillmana w Turnerville. 
I odczas procesu występowali jako 
świadkowie sjsiedzi Hillman'a; z 
irn okazało się że
Iillman Seidemanna zamordował a 

potem sprzedawał towary, które 
oi larze swojej odebrał.

Gdy szeryf puścił 450 funtowa 
; na d,uSi,ł’ ’“'•'CU
w ‘nl ° PoJskocZ'y^ ló Stóp 

Rozpoczęło się straszliwe 
kaiW,Stk”' l>lica b-'U za 

raźuie hvh» i Można wv’
dzia i0 8ły8?.e\ J«go wi- 
us łńwJ • wyw,Jał Skanii i jak 

pobUżu'^' 
IZ skazan.ee si/ zadusił sT 
ta scena trwała kilka i 
piętnaście minut potem 
serce bić i w dziesięć minut 
zmej zdjęto cmło z szubienicy

Hillman, gdy szeryf chciał 
przeznaczyć inną celę, abv „ie 
trzał na wzniesienie szubienicy 
nie chciał tego uczynić, przeciwnie 
prosił, aby mu wolno było udać 
się do robotników takową urzidza 
jących. Pozwolono mu tak ucz?vnió 
w towarzystwie konst,iblera ‘ Po 
magat nawet robotnikom przy pracy.

lv<tbiihuik Holzhay,
w Bessemer, Mich., roznoeził 

się 13-go listopada proces rabusiu- 
*a Raimund a Holzhay za zamel
dowanie A. G. FleiscEbeina. Świa
dkowie, którzy się znajdowali w 
poczcie przez, mego napadniętej, 
stanowczo poznali go jako rąbu’ 
smka i mordercę, a krewni zamor
dowanego poznali niektóre przed- 

’ty> J -i. ■ własność tegoż, a któ
re Hol.-.nay alias “Black Bart" 
miał przy sobie, gdy go uwięziono.

Holzhay oświadczył w czwartek 
przed sądem, co następuje: Urodził 
się 2 pazdz. 1860 r. W- południo
wych Niemczech, gdzie rodzice je
go jeszcze żyją, W Niemczech 
odwiedsał szkołę, lecz w Ameryce

nie. Siedem lat temu przybył do 
Ameryki i pracował u stryja swe
go, który w Green Bay, W is., ma 
tieblarnię. Tam pozostał dwa lata 
i stał się flisakiem na Oconto izece. 
Przed trzema laty sprzykrzyło mu 
się to życie i dla tego udał się do 
Portland, Ore. Po krótkim tam 
pobycie podróżował po krainie nad 
Puget zatoką i pracował przez 
pięć miesięcy w tartaku. W ogó
le był na północnym zachodzie 
osiem miesięcy; przez jeden mie
siąc przebiegał kraj konno. Powró
cił do Wisconsin i pracował znów 
jako flisak, i pozostał tam rok i 
'pół. .

Na zapytanie swego adwokata 
oświadczył, żc podczas pobytu je
go na północnym zachodzie padł 
pod nim koń a on został poranio
ny. Od tego czasu popsuło się je
go zdrowie. Nie umie powiedzieć, 
czego mu właściwie brakuje, całe 
jego ciało a zwłaszcza głowa cierpi. 
W ogóle jest zdrowie jego dość 
dobrem; gdy zaś ma chorobliwe 
napady, natenczas stan jego zdro 
wia jest złym przez cały dzień; a 
czasem i dłużej- Stan jego jest 
dziwnym w takich przypadkach; 
nie może go opisać. Nie może sobie 
przypomnieć co czyni podczas takich 
napadów. Całą prawie zimę prze
szłą pracował w lesie. Raz tylko 
udał się do Chicago, aby zapytać 
dr. Williams‘a z dr. “Lucas Insti- 
tc“ o radę dla nerwowych dolegli
wości. Rok i pół temu leczył go 
dr. Palmer z Green Bay. Napa
dów dostaje bardzo nagle; dlatego 
musi się strzedz; często ma pociąg 
do popełnienia złego i rozpaczliwe
go czynu. Od czasu uwięzienia 
miał kilka a od czasu poranienia 
przeszło dwadzieścia takich wypa
dków. Może przypomnieć sobie, 
że go aresztowano i zna osobę, 
która go aresztowała Nie wie dla 
czego pocztę zatrzymał.

Wspólwięzień Holzhay'a, niejaki 
Burns, który od miesiąca opisuje 
przebieg jego życia, podaje różne 
zuchwałe czyny Holzhay'a, który 
twierdzi, żc Burns takowe tylko 
sobie wymyślił. Gdy zatrzymał 
pociąg Wisconsin Central i pociągi 
Milwaukee i North Western kolei 
miał też jeden -z tych napadów i 
nie przypomina sobie nic o tej 
sprawie. Skoro przestano strzelać 
przy tych okazyach, rozum jego 
stał się znów jasnym; uciekł potem 
do boru, ażeby nie zostać areszto
wanym. Nie może sobie przypo
mnieć, kto był w Gogebic wozie 
pocztowym, ani też, że widział 
Fleisehbcin'a lub pocztarka. Nie 
mógł poznać pugilaresu ani zegar
ka Fleisehbcin'a. Nie Wiedział 
wcale, że nazwisko Fleischbein'a 
jest umieszczone w jego pugilare
sie.

Zastanowiło cokolwiek Holzhay'a 
zapytanie prokuratora, dla czego 
miał przy sobie dwa rewolwery, 
jeżeli wiedział, że jest wystawiony 
na takie napady, i dla czego ich 
nie odłożył aż do czasu, gdyby był 
znów zdrowym. Odpowiedział je
dnakowoż, że w lasach trzeba mieć 
rewolwery dla obrony przeciw dra
pieżnym zwierzętom i że inny nie 
oddałby mu ich napowrót.

“Czyż w tym kraju trzeba mieć 
przy sobie dwa rewolwery, gdy się 
idzie przez las?-' “Tak, są potrze- 
bnemi." Na tom zakończyło się je
go wyznanie i został odprowadzo
nym do więzienia.

Obszerna jaskinia.
Niejaki II. H. Sturm z Indiana

polis i Richard Pcnckert ze Spen
cer, Indiana, znaleźli w tych dniach 
w pobliżu ostatniej miejscowości 
obszerną jaskinię. Ukryty wchód 
do niej jest około 20 stóp długim 
i 3 stopy szerokim. Na końcu 
wchodu rozpoczyna się ciasna dro
ga, która prowadzi w kierunku 
północno-zachodnim około 35 stóp 
i kończy się wielkim pokojem, o- 
zdobionytn fantastycznemi kamie
niami. Ztąd prowadzi znów dalej 
kilka set stóp długa droga, po któ
rej bokach znajduje się jeszcze 
piec czy sześć większych izb, z 
których niektóre są do 60 stóp 
wysokie. Istnieje mniemanie, że 
pod tą jaskinią istnieje jeszcze in
na, o ile można sądzić z odgłosu, 
gdy się uderza o spód.

$15,000 za dwa kieliszki 
wódki.

Kilka tygodni temu znajdował 
sic podróżnik z Chicago w Buf
falo, któremu wyszły pieniądze. 
Nim się pożegnał z ostatniem tern 
miastem, poszedł do karczmy i 
wypił dwa kieliszki wódki. Gdy 
właściciel zażądał zapłaty, pokazał 
mu próżne kieszenie Po dłuższym 
sporze wydobył nieznajomy bilet 
loteryjny i oddał go karczmarzowi, 
który mu wręczył 70 centów. Po 
dwóch tygodniach dowiedział się 
karczmarz, żc bilet ten wygrał 
$15-,000.

Najwyższy komin w Ame
ryce.

W fabryce żelaza w Fall River, 
Mass., ukończono w tych dniach 
najwyższy komin w Ameryce. Jest 
340 stóp wysokim. Następny po 
nim znajduje się w przędzalni Gier
ka w Newark. NewJcrsey; jest o 5 
stóp niższym i kosztował $25,000. 
Najwyższy komin w całym święcie 
znajduje się w Paisley, w Szkocyi, 
który jest przeszło 500 stóp wyso
kim. 468 stóp mierzący komin 
znajduje się w Glasgowie. Kominy 
takie trzeba bardzo ostrożnie bu
dować, gdyż najmniejsza omyłka 
mogłaby pociągnąć za sobą najzgu- 
bniejsze skutki. Komin w Fali 
River zwęża się o jeden cal na 
każde 50 cali. Największy komin 
w St. Louis budują obecnie wła
ściciele Anhaeuser-Busch browaru. 
Będzie 245 stóp wysokim. Aż do 
wysokości 80 stóp będzie czworo- 
kanciastyrn, ztąd zaś okrągłym. 
Buduje się z granitu i cegły. Do 
tego komina zostanie sprowadzony 
dym z wszystkich ognisk browaru, 
a przy jego niezmiernej wysoko
ści sąsicdzi nic będą mogli narze
kać na dym.

Izbą, tortury
jest pokój, w którym mnai przobywać czło
wiek cierpiący na reumatyzm rozogn’emy. 
Jeżeli, nim nadchodzi kryzyt boleści, oho- 
by podlegające reumatyzmowi użyj’/ pigkuc- 
BO tego lekarstwa HOSTETTERA STOMACH 
bitters, OBzezgdzą sobie dużo niepotrze
bnego cierpienia. Lekarstwa dla ucr"ów. 
anodyny i lekarstwa uśmierzające które 
wywierają szczegółowy wpływ na system, 8^ 
czasem potrzebne. Nie meg^ jednakowoż^ 
wywierać stały wpływ na reumatyzm, ponie
waż nic majsiły do wyrugowania jadu 
reumatycznego. Hostcttcra Stomach Bitters 
czynią to i wstrzymują na samym początku; 
chorobg, któr$ jeżeli jej się daje postępo
wać naprzód, niepodobnem prawie jest wy
rugować i można chyba tylko ulżyć boleści- 
Me trzeba zapominać, żc reumatyzm jot 
•choroby fatalny, która łatwo może dostaó 
się do serca. Potrzeba więc jak najprędzej) 
użjc Bitters’ow. Lekarstwo to usuwa tak- 
zc ,rntluosć trawienia, dolegliwości nerek, 
malaryę, i nerwowość.

Cztery miasta ubiegają się o 
wystawę światową w r. 1892, mia
nowicie: Chicago, Nowy YorV 
Washington i St. Louis.

ZBÓJCY
— w —

GÓRACH KALABRYJSKtCH.
Powieść.

(Ciąg dalszy.)

Bandyta odszedł; Marya wiodła 
za nim wzrokiem jak długo zoczyć 
mogła cień jego; lecz skoro go 
skała oczom jej zasłoniła, west
chnąwszy głęboko, nachyliła się do 
dziecięcia, a potem, jak gdyby już 
spała, przywarła powieki. Wszy
stko utonęło w głęboką ciszę.

W dwie godziny później dał się 
słyszeć szelest, tej stronie na prze
ciw, w którą był odszedł Giacomo. 
Marya otworzyła oczy i poznała 
bandytę. Pomimo ciemności tyle 
dostrzegła, iż twąrz jego była .za
sępiona:

— Jestże nadzieja? — rzekła ci
chym i trwożliwym głosem.

— Żadnej. Wszędzie, gdzie 
tylko jaki był przesmyk, stoją 
straże; jesteśmy zdradzeni przez 
włościan lub pastuszków.

To mówiąc rzucił sztućcem o 
ziemię.

— O Boże! więc nie ma żadne
go sposobu z tej skały dostać się 
na dolinę?

— Nie ma; z obu stron, jak to
bie wiadomo, idzie stromo, a jeżeli 
nam orły, które tu swoje gniazda 
ścielą, skrzydeł nie pożyczą, śmierć 
nas nie minie. Przeklęte Francu
zy! oby dusze wasze djabłi w pie
kle w kipiącej oliwie wiecznie 
smażyli!

To mówiąc rzucił kapeluszem o 
ziemię.

— I cóż poczniemy? — zapyta
ła Marya przytłumionym głosem.

— Alusiray tu zostać; tu od ich 
odwiedzin jesteśmy bezpieczni.

— Cóż to pomoże, kiedy nam z 
głodu pomrzeć przyjdzie.

— Jeżeli nam Bóg z nieba man
ny nic zeszłe, nie ujdziemy temu 
losowi; lecz mniejsza! śmierć na 
szubienicy lub z głodu, zawsze jest 
śmierć, a temu łatwiejszą, kto się 
jej nie lęka.

Marya, westchnąwszy, pizycisnę- 
ła śpiące dziecię do piersi i zalała 
się łzami.

Przez chwilę panowało milcze
nie, poczem b.ndyta w te się o- 
zwał słowa:

— Dziś mieliśmy dość dobrą 
wieczerzę, jutro nas jeszcze na ta
ką stanic, a pojutrze.... nie myśl- 
ray o tern, jutro, pojutrze.... zo
stawmy czasowi. Teraz utrudzone 
siły snu wymagają. Idź spać Ma- 
ryo!.... Idź, mówię!....

— Już zasypiam, — rzekła.
Bandyta położył się na uboczu.

*

Giacomo nie omylił sie bynaj
mniej. Był zdradzonym; nie przez 
włościan lub pastuszków, jak mnie
mał, ale przez jednego z bandy 
swojej, który w czasie potyczki 
był przez Francuzów pojmanym, a 
chcąc się od stryczka wywinąć, 
przyrzekł w nagrodę swego uwol
nienia dostawić swego dowódzeę. 
Aby zaś dowiódł rzetelności swego 
przyrzeczenia, od tego zaczął, iż 
sam osobiście po wszystkich zna
nych m-i miejscach porozstawiał 
straże, z któremi się Hieronimo 
spotkawszy, od strzału poległ. Jak
kolwiek wielkie i uroczyste było 
to przyrzeczenie, nie był pułkownik, 
dowodzący tej wyprawie, bez 
wszelkiej oględności; kazał on pod 
ścisłym dozorem trzymać Antonia.

Jeżeli bowiem, — tak myślał so
bie, — Antonio ma być od szu
bienicy uwolnionym, wiele na tein 
zależy, aby na niej wprzód wisiał 
Gacomo.

Argument prosty i bardzo natu
ralny. Pułkownik nic był tak bar
dzo miałkiego rozumu, aby miał 
wypuścić więźnia, nimby w jego 
miejsce nie otrzymał drugiego. Za
ledwie tylko dobrze świtać zaczę
ło, wydał rozkaz, aby mu przysta
wiono Antonia; ułożył sobie z nim, 
jako ze świadomym miejscowości, 
upatrywać koczowiska zbójców. 
Jeżeliby ich już nie było na skale, 
byłby to dowód, że Antonio zdraj
ca i godzien być dwakroć powie
szonym.

Wniosek wojskowy, i co się ty
czy szubienicy, krótki a zwięzłowa- 
ty, a na który i sam Antonio z 
dość dobrą miną przystawać się 
zdawał. Gdy go strzelcy przed 
pułkownika przywiedli, stanął przed 
nim ze spokojnością dobrego su
mienia, był albowiem w duszy 
swojej przekonanym, iż dopełnił 
przyrzeczenia podług umowy; nie 
mógł także wierzyć, aby się da
wnym towarzyszom jego ujść ze 
skały powieść mogło, tak dobrze 
znał okoliczności, w których zo
stawali. Pewnym był swego.

Noc minęła. Pierwsze promie
nie wschodzącego słońca oświecały 
szczyt skały, a że pasmo gór, po 
którym Francuzi swoje posterunki 
mieli, jeszcze w zacieniu utonęło, 
więc się zdawało, iż ten szczyt 
góry Synai, okropnym gorzał pło
mieniem. Od czasu do czasu, i 
w tymże samym stopniu, w jakim 
się słońce w górę wznosiło, zaczę
ły zwolna i mgły uchodzić, a stru
mienie światła po obu bokach ska
listego kolosu płynące, budziły w 
gniazdach orły, które wzbiwszy się 
ze swoich napowietrznych siedlisk, 
tak spieszno swemi skrzydły w o- 
bloki się kryły, jak gdyby w nie
bo wbieżeć, obawiały się spóźnie
nia.

W tymże samym czasie nadle
ciał i wiatr świszczący z nadmor
skiej strony, który pędząc mokre 
wyziewy w doliny, rozbijał je o 
jodły i drzewa korkowe, u góry 
podnóża rosnące. Szczyty drzew, 
zginając się aż ku ziemi i znowu 
się podnosząc, pozdrawiały wscho
dzące słońce.

Był to widok uroczysty. Szum 
przewlekły liścia zdawał się być 
mową, którą lasy rozmawiają. Sło
wem, góra ocknęła się, nabrała du
szy i zdawała się żyć istotnie: sam 
tylko jej wierzchołek byl bęz ru
chu i milczał jak zaklęty.

A przecież na wierzchołek ten 
były wszystkich oczy zwrócone. 
Sam nawet pułkownik z dalekowi- 
dzetn w ręku, nie spuszczał z nie
go oka. Znudziło go nakoniec na
tężać wzrok bez ustanku, a zawsze 
nadaremnie. Rozgniewany, że nic 
nie ujrzał, uderzył dłonią tak ino- 
cno w koniec dalekowidza, że się 
wszystkie członki jego w jedno
stkę zsunęły; poczem obróciwszy 
się do Antonia, te dwa tylko wy- 
rzekł słowa:

— No, jakże?
Zaiste dziwnem narzędziem jest 

słowo, a jego moc czarodziejska 
jedynie na tern zależy: Kto je, 
jak je i w jakiej okoliczności wy
mówi. Wtedy albo wklęśnie jak 
nikłe ziarno, albo się rozedmie jak 
pęcherz, albo skoczy jak tygrys, 
albo się jak wąż czołgać będzie, 
albo wzięci w górę jak bomba, al
bo spadiiie na dół jak piorun. Nie
jeden mówca potrzebuje godziny, 
nim swojo zdanie wyłoży, drugi 
powie tylko słowo, a już zrozumia
ny-

Do ostatn ego rodzaju mówców 
należał i nasz pułkownik; dwa sło
wa rzekł tylko, ale te dwa słowa 
były tak dobrze na miejscu swojem 
usadowione, tak dźwięczne, dobitne, 
wyraźne i wiele mówiące, żc poję- 
tność tego kogo się tyczyły, mogła 
w nich od razu wyczytać myśl na 
stępującą: „Mój przyjacielu Anto
nio, ty jesteś łotrem, który mnie
mał, iż tern się od szubienicy od
kupi, że mię w pole wywiedzie; ale 
ja nie jestem tak głupi, jak się 
panu memu zdaje i nie dam się 
za nos wodzić: ponieważ tedy pan 
nie dotrzymałeś przyrzeczenia swe
go, ponieważ zbójcy, a jego zacni 
towarzysze tej nocy uszli, a my je
steśmy zmuszeni, niby jakie wyżły, 
tropie ich po jarach i parowach, co 
na walecznych żołnierzy wcale nie 
przystoi, a zatem raczysz mi tę nie- 
grzecznośc darować, że cię na pier- 
wszem lepszem drzewie powiesić 
każę, a sam pójdę na śniadanie, bo 
•ni już głód doskwiera.

Antonio, którego w ciemię nie 
bito, i który, lubo rozumu w szko
łach się nie uczył, miał przecież, z 
natury rozsądek zdrowy, pojął bar
dzo dobrze, co się to wszvstko ra
zem w owych dwóch słowach mie
ściło; przeto wyciągnął prędko ra
mię, i — bądź przez pochlebstwo, 
bądź, że i sam do tej szkoły nale
żał, której mistrzem pułkownik być 
się zdawał — dość na tern że wy
ciągnął ramię, i na owe dwa sło
wa, jedno tylko odrzekł:

Aspcttate! — co po polsku 
znaczy: cierpliwości!

Jakoteż w samej istocie cierpli
wym był pułkownik, bo odszedł, 
nic wydawszy wyroku. Antonio, z 
miejsca się nie ruszywszy, wlepił 
wzrok swój w przeciwległą górę z 
takiem natężeniem, żc nie człowie
kiem żyjącym, lecz słupem się by<S I 
zdawał.

Po dwóch godzinach znowu nad 
szedł pułkownik, znowu jak pier
wej wymierzył swój dalekowidz na 
szczyt góry, ale rozgniewawszy się, 
żc tam zawsze nikogo dostrzedz 
nie mógł, uderzył po ramieniu An
tonia, który chociaż się na jego 
przyjście nic obrócił, przecież go 
już słuchem po jego chodzie po
znał. Spojrzawszy na pułkownika, 
zadrżał podobnie jak ten, który nic 
ma pieniędzy, a razem przed sobą 
weksel do zapłacenia zobaczy, je
dnakże jakkolwiek nic mały był 
przestrach jego, przecież nic stracił 
przytomności, bo w tejże samej 
chwili, chwyciwszy lewą ręką ra
mię pułkownika, a prawą wskazu
jąc w jeden punkt skały, rzekł gło
sem pełnym tajemnicy:

— Tam! Tam!...
— Cóż? — Tzekł pułkownik, spoj

rzawszy przez dalekowidz w to 
miejsce, które miał wskazane.

— Czy wasza excclencya nic nic 
widzisz? tam? w kącie owej skały? 
nie widzisz głowy człowieka, który 
do słupa podobien? tu, tu.

To mówiąc wziął głowę pułko
wnika w obie ręce i obracał nią 
jak wiatr kurkiem na dachu; a 
gdy i to nie pomogło, chwycił za 
dalekowidz i wymierzył go 
punkt, o który mu tak bardzo cho
dziło, aby przez pułkownika był 
zobaczony.

— Aba! widzę widzę! — zawo
łał pułkownik, ujrzawszy przedmiot 
oznaczony, — a po chwili spuści
wszy dalekowidz, rzekł:

— Jużci to prawda, że to postać 
człowieka, ale któż mi zaręczy, że 
to nie jest pasterz, zbłąkanej kozy 
szukający.

— Kozy szukający! per Dio 
santo!! zkąd waszej excellency! 
teraz koza w głowie!! — odrzekł 
Antonio prawie rozgniewany, — 
alboż wasza excellencya nie widzisz 
tego kapitańskiego kapelusza z ki
tą? ze wstą kami? tego świecące
go się sztućca? Patrzaj wasza 
excellencya, jak sie schyla i w doł 
zagląda, którędyby się mógł ze 
skały bezpiecznie spuście. To jest 
Giacomo, a za nim... patrz wasza 
excellencya, patrz, stoi Marya. Czy 
widzisz teraz? czy widzisz?

Pułkownik podniósł znowu da
lekowidz, przyłożył do oka, a po' 
tern po chwili, rzekł przeciągłym 
głosem:

— A!... prawda, prawda; teraz i 
ja zaczynani powoli w to wierzyć, 
że signore Antonio wisieć nie bę
dzie.

Ta wiara pułkownika zdawała 
się być dla Antonia wielce pocie
szającą.

Kaźcie mi tu przy wołać doktora, 
— rzekł pułkownik do służbowego, 
a potem zwróciwszy się do Anto
nia, zapytał:

— A cóż oni na tej górze jeść 
będą?

— Nic, wcale nic, — odrzekł 
Antonio.

— Wiec, jeżeli im się ujść nie 
powiedzie, muszą albo się poddać, 
albo z głodu zginąć?

— Te im tylko dwa sposoby po- 
zostają, — odpowiedział Antonio.

— Doktorze, ile dni może żyć 
człowiek nic a nic nie jedząc?

(Ciąg dalszy na str. 4-ej.)
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pracuje obecnie w tym wkład ie, w którym można 
dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, bie
lizny dla mężczyzn, jako to koszul białych, koł
nierzyków, mankiet, szkarpetek itd. po najtań
szych cenach. n « (x.)

KOKS UL,

H. CLAUSSENUS, 
JeneralnaA?entura 

bremenskich
Parowych Okrętów 

(North German Lloyd), 
i BREMEN do NEW YORK 

i napowrót.
Hfeksie, wyJ P,e" 

prieeytan. wprost w do®- 
Najtańsze 

karty okrętowe 
Pełnomocnictwa icyntawia pravmt 

i ściąga spadkobun^troa.
ił. Cl.AimwKMlKH ł <’<*., 

No. 2 South Clark Street, 
CH/CA G O, ILL

Od roku 1S36 w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

16S 11'^łiinaton Streett
• i do wypożyczenia po ’’"ónz- Pieniądze Hzych procentach na właanoW 

w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye w g 
sprzedają.

, • i konsularne i nota-
1 )ełnOniOCDlCbWa rvalue potwierdzą 

ne. Ścigamy w apo^b lak najtańszy spad
ki i inne pretenaye
-r-». I . ■ 1 ; „ do i Z EuropyBilety pasażerskie bardzo unio.
<x r i i i wypłaty pocztowe na wszy- 
W ekSlO nikle .trony kuli ziemskiej.

Ą\ yprawa pakunków dw» razy 
tygodniowo szybko i tanio.

Generalna agentura
— North German Lloyd.—

BREMEN—BALTIMORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandat}-, Pocztowe, <ir»łty, paszpor

ty po najtańszych cenach.
|>etn«»nł<»<'Ml<,twn wysta

wiam • ściągam wpadko 
blerstwa, tanio • ar-ybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St

CHICAGO. ILLS
Kto nie ma papierowych pieniędzy a inc moz. 

wykupić “Money Order’ niech przyśle ua ksi(jż 
ki lub gazelj wartość w markach pocztowych 
(post stamp? których może kupić na każde' 
poczcie.

Czekajcie i namyślcie się.
jednocenna

Przewyższamy wszystkich.

John Grosse Clothing Co.,
róg Division Street i Milwaukee Avenue.

MNIEMAMY TO, CO WYPOWIADAMY.
Palta dla mężczyzn i dzieci musza byt* wysprzedane.

Ki
k

Palta dla mężczyzn.
.. $j.w

“ ............ 2 00
“ “ ............ 2.25

............ 3.0(
“   4.00

...........  4 50

ie zrobione w bardzo pięknych 
mu strach. Wielki wybór.

Palta dla dziet i
od 4 do 1S lat.

palta z kapami za

ABR. BERNSTEIN, ADOLPH ROSENSTAEDT, 

ekspedyent czeski.

w różnych niuetrach towarowych
i kolorach.

Wielki wybór w drobnostkach. Ceny są najniższe. 
Gwarantujemy, że oszczędzicie sobie 80 procent. Odwie
dźcie nas nim będziecie kupowali.

Jedna tylko cena.

jlO.OO palia za .......... .............$ ;.oo : $ '.25
12.00 “ “ .......... ............. 10.00 2 5o
11.00 “ “ .......... ............. 12.50 8.00

8.50
16 00 “ “ .......... ........... 1400 , 4.00
18.00 “ “ .......... ............. 16.50 1 4.5'i
22.00 *’ “ .......... ............. 18.00 i 5.00

WM. E. MA8OS - LAW KRN VC M. Ma*

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC

ek.-pedyent polski.

2U0

450
800
7t-0

Piotr Curren
James Dunlap
Fianc. Mucha
Józef Kasza
Henry Kon

Nowa lista imienna obejmująca blizko 600 nazwisk i wiele wigoej

Grocha.
Kukurydzy.

OWBB.
Perek. 
Buraków.
Ćwikły.

2!4 tony Siana.

wykazuje największą ilość sprzętu w Hofa Parku 
i Pułaskim. Poniższy ten wykaz opiera się na za
przysiężonych zeznaniach o płodzie ziemi w odle
głości od jednej do trzech mil, w okolicy Hofa 
Parku i Pułaski n następujących obywateli:

Piotr Curren zebrał z l go akra 50 buezli Pszenicy, 
Michał Lepak

PRZYBYWAJCIE i KOtUJCIE FARMY 
w Hofa Parku i Pułaskim. 
SPRAWOZDANIE ŻNIWA

NA BALTIMORE!

rzystep-

przyjaciół z

Kto cbcc 8W^ *tar^ o.’czyzn^ odwiedzić, alb j 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy <“• Z.8 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te
go przepysznycn, nowych, żelaznych, Śrubo
wych parowców pocztowych.

Północno Niemieckiego Lloyda
Na parowcach pot, niemieckiego Lloyd’nptne- ___ ___

orawiłoaic do kohea roku 1886 przcaalo l.WO.OOO „zczełliwle przeprawionych przez ocean, .leatu r natlnnnaa nrvnnradla. imłczruntAW1osób.
Parowca tej fcompeinii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstanfen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomied 
BalHmort i przyjmują pasażerów 
nycb cenach.

Kto BObi. życzy postać po swoich

tykietv ortrazu wprost oa cala podroż
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskwi parowccu 

PółnoCno-niemfechiego I.lovdu.
X BREMENDO AMERYKI, 

w. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI, 
532 Noble Str. Chicago. Berhn-

JAN GAJEWSKI, L. WRÓBLEWSKI
Green Bav, Wis- Calumet, Mich

Niezmiernie tanie ceny 
i podróż kajutą lub unędzypokła 

dem! 
Najlepszy w.kt!

U ajwiek azc bespieczetistwo. 
Parowcami pótnocno-nlemieckiego Lloyd i 

zoataio
1,500,000 pafuilerów~ -___ _____ T«.tl(^

nAjrepBza apo^obnofeC przeprawy dla imigrantowi 
rrHnki, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Pras ita. 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oazukańetwn w Bre 
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogi> wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe. 

Wagony nie zmieniają sie pomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy ttóraacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore atoi poc 
kontrolą północno-niemieckiego Lloyd u i mężów 
zaufania kościelnych towar/yetw bratniej pomocy 
BUety na podróż TAM i NAF O- 

WRÓT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać sic nałoży z za- 

pytsalem A^c£tuMACnER CO,t 
S SOUTH GAT 8TKKKT,Baltimore, 

albo do 
Hm. ESCHENBURG, 

Polaki drXc7go,moż'eu\Mwykupyw.ćthrongb 1FTB 8TB‘T

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Przeszło

2.000.000
ludzi p zepłyngło przez m rze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpiecznie i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Nzybka podróż w 9 dniach
pomiędzy

Bremen i New York.
Słyn ie pospieszne parowce 

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn.
W sobotę i Środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku

Bremen j-st bn rd so wygodnie położonym 
dla podróżnych i z B r o m e n możnidostać «>e 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich mi st 
Niimtec, Austryi i Szwajearyi.

Szvbkle parowcep&tnocno-niemieckie 
go Lloydu zostały zbudowano z zczególnym 
wzglpdem na pasażerów tnigdzy ]>okla4owy h 
pasaże ów . drugiej aaj> cie; majj w y s ok 1 e 
pokład’, wyborna wentylacje i 
wy tm! enltc pożyw i.nie.
OrlrinhtACo^Qtn.Ao. H.l
B. Clau»tfniu» A Oo., Bo. 9 8 Clark 8t>. 

Generalnlagenci zachodu.
IV. I>vw<mo4o» AoraS. Okiraa

JJHAWKLKA&CO.,
Pożyczki ua własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowc i kolejo
we Bilety

<i<» I *

Dla Polaków prz;byłych do Ameryki, J.-t 
konieczny potrzeby n.się języka augiel. 
skiego a da tego jest wydrukowana -książka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wieź: przejrzana, poprawiona f znacznie po
większona a mianowicie dodane s^ rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedrje się po 65 centów.

Piszcie po ulj pod adresem: 
W. Dyniewicz,

. 532 NOBLE °TP . - - — CHICAGO. HU
- -------------------------------------------  

Na sprzedaż tanio. 
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty
le dobra stajnia, i „shed ‘ na 3 po- 

: wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
i 532 Noble str., - Chicago.

Skład założony w r. 1851 

Henry Schoellkopf, 
irosmil Mmi i Miantnrj 

232-234 EAST EANDOLPH STR..
tponlgdzy Franklin i Market ulicami, 

otrzymał co dopiero nowy zapas
Najlepszych Matjss — i holi. Guatych śledzi. 
Najlepszych hamb. śledzi wałkowatych i roa.

sardyn, 
Świeżych anchovies, węgorzy i kawiaru, 
Fnmc’ szampinlonów' i sardyn, 
Mar. pstrągów Htrumiennych i sardyn m oaz ta»• 

iłowych, 
Kil«>fiRkich aprotów i słonych aardtfli, 

i Salami i truflowych kiszek wątrobianych 
Gotha, 

Prawdziwych brunświckich salcesonów. 
Prawdziwej pięknej oliwy i oleju z maku, 
Winnej musztardy i winnego octu z Dnaaeldorfu 
Prawdziwego eoku malinowego i miodu, 
Strassburgskich pasxtet z gęsiej wątroby, 
Liebig‘a ekstraktu mięsnego, import., 
Kondens. szwajcarskiego i ameryk. mleka, 
Oliw, kaprów i franc, grochu,
Niemieckich szparagów i telfowskiej ćwikły, 
Najlepszej Java, Mokka 1 Rio kawy, 
Najlepszej czekolady, kakao i kakaowych 

skorup. 
Włoskich łazanków i maccaroni, 
Męki z ryżu, kartofli i gryzu,
Kaszv Utarczanej, owsianej i jęczmiennej, 
Jagieł, soczewicy, gruenkem i kaszy perłowej, 
Suszonych niemieckich gruszek i śliwek, 
Niemieckich powideł i borówek,
Świeżych migdałów, rodzenków i cytronata. 
Włoskiego, Parmesańskiego i Edamskiego sera, 
Prawdziwego Eminent Italskiego sera, 
Najlepszego sera Limburgskiego, K ietankowa 

go i ręcznego, 
Fromagc dc Brio, i sera Neufszatelsklego, 
Camembert i Uaprera sera,

! Roqucfortskiego i zielonego sera, 
Paryzkiej tabaki do zażywania Lotzbecka,

| Niemieckich kołowrotków 1 grempli. 
Drewnianych trzewików, pantofli itd. 

Po najtańszych cenach.

Henry Schoellkopf.

Założone w roku 1870.

£
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Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy i mlncarze, (Die Sinker, »nd 

Stencl! Cutter.)
No 0 South Clark Str., Chicago.

FABRYKANCI
Stępił, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 

i zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi doui 
: plates), tak nazwanymi baggages and pool 

chocka, pieczęci dla uotaryuszów i korporacyl, 
i jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.

(ł)

Baltimore, Md.
Na sprzedaż tani >.

Małe domy za gotówkę, lub tani$ dzierżawy 
położone r.a własności Abbott Rolling Mills 
przy Rose, Cannon, Port i Hudson nlicach 
przy linii Pennsylvania avenue (Green) tram
waju w środku fabrycznych okręgów w Canton, 
Mog$ być kupione płacąc małęsumę gotówką a 
resztę na długi czas lub tygodniowe wpłaty, 
jak kupcowi się będzie podobało. Po szczegóły 
udajcie się do

Smith A Schwarz,
bióro: Cannon str., pomiędzy Lancaster i

Hudson str., Baltimore, Md.
(Mareb ‘»0).

EUROPY
l><> najtańszych cenach. Zajmuje 
sic szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.

FARMY.
Jeżeli życzycie sobie dobrej farmy z drzewem 

i prery^, lub sarnę preryę, z rolę łatwo dajęcę 
się uprawiać i bogatę w produkcyę każdego 
gatunku ziemiopłodów; z jeziorem, rzekę lub 
studnię artezyjskę z wyborcę wodę; blizko 
kolei, kościoła, szkoły, targów, pod łatwemi 
warunkami i cenami dla prawdziwych osadni
ków, to piszc e do

J. Bookwaiter
Land Commissioner of the St. Paul, Minnea

polis & Manitoba Ry., St. Paul, Minn.
(Dec. 16 1889).

ADWOKACI
79 Dearborn Str.,
ROOM 37 38 30 «to «O

CHICAGO, ILL.
Fr. Niemczewski, ) polscy
J. Małkowski, j klerk.

Potrzebni
górnicy w Wenona, Ill. Strajk w Wenona, 

Marshall Co.. Ill., został załatwionym tak, iż 
każdy jest zadowolonym. 25 dobrych górników 
może tu dostać etałę pracę. Potrzebujemy także 
sześciu ludzi mogęeych się obchodzić z mnłamt. 
Płacimy gotówkę. U nas nie ma „truck** sy 
stemu. Dobre domy dla familii. Przyjdźcie jak 
n jprędzej lub piszcie do

WenonaCoal Co.,
Wenona, Ills.

(January, 1880.)

^
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OBCHOD A 1 e k sandra C h o d ź k i dokładny

do

się

193

zaleceniu

WŁADYSŁAW DYNIE W1CZ

widzieć

które o

Bałtycka liniaod

Ilambursko-Baltimorska linia.
1-61

Listy polskie na poczcie.

Niedawno temu przybyła do skła-

tylko 
tako-

159
160
161

VINEGAR 
BITTERS

. $1.00
»1.1W 

. $1X0
• $1.80

24«« Rocznicy
założenia Towarzystwa

po
ro-

178
179
180

Potrzebna jest
dobra służącą

Parowce pocztowe stan. Zjedn. i niemieckie.
Ham bursko- Amerykańskie

s'.-rj-jne stowarzyszenie podróży pakunkowej.

W
W 
że

195
196
197
198
199
•200
201

(Ciąg dalszy nastąpi.)

sami opłacimy.
Inn. na Chodźki Słownik Polsko-An<ńel-

nie firmy, iż jej powierzono towa- 
chciano 

można 
ani

POSZUKIWANIA.
Poszukuję syna megoŁukasza Strze- 

lewicz, który wyjechał z Chicago do 
Wisconsin 4 lata temu. Liczy obecnie 
26 la'. Matka j>-go życzy się z nim bardzo 
widzieć- Ktoby o uim wiedział lub on 
sam, niechaj doniesie pod adresem: 

./ó e/ Strzwewicz, 
Sou ’t* Chicago. IPs. 145—17)

wyrobnik na 
zna Kunza 
Ten pytał

43
44

ni-
Zdołał

Sędzia La Buy 
kara $100 do

163
164
165
166
167
168
169
170
171
172
173
174

hr.

Hali,
Halsted.

wiecz.
SOc.

CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JEOGRAFIl TEJ 
OKOLICY NABIERZE WIELE WIADOMOŚCI 

PRZEGLĄDAJĄC TJJ MAPĘ

Do nabycia jest obecnie 
w księgarni ,,Gazety Polskiej" 
ozdobiony pięknemi drzeworytami

KALENDARZ
Poznański Polsko-Katolicki 

na rok 1890 
nakładem księgarni

W. Dyniewicza,
532 Noble Str., CHICAGO, ILLS. 

Cena..................................... 25c.

akademii dla ieka-

$3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.G0
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00

181
182
183
184
185
186
187
188
189
190
191

7 ii—85
1.40—1.60
1.60—1.70

99—1.00
4—11

8
6—8
1.31

JEDYNE N1E-ALKOHOLICZNE LEKARSTWO 
ROŚLINNE W STANIE PŁYNNYM DOTYCH

CZAS ODKRYTE.
Nie jest brzydkim modnym napojem z rumu, 

złej wódki, lub niewartych likierów, zaprawio
nych i osłodzonych do sm ku, lecz czysta ro
ślinna preparacya z ziół rosnących w Califomlł.

Dwudziesto-pigć letni użytek okazoł milionom 
osobom cierpiącym w całym ucywilizowanym 
świecie, że z wszystkich lekarstw odkrytych Vi
negar Bittera tylko posiadają cudown przymio
ty leczące tych, którzy cierpią na następują
ce dolegliwości:

Trudność trawienia, Rheumatyzin, 
Katar, Neuralgig, B ó 1 g ł o w y, Wrzo
dy, Sk ro f u ł y, Wyrzuty, Żółtaczkę, 
Podagrę, Hemoroidy, Choleryczność 
i wszystkie inne dolegliwości pochodzące z nie
czystej krwi; jest także najlepszem lekarstwem 
na robaki, gdyż zabija wszystkie te, które si 
przechowują w systemie ludzkim.

Mogę go bezpiecznie zażywać każdego czasu, 
pod jakiemukolwiek b|dź warunkami systemu 
młodzi i starcy, mężczyzn! i niewiasty. Dwa ga
tunki istniaj^. Starszy jest gorzkawym i sil
niejszym w kataryczrrych dolegliwościach. Now
szy jest bardzo przyjemnym co do smaku 
najlepszem lekarstwem dla delikatnych niewiast 
i dzieci. Każdy gatunek jest wyraźnie oznaczo
ny na wierzchu okładki.

Wiele familii maję obadwa gatunki pod rękę, 
prze co posiadają całe pudło lekarskie.

T. F. BAILEY, z Humboldt, Iowa, mówi: 
“Vinegar Bitters wyleczyły mnie dziesięć lat 
temu z paraliżu a obecnie z reumatyzmu.

MRS. WM. A, DAVIS, z Camden, N. J. mó
wi: „Cierpiałam bardzo na niestrawność i lx>. 
wnętrzności, a Vinigar Bitters pomogły mi.

JAMES H. DWYER, z Webster, Mass., pisze: 
Używam zawsze w wiośnie Vinegar Biltęrs, 
zdrowie moje jest najlepszem.

L. COLEMAN, 77 Montgomery Street, New 
York, pisze; „Znajduję że Vinegar Bitters sę 
wybornem lekarstwem wzmacniaj ^cem nerwy.“ 

VINECAR BITTERS.
WIELK CZYŚCICIEL KRWI I ODNOWI

CIEL ZDROWIA. LECZY WSZYSTKIE 1< O- 
DZAJE BÓLE GŁOWY W TRZYDZIESTE MI
NETACH. — SPRÓBUJCIE.

Pigkna k«iężeczka, darmo, Udajcie s*Ig do 
r. h. McDonald drug co., 

532 W a a h 1 n g t o n S t„ N. Y. C 11 y 
(Febr.—1 90.)

jej dostała Belgia,

Hubbard’a świa- 
się do Coughiin’a, 
nic nowego, 
z pod No. 4405 
jest czy też był 
16 stowarzyszenia 
wie, że Coughlin

$3.01
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00

Nowy wynalazek.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskiite 

cznlejsza na knżdj ranj, wrzody, krosly i ska- 
leczenia; można ja dostać w Laboratoryuin 
cheiniczncin u E. A. Hoffmana, 628 Noble Str.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję się dobre lekarstwa na ból krzyża 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
l inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowc 
i inne, choćby zastarzałe, które sig muszę za
goić w przecięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stanę białe i mocne, zepsute zaś wyjdę bez bó
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodę Laurę, 
czyszczą usta i zęby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zęby .............
za dwie “ “ .......... .
1 flaszka wody Laura............................
za dwie “ “ ...........................
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd,

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN. 028 Noble sti., Chicago, III.

HAMBURGA
w czwartki i soboty.

— Uznane wyborne strawy. —
- TANIE CENY. -

-PEWNO SZYBKO WYGODNIE - przez
d wojszrubowe szybkie parowce 

10,000 tonowe i z 12,500 sity końską.
Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 

przeszło 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzyszę 
nla:

C. B. RICHARD & 00.,
t a ii agenci pasażerscy,

M e 8t’ł I 61 BroadwayChicago. | New Yort

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że się 

znajduje

Polska Golarnia

No. 96 LaSalle etr., 
Chicago.

Z Berlina do Chicag'
Z Poznania **
Z Bydgoszczy “ 
Z Oświęcim “
Z Podwoloczysk “

ki zawarł z Cronin’em i t. d. Wie 
czoreru Clancey udał się ponownie 
do O’Sullivan’a i powiedział mu, 
że zmarłego znaleziono w jednej 
z dziur ulicznych. O’Sullivan zbladł 
i wyrzekł: Co-o-o znaleziono zwłoki 
Cr-o-o-no-nina? Czyż to jest mo-o-o- 
że-żebliwem? Gdy świadek prosił, 
aby O’Sullivan pojechał z nim do 
stacyi policyjnej, aby rozpoznać 
zwłoki, ten nie chciał tego uczy
nić.

Podczas badania obrońcy oska
rżonych okazało się, że Clancey zo
stał w swym czasie skazany w Ir- 
landyi na dożywotne wigzienic za 
udział w ruchu dla oswobodzenia 
Irlandyi z pod jarzma angielskiego. 
Przesiedział w więzieniu lat 10, 
poczem go uwolniono. W r. 1879 
przybył do Ameryki i znalazł 
miejsce jako korespondent dla „New 
York Herald.”

Pierwszym świadkiem dla obro
ny oskarżonych był Frederick 
Squibb, stenograf, który był obe
cnym przy sądzie pośmiertnym 
(coroner’s jury) przy zwłokach Cro
nin’a. Świadek ten potwierdził, że 
niektóre sprawozdania świadków 
dla prosekucyi nie zgadzają sig z 
tern, co świadkowie wyrzekli w o- 
becności sgdziów pośmiertnych.

Drugim świadkiem był ex-kapi- 
tan Michael J. Schaack, który to 
samo powtórzył co już wypowie
dział, gdy był świadkiem powoła
nym przez prokuratora stanu.

Po nim nastąpił porucznik poli
cy! Charles G. Koch, który też 
nie wypowiedział coś takiego, cze- 
goby dotychczas nie znano.

Posiedzenie zostało następnie od
roczone do poniedziałku.

W poniedziałek uzupełnij steno
graf Squibb poprzednie swe spra
wozdanie o inkweście koronera nad 
zwłokami Cronin’a.

Peter Koch zna Kunze’a od kil
ku lat gdyż ten pracował dla nie
go. Pomiędzy 8 i 11 kwietnia wi
dział Coughiin’a i Kunze’a razem. 
Ostatni wrgezał Coughlin’owi ja
kieś papiery. Jednego zaś nie chciał 
mu oddać, mówiąc, że go sig za 
81000 nie pozbędzie. Nazajutrz wy
powiedział Kunze’owi pracę, który 
pod przybranem nazwiskiem miesz
kał później w południowej dziel
nicy miasta. Spotkał sig kilka razy 
potem z nim i powiedział 
polieya go szuka.

Następnie przeczytał 
Schaack niektóre notatki 
człowieka, który miał od

Potrzebne sa 
dziewczyny 

dobra dziewczyna do 
surdutów maszyną Iszej klasy. 2) 
na szycie ręczne, i jeden prasownik 
(presser). Dobra robota i dobra 
płaca.

15 Homer Str., blizko 
Rcbey ul.

HAMBURGIEM
Regularna komnnikacya za pomoc dobrze zna 

nych parowców Hani bursko- A mery kańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowe,* 
W y b o r n c strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sig do

C. B. RICHARD & CO..
jenernlnych agentów pasażerskich,

No. !)6 LaSalle str., I No. 01 Broadway 
Chicago. I New York

i 3 N. Holiday str., Baltimore.
-------- Dla Polaków ---------

W. DYNIE1F1CZ,
53H /fobie str.. Okloaao. III*.

Piotr Nastck, Ashley 
Mikołaj Kulik, Yorktown 
Antoni llauszani, Wilkes Barre
E. Zieliński, New York 
Andrzej Lewandowski, Chicago, . 
Józef Urbański, Waverly 
Bartłomiej Małecki, Milwaukee
F. Klonowski, Breesport 
Konstanty Tuliński, Chicago, 
Julian Brodziński, St. Louis 
Stanisław Waligórski, Chicago 
Dan Stach, Marinette
Józef Wojciechowski, Crawford 
Wojciech Frodyma, Chicopee 
Władysław Szewczuga, Pittsburgh 
Michał Posłuszny “
Franciszek Posłuszny “
J. Żółtowski, Hazleton . 
Franciszek Ochała, Anthony 
Władysław Trojanowski, Brenharn 
Tomasz Wesołek “

swemu 
zaszko- 
więeej.

mu, że

RST Zwracamy uwagę Szano
wnych Kodaków na nowy anons 
zegarmistrza Ludwika Schwartz, 
umieszczony w innej kolumnie.

pomiędzy

BALTIMORE

Geny Targowe.
Chicago. 20 Listopada 1880 

Pszenica, buszel 
Kukurudza 
Owies

Proces w sprawie dr. Cronin‘a.
Pierwszym* świadkiem we wto

rek przeszłego tygodnia był Hat
field, który oświadczył, że oprawa 
torby ręcznej, którą wraz z inne- 
tni rzeczami Cronin’a znaleziono, 
była podobną do oprawy torby, 
którą w-lutym br. sprzedał J. B. 
Simonds’owi.

Pani Paulina Haertel mieszka 
na Racine ave. pomiędzy Otto i 
Roseoe ulicami. Żywi sig po wię
kszej części ze zarobku za pranie. 
Ta udała się w sobotę w tygo
dniu, w którym się znajdował dzień 
29 kwietnia po 6 godzinie do sa- 
loon’u Oertla do Addison ul., róg 
Ashland, aby odszukać swego mę
ża, lecz nie znalazła go. Wracając 
Ashland ave. spostrzegła przed 
Carlson Cottage konia siwego za
przężonego do „buggy.” Widziała, 
że z buggy wyszedł wysoki czło
wiek, który coś wymówił, poczem 
niosąc coś w ręku zwyczajnym kro
kiem wszedł do mieszkania Carl- 
son’ow. Drzwi były otwarte lub 
też otwierał je ktoś w tej chwili, 
żaraz potem usłyszała, że ktoś 
mówił „O Boże! Jezusie.’’ Nastę
pnie zdawało się jej, jakoby coś 
padło. Gdy była w pobliżu Roseoe 
ulicy odwróciła się i spostrzegła, 
w poprzednio wymienionym domu 
światło i człowieka stojącego po
między przednim i tylnym domem. 
Nie zna żadnego z ludzi, których 
widziała, lecz wie, że ten, który 
wszedł do domu niósł lewą ręką 
torbę czy też pudło. Świadectwo 
jej nie mogło być naraszonem przez 
obrońców.

Na sesyi popołudniowej był pier-’ 
wszym świadkiem policyant Mc- 
Keimson z Winnipeg, Manitoba, 
który widział dnia Ugo czerwca 
w stacyi policyjnej Burke'a, który 
oświadczył, że się nazywa Cooper, 
później zaś oświadczył, że się na
zywa Martin Burke, czasem też 
nosi nazwę Delaney. Miał przy so
bie 858.20 a w walizce brunatny 
miękki kapelusz.

Henryk Plański pracował dnia 
2go maja w składzie ubiorów Ba- 
charach’a i sprzedał Burke’mu ko
szulę za 81.25. Mówił mu, aby przy
mierzył koszule, lecz Burkę nie 
chciał tego uczynić. Po chwili po
wrócił z innym mniejszym jak on 
człowiekiem, który także kupił ko
szulę za 75 c., które Burke zapła
cił.

Thomas Can oil, 
Illinois Central kolei, 
od inaja lub czerwca, 
się świadka często o gazety i o- 
świadczył, iż się boi być areszto
wanym jako mający styczność z 
morderstwem dr. Cronin’a.

Szefa policyi 
dectwo odnosiło 
lecz nie okazało

Daniel Brown 
Dearborn ulicy, 
członkiem grupy 
Clan na Gael, i 
nienawidził Cronin’a już od r. 1885, 
ponieważ ten oświadczył, że tak 
nazwany trójkąt (triangle) t. j. 
Sullivan, Felley i Boland sprzenie
wierzyli znaczną sumę pieniędzy. 
Za to miał być Cronin tajnie są
dzonym.

Sędzia zauważył nazajutrz t. j. 
w środę, że świadectwo poprze
dniego świadka nie jest ważnem, 
gdyż podaje rzeczy, które miały 
zajść cztery lata temu i że nie 
można się wdawać w tak drobne 
szczegóły.

Następny świadek policyant Mc
Kinnon z Winnipeg potwierdził 
to, co już poprzednio oświadczył.

H. H. Jansen ze spółki Jansen i 
Bosworth, trudniącej się sprzeda
żą i kupowaniem własności nieru
chomej, inusiał opisać położenie 
mieszkania Carlson’ów.

Gdy kapitan Schuettler spraw
dził, że kilka desek pokazywanych 
w sądzie pochodzi z przedniej izby 
mieszkania Carlson‘ów, udowodnił 
sierżant H. C. Frankenfield z bió- 
ra zajmującego się sprawdzeniem 
powietrza z książki, że wieczór 
dnia 4go maja był pięknym i ja
snym.

Po południu oświadczył proku
rator stanu, że ma tylko jeszcze 
jednego świadka do przesłuchania, 
lecz że ten w tej chwili nie jest 
obecnym w Chicago i dla tego 
zdaje sprawę w ręce obrońców o- 
skarzonych. Sesya została nastę
pnie odroczoną do soboty.

W sobotę 1 6go listopada rozpo
czął się drugi akt w procesie mor
derców dr. Cronin’a. Prokurator 
stanu w ogóle powołał na świad
ków 145 osób, a z tych 19 po kil
ka razy. Ostatnim świadkiem był 
James Clancey z New Jersey, spe- 
cyalny korespondent dla czasopi
sma „New York Herald.” Ten o- 
świadczył, że przybył dnia 16go 
maja do Chicago, aby zebrać wia
domości o morderstwie Cronin’a. 
W dniu, w którym znaleziono 
zwłoki Cronin’a, odwiedził P. 
O’Sullivan’a, który mu powiedział, 
że Cronin nie został zamordowaj 
nym, lecz wyjechał. 0’SulliYan po; 
wiadał mu także o kontrakcie, ja-

uiniejąca gotować i znają?a 
się na domowetn gospodar
stwie. Po bliższą, wiadomość 
zgłosić się do redakcyi ,,Ga
zety Polskiej" 532 Noble St.,

48—77
29—33| 
19|—24 
40—46

. 9.55
6.00

7—13
11—21
19—25
17—21 

9.00—10.00
7.50

7.50— 9.50
22—35

3.50— 3.90
3.75—5.50

1.02
26 - 30

19—22Ą
22

• 88
71

Do sprzedania

tanio Salon
w polskiej osadzie na do
brej, biznesowej ulicy. Przy
czyna sprzedaży choroba.

703 Milwaukee Ave. 
blizko Noble Str.

(47—18)

mu, ze mu aie powiodło uciec a rąk 
swego okrutnego kata, i że z nim 
razem chce żyć i umierać. Wtedy 
byłby Antonio bardzo zabitej, a 
Giacomo bardzo przebiegłej głowy, 
gdyby się pierwszemu tajemnicy 
drugiego odkryć nie udało. Od
krywszy tajemnicę, powróciłby po
wiedzieć ją pułkownikowi, a puł
kownik, jako poczciwy człowiek, 
stosownie do swego przyrzeczenia, 
puściłby go wolno.

Chwila milczenia.
— Ten rozejm zawarty, — rzekł 

pułkownik.
— I przyjęty! — rzekł Antonio.
— Przysięgnij!
Antonio dobył z zanadrza wiszą

cy na wstążce pokrowczyk, w któ
rym był obrazek św., i który każdy 
Neapolitańczyk na piersi jako re
likwią nosi, i który się w języku 
krajowym abitielio nazywa. Ten 
pokrowczyk dał pułkownikowi, a 
położywszy na nim swoją rękę, 
rzekł uroczyście:

— Przysięgam na ten obraz, 
Rzymie w kościele św. Piotra 
palmową Niedzielę poświęcony,
od dziś za dni ośm, czy tajemni
cę Giacoma odkryłem lub nie* tu
taj stawić się nie omieszkam!

Pułkownik, przyjąwszy przysię
gę, chciał mu zwrócić obrazek, ale 
Antonio nie dozwolił tego.

— Zatrzymaj ten święty zakład 
u siebie, excellency©, a jeżeli za 
ośm dni nie wrócę, wrzuć go jako 
znak mojej złamanej przysięgi w 
płomienie, a tenże sam ogień, któ
ry te świętą relikwią pochłonie, 
palić będzie wiecznie i duszę moją.

— Człowiek ten jest wolny 
rzekł pułkownik do żołnierzy, 
niech sobie idzie, gdzie mu 
podoba.

połączony z Balem 
------ odbędzie się-----  

w Niedzielę, 24go Listop., 

w Vorwaerts Turn 
przy 12tej Ulicy, blizko 

Początek o godz. 8 
Cena biletu

Do licznego współudziału zaprasza

KOMITET.
(46-47)

du Marshalla Field & Co., i żaku 
piła towarów za $800. Przedstawiła 
się jako córka pana B. J. Werthei
mer, którego bióro miało się znaj
dować w „Major Block” i "umiała 
sobie tak zręcznie wyjednać zaufa- 
r:- e'—y ” Ż . 
ry na kredyt. Gdy atoli 
skolcktować pieniądze nie _
było znaleźć pana Wertheimer 
jego córki „panny Hoffman”.

W tych dniach udała się 
składu firmy J. II. Walker <fc__
i przedstawiła za córkę Adolph‘a 
Heide, który utrzymuje bióro sprze
daży własności realnej pod No 94 
przy Washington. Dano jej towa
rów za $600.

Heide był niemało zdziwionym, 
gdy od niego zażądano $600 za to
wary przez jego córkę kupione. 
Oszustwo wydało się i poczęto zło
dziejkę poszukiwać. Detektywi da
remnie szukali śladu, gdy „panna 
Hoffman” w piątek znów przybyła 
do składu J. II. Walkera, aby po
nownie kupić towary na kredyt. 
Aresztowano ją.

— W pobliżu Grand Crossing, 
przedmieścia chicagoskiego zderzył 
s ę w sobotę rano pociąg osobowy 
z lokomotywą, wskutek czego pięć 
osób zostało pokaleczonych. Złama
na szyna miała być przyczyną zde
rzenia.

— W sobotę na więczór około 
godziny Ustej wybuchł pożar w 
gmachu położonym na rogu Ran
dolph ul. i 'Vabash ave. Budynek 
został zupełnie zniszczonvm. Strata 
$100,000.

— Cudem, można mówić, została 
w pobliżu Jefferson Park ocalona 
10 letnia Genie Davidson w sobotę 
przeszłego tygodnia. Dziewczę ba
wiło się w pobliżu toru Northwe
stern kolei, gdy się całym pędem 
przybliżył pociąg towarowy. W tej 
chwili zrzucił jej wiatr z głowy 
kapelusz, który padł między rejlse. 
Chcąc go ocalić, Genie padła jak 
długa a w tej chwili przechodził 
nad nią pociąg składający się z 33 
wagonów. Myśląc że już wszystkie 
wagony przeszły, Genie podniosła 
cokolwiek głowę i ^została uderzo
ną przez pręt hamulcowy. Będzie 
żyła.

— Pobity kandydat na komisa
rza powiatowego Włodzimierz Cer- 
veny żąda od „Daily News” $25,000, 
ponieważ to pismo nazwało go anar
chistą, wskutek czego jego sława i 
jego interes został uszkodzony.

— Jan Zarawa, polski robotnik 
mieszkający ze swą familią pod No. 
32 przy Ń. Sangamon ul., dostał się 
w poniedziałek rano udając się do 
swej pracy w lejami firmy Crane 
Bros, na rogu Ohio i Dcsplanies 
ulicy pomiędzy dwa pociągi i zo
stał tak pokaleczonym, że niezawo
dnie umrze.

— John Schroeder, zbierał pono
wnie na Noble ulicy pieniądze 
byto dla Braci Alexianow. 
wyłudzić około $60. 
posłał go pod 
„bridewell”.

— W przeszłym tygodniu umarło 
w Chicago 286 osób, z tych 106 
dzieci nie liczących lat 5. Główne- 
mi przyczynami’’śmierci były dy- 
fterya w 22, tyfus w 16, suchoty 
w 26, kurcze w 22. bronchitis w 14, 
zapalenie płuc w 14 przypadkach; 
ze starości umarło 10, przypadkowo 
8 ludzi, samobójstwo popełniło 3.

W a s h i n g t o n, 18 list. Ka
pitanowie Gama i Maurity, członko
wie konferencyi państw nadmor
skich, oświadczyli dzisiaj że w obec 
wypadków w Brazylii, którą zastę
powali, nie mogą już dłużej uwa
żać sie za członków konferencyi.

Londyn, 10 listop. Telegram 
z Rio de Janeiro donosi, że rząd 
rewolucyjny wręczył byłemu cesa
rzowi Dom Pedro przy jego odjeź- 
dzie do Lizbony $2,822,000 i do
niósł mu że rocznie będzie wraz z 
familią odbierał $432,000.

Flensburg, 13 listop. Nie
miecki parowiec Duburg płynący 
pomiędzy Amoy i Flensburgiem 
zatopił się wraz z wszystkicmi, którzy 
się na nim znajdowali.

Bruksela. 18 listop. Dzisiaj 
rozpoczęto konfereneye w celu znie
sienia niewolnictwa. Belgijski mi
nister spraw zagranicznych Lambre- 
mont został obrany przewodniczą
cym i zastępca Niemiec dr. Arendt 
sekretarzem.

Rio de Janeiro, 18 listop. 
Pięć artykułów ogłoszenia niepodle
głości Brazylii brzmi:

1) Rzeczpospolita została ogło
szoną.

2) Prowincye Brazylii połączone 
w jeden związek będą się nazywa
ły „Stanami Zjednoczonemi w Bra
zylii.”

3) Każdy stan zamianuje własny 
rząd.

4) Każdy stan pośle jednego de
legata do mającego się odbyć kon
gresu, którego uchwały rząd prowi
zoryczny oczekuje.

5) Tymczasowo będą gubernato
rowie stanów utrzymywali spokój i 
porządek.

Pittsburg, 18 listop. Katoli
cki biskup dyecezyi Pittsburg, ks. 
Tuigg, złożył swój urząd. Jest cho
rowitym od kilku lat. Koadjutor 
jego, ks. Phelan, będzie jego nastę
pcą.

Pi t ts b u rg, 18 listo]). Dzisiaj 
wieczorem wykoleił się pociąg po
spieszny Pennsylvania kolei dążący 
do Nowego Yorku przy 17tej ulicy. 
Joseph Brucker z Chicago został 
śmiertelnie pokaleczony, sześciu in
nych odebrało ciężkie lecz nie ko
niecznie niebezpieczne rany.

Quebec, 18 listop. Z Eletheure 
w pow. Kamorouska donoszą o stra- 
szliwem nieszczęściu. Niejaka pani 
Sirvis pozostawiła czterech niedoro- 
słych dzieci w domu udając się w 
odwiedziny do sąsiedztwa. Przypad
kowo zapalił się dom i dzieci utra
ciły życie w płomieniach.

tage. To oświadczenie 
całe jego świadectwo, 
klin doniósł policyi o 
Cronin’a dopiero około _ 
o .której Stift już był dawno w do
mu a więc nie mógł odebrać podo
bnego rozkazu. Sesya została od
roczona.

pod No. 453 przy

East Houston ulicy
w NOWYM YORKU.

A. Solarz, w (47“49)-**• Warszawianin,

COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW,

Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK, 
W. Cor. Randolph A LaSalle Str., 

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

Berlin, 18 list. Mala rzecz
pospolita Morcsnct leżąca nad gra
nicą belgijsko-niemiecką została po
dzielona. Cześć

THE CHICAGOAN0

NORTH*
WESTERN

RAILWAY.
PRZESZŁO 7,000 MIL

stalowego toru w Illinois, Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska. Dakota i Wyo
ming przerzyna rolnicze, górnicze i handlowe 
środki

Zachodu i północnego Zachodu.
Żadna inna nie przewyższa tej linii co do 

wspaniałych wagonów jadalnych, nowwch wago
nów sypialnych Wagnera iPiillmaua. Eleganckie 
wagony dzienne i

Szybkie pociągi przedsionkowe 
p^dz^ce wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i I 
Minneapolls, Council Bluffs i Omaha, Ucząc sig 
z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
. wszystkich miejscowości położonych nad wy- 
ofzcżem ocean spokojnego.
Jedyna liuia do „Czarnych Gór.“
Po bilety, ceny, mapy, tabelą wyjazdu i po 

wszystkie inne szczegóły zgłoście gig do jakiego
kolwiek agenta biletowego lub udajcie do jeny- 
raluego agenta pasażerskiego, w Chicago, III.
J. M WHITMAN, H. C. WICKER E. P. WILSON, 

Man. Jen. Man. Han. Jen. Agt. pas.

do. nformacyi pod względem gruntów 
miejscowości, które są własnością CHICAGO 
MILWAUKEE I ST. PAUL KOMPANII KOLE
JOWEJ piszcic do II. G II AUG EN, Land Com
missioner, Milwaukee, Wisconsin.

Drukujemy obecnie

Tysiąe aeey

dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra
cają sig i psują.

2,50—5.50
1 25—2.50 
2.25—2.50

4-8) 
2.00—3.00 
1.0(*—2.00 

20—55 
50—60

6.00
5.00—6.00

45—70
1.75—2.00

dzieło w dwunastu toniach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za
pisać niech przyśle dwa do
lary i pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać o wiele dro
żej.

Wszyscy ci, którzy przyślą 
przedpłatę na powyższe dzie
ło, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej.

W. DYNIEWIUZ.
Następujący panowie nadesłali 

prenumeratę na 1001 Nocy:
Piotr Peters, Nutley $2.50 
Szczepan Prosak. Shenandoah 

$2.50
Wojciech Frodvma. Chicopee 

$2.50

OSTATNIE WIADOMO
ŚCI.

Nieszczęścia.
— Przy rozsadzaniu skały w 

bliż i White Rock, Col., pięciu 
botników utraciło życie.

— Ob. Michała Nowackiego w Le
mont, Ill., spotkało w poniedziałek 
minął tydzień nieszczęście. Będąc 
przy pracy otrzymał niebezpieczną ra
nę w głowę. Wszyscy współpracowni
cy jego mniemali że utracił życie. 
Tymczasem donosi osobiście, że w 
bieżącym tygodniu powróci do pra-

Wash! n gron, 18 listop. Kon
gres pan amerykański rozpoczął 
dzisiaj swe sesye przerwane sześć 
tygodni.

Monti c e 1 1 o, 111., 18 listop. 
Tu padał wczoraj śnieg, przy tern 
panowała burza. Bydło, nie znaj
dujące się pod dachem, ucierpiało 
wiele.

P i t t s b u r g, 18 listop. Dzisiaj 
wieczorem spaliła się fabryka por
celany spółki Knowles, Tayler & 
Knowles. Eksplozya gazu była przy- 
czyną pożaru. Strata $100,000. Fa
bryka zostanie natychmiast odbu
dowana.

Wielka szczegółowa 
sprzedaż 

ZŁOTYCH 1 SREBRNYCH 

Zegarków, 
DYAMENTÓW, PIĘKNYCH 

KLEJNOTÓW.
posrebrzanych przedmiotów, zega
rów itd., itd., na krótki czas tylko 

-----  pod No. -----
482 Milwaukee Ave.

Wielka zmiana! Przychodźcie, 
macie jednę z tych rzadkich 
sposobności, na jaką już da

wno czekaliście.
Mamy wzory od fabry

kantów warte

$25,000, 
które będą sprzedawane za mniej 
jak połowę regularnych cen hurto- 
wnych.

Wy, którzy chcecie kupić zegarki, 
piękne klejnoty, posrebrzane przed
mioty, zegary itd., itd., stawcie się 
w Czwartek. 21 Listopada 
o 10 godz. przed południem pod No. 
482 Milwaukee Ave. 482 

w pobliżu stacyi pocztowej.
Skład otwarty we dnie i wieczorami.

(47-50)

Union Linia.
Z

Nowego Yorku
do

HAMBURGA 
wprost.

Wyjazd w soboty.
Wielkie żelazne parowce tej linii przewożą 

pasażerów migdzypokładowych po nizkich cenach 
C. B. BK1HARD & CO., 

jencralni agenci pasażerscy, 
No 96 LaSalle str, I No. 61 Broadwav 

Chicago. | New York

kapitan 
co do 

Dinan’a 
pożyczyć konia i buggy dnia 4go 
maja. Forrest, obrońca oskarżo
nych, nie był zadowoiniony ze 
świadectwa Schaack’a.

James Hyland i Jeremiah 8. 
Hyland, świadczyli, że oni byli w 
wieczór 5go maja wraz z Sulli- 
van’em w saloon’ie Nicmana. Świa
dectwo ich nie było zupełnie pe- 
wnem.

Michael Whalen powiada, że wi
dział Coughiin’a dnia 4go maja 
o ósmej wieczorem w stacyi poli
cyjnej ua E. Chicago ave. Na py
tania prokuratora odpowiadał z 
wielkiem rozjątrzeniem i nie chciał 
o Cronin’ic nic wiedzieć. Whalen, 
który chciał pomódz swemu przy
jacielowi Coughlin’owi i 
krewnemu O’Sullivan’owi, 
dził obronie oskarżonych 
aniżeli jej pomógł.

Policyant Stift miał 
Coughiin’a i Mikc'a Whalen roz
mawiających przed stacyą policyjną 
na E. Chicago ave. i poszedł z ni
mi do saloon'u Gleason’a, gdzie 
wypili po szklance piwa. Dalej o- 
świadczył, że w niedzielę rano (5 
maja) odebrał rozkaz, porozsełania 
polieyantów do różnych ludzi, aby 
się ivywicdziec o koniu, który miał 
zawieźć Cronin’a do Carlson Cot- 

unieważniło 
gdyż Con- 
zniknięciu 
11 godz.,

snast'i uczniów 
rzv wojskowych zostało ze zakładu 
wydalonych, ponieważ brali udział 
w nabożeństwie żałobnem urządzo- 
nem na cześć zmarłego nihilisty 
Tszerniczewskiego.

Z miasta wydalono mnóstwo lu
dzi podejrzanych o udział w spisku 
na życie cara.

Rzym, 18 listop. Papież udzie
lił uroczystej atidyencyr rosyjskiej 
wielkiej księżniczce Katarzynie, 
która przywiozła własnoręczny lisi 
cara, który się odnosi do wkrótce 
mającej nastąpić nominacyi nowych 
biskupów rosyjskich. Car oświadcza 
w tein piśmie że cieszyłoby go bar
dzo, gdyby arcybiskup warszawski 
został zamianowany kardynałem.

Rio de J ane ir o, 10listop.Nowy 
rząd oświadczył, że stałą ręką bę
dzie utrzymywał porządek. Wszy
stkie prowincye ogłosiły się za rze
czą pospolitą, która będzie nosiła 
miano „Stany Zjednoczone Brazy-

GREAT ROCK ISLAND DROGI
(C., R. 1. * r. i t’., K. & N. R’ys.)

na zachód, półńbcnyzachód I południowy za
chód. Obejmuje CII CA(4O, JOLIET, KOCK 
ISLAND, DAVENPORT, DES MOINES, COUN
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEI’H. Al- 
C1IISON. LEAVENWORTH. KANSAS CITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENVER, 
PLEBLO, i setki kwitnących mlaet 1 miaste
czek — przerzynając niezmierne obęzary najbo- 
gatazych gruntów rolniczych na zachodzie.

TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS- 
PRESOWE

nrzewvzazaiace wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości I wygód (dziennie) pomię
dzy CHICAGO 1 COLORADO SPRINGS, I) N- 
VER i PUEBLO. Podobna wspaniała przedsion- 

pomiędzy CHICAGO i KANSAS CłTY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(w których możua dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony z ukoinemi 
siedzeniami, na których dobrze można odpocząć 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wagony sypial
ne. Prosta Unia do NELSON, HORTON, HUT
CH! ■ SON, WICHITA, ABILENE, CALDWELL, 
i wszystkich miejscowości w południowej Nebra- 
sce, Kansas, Colorado, Indian Ter. i Texas. 
Ekskursye do Califomlł dziennie. Wybór dróg 
do wybrzeża morza spokojnego.

SŁYNNA ALBERT ŁEA KOLEJ 
na której jada dziennic przepysznie urządzone 
pociągi ekspresowe poiuigdzy Chicago, bt. Jo- 
sepii, Atchlnson, Leavenworth, Kansas City, 
Minneapolis i St. Paul. Ulubiona linia turystów 
do scenicznych miejscowości i najpiękniejszych 
okolic północnego zachodu, gdzie możua łowić 
zwierzyny i ryby. Watertown i Sioux Falls o- 
dnoga tej kolei przerzyna wielką okolice ,,psze- 
nicy i nabiału** w pomocnej Iowie, południowo 
zachodniej Minnesocie 1 wschodnio środkowej 
Dakocie.

Kmtka Unia (Short Line) via Seneca i Kan
kakee ofiaruje dogodności do podróżowania do 
1 z Indianapolis, Cincinnati i innych południo
wych miast.

Po bilety, mapy, książeczki lub inne pożą
dano szczegóły udajcie się do biura kuponowych biletów lun do

L ST. JOHN, JOHN SEBASTIAN,
Gen 1 Manager/ Genl Tkt. & Pais. Agt’.

CHICAGO, ILL.

Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski kosztuje teraz 4 dolary. 
Wasz ziomek i sługa

P0S£!łS?NA POCZTOWA UNIA '■ pocljgam 
przetlsinnkowemi pomiędzy Chicago, St. 
Paul i Minneapolis.

TRANS KONTYNENTA! NA DR'GA pomiędzy chi 
cago, Council Bluffs, Omaha i wybrzeżem 
Oceanii Spokojnego.

WIFIKA NARODOWA KOLEJ i 'miedzy ChlWg®; 
Kansas Gity i bt. Joseph, Mo.

5700 IV5U. KOLEI przechodzącej przez główniejsze 
miejscowości w Illinois, Wisconsin, Minne
sota, Iowa, Missouri i Dakota.

aaaKtt TABELE, ceny podróży i ładunków 
itd., udajcie sig do najbliższego agenta na dwor
cu Chicago, Milwaukee i St. Paul kolei lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w świecie,.
ROSWĘLL MILLER, A. V. H. CARPENTER, 
Jcneralny Manazcr. Jen. a (. pas. i bilet.

CHICAGO.
Dnia 12 grudnia odbędą się szcze

gółowe wybory, i wprawdzie dzie
więciu komisarzy dla spuszczenia 
wody i odchodów rzecznych do rze
ki Mississippi (drainage commissio
ners). Republikanie i demokraci < 
pracują z porón ną energią, aby po
stawić dobrych kandydatów.

— Komitet dla wystawy świato
wej w r. 1892 chce zwołać w Chi
cago zgromadzenie kongresów świa
towych, w których by byli zastą
pieni mężowie stanu, prawnicy, fi- 
nansyśei, ludzie uczeni, literaci, za
stępcy szkół i kościołów ze wszyst
kich krajów, narodów i ludów.

— „Kinney Tobacco Co.” żąda 
od Chicago Tribune $100,000 za 
to, że czasopismo to w artykule o 
papierosach oświadczyło, że w pa
pierosach fabrykowanych przez o- 
wą kompanię znajduje sie „mor- 
phium.” Podobny proces toczy się 
przeciw „Daily News”.

— Franciszek Kowalski alias 
Mayer, chłopiec dwunastoletni, zo
stał przed dwoma tygodniami are
sztowany, ponieważ włamał się do 
handlu przedmiotami z cukru pod 
No. 192 przy Augusta ulicy, zdołał 
atoli uciec, W wtorek przeszłego 
tygodnia schwycili go policjanci 
gdy otwierał kasę pani Thornneg, 
róg Milwaukee ave. i Augusta ul. 
Sędzia LaBuy posłał go pod kau- 
cyą $200 do sądu kryminalnego.

— Dyrektor policyi rozporządził, 
że na przyszłość więźniowie skaza
ni na karę w sądach policyjnych 
mają natychmiast zostać odesłanymi 
do więzienia miejskiego. Dotychczas 
istniał zwyczaj, że często zatrzymy
wano więźniów na stacyach poli
cyjnych i kazano im tam ich karę 
odrabiać.

— Lena Schreiner, która dnia 21 
czerwca 1888 r. polała pijanego 
swego męża petrolejem i podpaliła 
ubiór jego tak iż w straszliwych 
umarł mękach przyznała się do wi
ny i została za to skazaną na 10 
lat więzienia. Schreiner należał do 
grupy 34 Foresterów. Niewiasta ta 
żąda obecnie $1000 pośmiertnego. 
Foresterzv nie chcą wypłacić tej 
sumy twierdząc, że zamordowała 
swego męża z namysłem i nie ma 
prawa do pieniędzy. King, jej a- 
dwokat, zaś mniema, że towarzy
stwu nic do tego w jaki sposób 
Schreiner utracił życie, gdyż tak 
zwana „polisa” brzmi, że w przy
padku śmierci tego, który życie za
bezpieczył, osoba w tej „polisie” 
wzmiankowana ma pieniądze ode
brać.

— Zuchwała złodziejką jest mło
da i po arystokracku wyglądająca 
dama, która w ostatnich czasach o- 
szukała Marehall'a Field <fc Co i J. 
H. Walker‘a <fc Co., właścicieli 
hurtownych składów towarów ło
kciowych, o kilka tysięcy dolarów.

Panna Hoffman mieszkała w wy
godnie urządzonem mieszkaniu pod 
No 489 N. Clark ulicy z jej matką 
i siostrą. Oprócz tego miała ele
ganckie prywatne mieszkanie pod 
No 355 Wabash ave., gdzie detekty
wi znaleźli wiele skradzionych rze-

POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI
Druk już mamy ukończony i już oddany jest introligatorowi do oprawy i 

wkrótce rozpoczniemy wysełać Słownik tym, którzy przysłali na dzieło to prenume
ratę. Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierający 
!L4 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomość i tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz ‘swego języka, u- 
mic po angielsku, wszędzie* w całej długiej- i szerokiej Ameryce rozmówi sie i in
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie ‘łatwo znajdzie pracę 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką S ł o w n i k P o 1 s k o -Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tif w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co prze
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Ni 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może jc kupić.

Przysyłajcie po 1 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę 
Następujący panowie nadesłali

ski i Angielsko-Polski:
Józef Gorlewicz, Chicago
Antoni Nausseda, Cincinnati .
Piotr Dolata, Chicago, ....
Piotr Kociuba, Hazleton
Jan Olszyk, East Lake ....
A. Kołodziej, Herman .... 
Szczepan Koprowski, Dorchester . 
Piotr Peters, Nutley .... 
Walenty Ratajski, Nanticoke 
Andrzej Stachowicz, Chicago, 
Michał Biestek, “
Wojciech Chehniniak, South Bend 
Franciszek Fisher, Mount Carmel 
Piotr Trendowicz, Scranton . 
Jan Śliwa, Chicago . - . 
Stanisław Wysocki, Chicago 
Czesław Piasecki, Erie .... 
M. Hażynski; Chicago 
Fr. Jaworski, Milwaukee 
Andrzej Nowicki “ ...
Józef Swicrz, Forest City 
A. J. Złotorzyński, Excelsior

Nowego Yorku
SZCZECINA

,^via Kopenhaga za pomocy 
ćiiauych hamburskich paro

wców.
Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 

wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii, Prusach, Poznaliskiem, Szl^zku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosy i, Ptrisce 
Danii.

U. B. RICHARD & CO., 
jeneralni agenci pasażerscy,

N_. "2 I No. 61 Broadway.
Chicago. | New York,

$35.80
36.15
36.50
37.95
43.80

Kapitan Jerzy Ręczynski z Lon- 
dondery, Irlandyi — ostatni już 
żyjąey Czwartak, starzec przeszło 
851etni, przysełając prenumeratę na 
rok 1890, dołączył plikę jego utwo- 
rów dla Gazety Polskiej.

aar Dla p. Fr. Savage w Ply
mouth, Pa., są wysłane expressem 
żądane Pośredniki, za które przy 
odbiorcę ma zapłacić $3.90. Na 
Kredyt nie posełamy książek niko
mu i jeżeli ich nie odbiorze, musi- 
my je sprowadzić napowrót, opla- 
eająe podwójne koszta przesyłki a 
tym sposobem żądająey traci dobre 
imię.

Dzień 12 grudniu, br. został 
przeznaczony na elekcyąw Chicago 
czyli obory komisarzy do budowy 
kanału mającego łączyć komuuika"- 
cyę wodną jeziora Michigan z rzeką 
Mississippi a tern samem połącze
nie żeglugi całego świata z mia
stem Chicago. Kanał ten koszto
wać ma przeszło sto milionów do
larów. Komisarze do budowy ka
nału zostaną obrani na sześć lat, 
albowiem w tym czasie ma zostać 
kanał wykończony. Na komisarzy z 
już przedstawionych widzimy, dwa 
nazwiska godne tego urzędu — 
niemi są: John Rochc, były mer 
czyli burmistrz miasta Chicago, 
wykształcony maszynista i obecny 
mer miasta Cregicr, poprzednio 
długoletni inżynier miasta naszego.

GWIAZDKA!
Rodacy zapisujqcy sobie 

książki a życzący sobie mieć 
na Gwiazdkę

Opłatki
niecli dołączą na każdą paczkę 
opłatków po 10c. Samych 
opłatków (bez książek) nie 
poseła się, bo się w przesyłce 
n iszczą.

W. DYNIEW1CZ.

Wieprzowina 
Smalec, 10C funtów 
Masło zwykłe

“ dobre
“ śmietankowe 

Jaja, tuzin 
Siano, tymotka No.

„ ,• No- 2- 
preryowe 
Kartofle, buszel 
Żywe świnie 
Owce 
Spirytus 
Kawa, funt Java

“ Rio
“ Mocha

Cukier, cut-loaf, funt
“standard granulateu
“ standard A
“ żółty

Łój
Marchew, beczka 
Cybula, beczka 
Fasola
Groch, buszel 
Indyki żywe, funt 
Kaczki
Kury
Len
Wełna, funt 
Cytryny, pudło 
Jabłka, beczka 
Krowy, 100 funtów . 
Ser,
Kapusta, sto 
Kalafiory, tuzin 
Jęczmień
Pomidory, buszel 
Gęsi, tuzin 
Pomarańcze, beczka 
Winogrona, koszyk 
Jabłecznik (16 gal.)

Poszukuję mego brata Franciszka 
Zielińskiego. Pochodzi z Łękna, wsi 
Grylewa i przeoywai jakiś czas w Mil
waukee, Wis. — W Ameryce jest od 
lat ośmnastu. On sarn lub kto o nim 
wie, niechaj mi raczy donieść.

Michael Zieliński,
Franklin, King Co., Washington. 

(Febr. 15-90)

Poszukuję mych szwagrów, mających 
za żony cioteczne moje siostry. Pocho
dzą z Niewierza pod Brodnicą w Pru
sach Zachodnich. Są od 8 do 9 lat w 
Ameryce i mieli przebywać w Chicago. 
Nazywają się: Jan Zich, Piekarski i 
Kichner. Żony ich z domu Brzezińskich. 
Ktoby z Kodaków wiedział o nich, lub 
oni sami niech się zgłoszą pod adresem: 

Szymon Skórzeushi,
No. 6 Lack str.. Manayunk, Pa-

W końcu bieżącego tygo
dnia rozpoczniemy wysełać Expres
sem Słownik Pol. Ang. i Ang. 
Polski, wszystkim tym (zamiejsco
wym), którzy poprzysełali prenume
ratę na to dzieło. Zatem niechaj 
każdy prenumerator zgłosi się na 
express ofis i odbierze Słownik.— 
Przesyłkę my sami opłacamy.

* Holz.hay, o którjm obszerniej 
piszemy w innej kolumnie, został 
skazany na dożywotne więzienie

Br. Walhefa California

Blauczyc’el i Or
ganista znający grunto
wnie język angielski i który 
gra dobrze na organach, po
szukuje posady. Zgłosić się do:

Postmaster,
POSEN, Presque IJe Co, 

Mich.
(47—49)

Na sprzedaż
268 akrów, dobrze ogrodzonych z wyjątkiem 30 a- 
krów, 125 w dobrym stanie uprawy, 40 z nich zasia
ne tymotką i koniczyny, 20 akrów dzikiej ł^ki, 
reszta zarosła dobrego gatunku dgbin^; wielki 
nowy dwupiętrowy dom drewniany, 12 pokojów, 
dobra piwnica pod głównym domem, pigkna 
stajnia 40x65 stóp z kamiennym fundamentem, 
spichrz, szopy dla wozów i maszyn i inne po
trzebne budynki poboczne, wszystkie w dobrym 
stanie. Wspaniałe sąsiedztwo;4^ mili od Knox. 
Jest to jedna z najlepszych i najbardziej pożą
danych farm w państwie i równej jej za te 
pieniądze nie można znaleźć w obrębie 200 mil 
od Chicago. Spadkobiercy chci£ sprzedać. Cena 
$10,000 — połowa gotówką, reszta na wypłatę. 
Adres

Jacob Bozarth,
Recorder Starke County,

Knox, Indiana.
_________________ (47-49)

Niżej podpisany przybyły z Ga- 
licyi, znający preludia i umiejący 
wszystkie ceremonie kościelne, które 
wypadają w roku, opatrzony dobre- 
iui świadectwami, życzyłby sobie 
objąć posadę przy kościele polskim.

Polecam się Wielebnemu Ducho
wieństwu.

Tomasz Małecki
care of P. G. F. Corbin, 

NEW BRITAIN, Conn.

MMMSMgaMMM—tiąaaaBaaąi

(Ciąg dalszy z 3-ciej str.)

Na te słowa nic a nic nie jedząc, 
zadrżał doktór z przestrachu.

Był to człowiek nizkiego wzro
stu, bardzo otyły, którego aby so
bie wyobrazić figurę, wystawmy 
sobie ogromną kulę, do której ja
kiś żak ze swawoli głowę i nogi 
przyprawił; słowem, byłto człowiek, 
który wcale nie był po temu, aby 
na takowe zapytanie mógł z wła
snego doświadczenia odpowiedzieć.

— Nic a nic nic jedząc, pułko
wniku? — rzekł ze wzdrygnienicm, 
nic a nic nie jedząc? ha! trzeba 
wiedzieć, że dobrze uporządkowa
ny i podług reguły żyjąey czło
wiek, nie powinien dłużej jak tyl
ko pięć godzin trawić, a na dzień 
jeden jeść trzy razy tylko. Co zaś 
wina się dotyczy, ha!... tu trztba 
się stosować i do wieku i do ciała 
przymiotowości, i do temperamen
tu.

— Ja nie żądam od doktora, abyś 
mi tu przywodził przepisy z nauki 
o zdrowiu, ale się pytam tylko w 
ogólności, ile dni człowiek bez ja
dła żyć może, i dodaję, że to py
tanie bynajmniej nie dotyczy oso
by doktora.

— Dasz mi na to swoje słowo 
honoru pułkowniku?

— Daję.
— W takim razie jestem spokoj

ny i powiadam, że przy oblężeniu 
Genuy doświadczyliśmy, iż czło
wiek nie dłużej, jak tylko dni 
siedem może wytrzymać bez posił
ku.

— Jeźli tak, to będziemy czeka
li, — rzeki pułkownik — aż nam 
się poddadzą, lub z głodu pomrą
— Dziękuję za objaśnienie, do
ktorze, a jeżeliś przy apetycie, pro
szę do siebie na śniadanie.

— Z całego serca, pułkowniku.
- Juliuszu! — zawołał pułko

wnik, zwróciwszy się do służebne
go, — daj znać kucharzowi, że 
dziś cztery osoby więcej będę miał 
na śniadaniu.

Wskutek otrzymanych objaśnień 
od doktora i uczynionych zapewnień 
przez Antonia, uspokoił się pułko
wnik i poprzestał na 
swoim ofieerom ścisłego dozoru, a 
żołnierzom największej baczności. 
Ponowiono oraz przyrzeczenie 
trzech tysięcy dukatów temu, kto
by głowę zbójcy Giacoma do obozu 
przyniósł.

Ośm dni upłynęło. Każdego po
ranku przychodził pułkownik do 
przedniej straży i pytał, czy oblę
żeni jeszcze się nie poddali, ale za
wsze nadaremnie; potem powracał 
na miejsce swego obserwatoryuin, 
wymierzał dalekowidz i zawsze 
widział kilku bandytów, którzy al
bo na krawędzi siedząc, swoje no
gi w przepaść pospuszczali, albo 
leżąc na skale, na słońcu się wy
grzewali. Często zniecierpliwiony, 
kazał przywołać Antonia, lecz ten 
mu zawsze powtarzał:

— Przysięgam waszej excellency i, 
że jeżeli oni jak króliki trawy, 
lub jak krety piasku nic jedzą, to 
ja nie pojmię nigdy, ozem oni do
tąd żyć mogą.

Często posyłał po doktora, który 
go zawsze zapewniał:

— Jutro, pułkowniku, niezawo
dnie poddać się muszą; ciało czło
wieka nie może się dłużej jak ośm 
dni bez pożywienia ostać; jutro mu 
szą koniecznie albo się poddać, al
bo z głodu umrzeć. Pójdźmy na 
śniadanie, pułkowniku....

Dnia dwunastego już pułkowni
kowi cierpliwości zabrakło; rozka
zał, jak zwyczajnie, przyprowadzić 
Antonia i doktora. Tym razem 
zaszła tylko ta odmiana, że do 
bandyty rzekł:

— Tyś łotrem najniegodziwszym,
— a do doktora: Waćpan pój
dziesz do kozy!

Tak powitawszy obydwóch, ka
zał doktorowi pójść odsiedzieć a- 
reszt domowy, a bandycie pamię
tać o swojej duszy, jeżeliby jaką 
posiadał.

Doktor stał się posłusznym i po
szedł cierpliwie podług porządku 
wojskowego, jako niewolnik dyscy
pliny, do aresztu. Antonio zaś 
prosił pułkownika, aby się wrócił, 
gdyż ma mu coś do powiedzenia.

— Panie pułkowniku, — rzekł 
do niego, — chciej zważyć, jeżeli 
mię każesz powiesić, jakaż ci ko
rzyść z tego, iż przez chwilę potaii 
czę w powietrzu, a ci tam na gó
rze ani o jeden dzień prędzej się 
nie poddadzą ani umrą? Oni za
pewne wynaleźli jakiś potajemny 
sposób żywienia się, który ani mnie, 
ani panu pułkownikowi nie jest 
wiadomy. Wziąść ich szturmem, 
tego się nie spodziewaj, excellencyo 
pułkowniku, bo choćby nic więcej 
w' obronie swojej nie robili, jak 
tylko kamienie na dół spuszczali, 
których tam pod dostatkiem mają, 
jużby całą armią pogruchotać mo
gli, a excellencya ma tylko pułk je
den. Gdybym ja, signore, na two- 
jem był miejscu, mówię to bez 
trwogi, mówię jako człowiek obe
znany ze śmiercią w każdej posta
ci, starałbym ,ię naprzód konie
cznie dowiedzieć się, jakim czaro
dziejskim sposobem ci ludzie mo
gą na tym odosobnionym góry 
grzbiecie, na tej skalistej, nieuro
dzajnej kopule, tak długo żyć bez 
pożywienia; życzyłbym sobie do
wiedzieć się o tern, choćby 
dla tego jedynie, abym w 
wych okolicznościach takich samych 
mógł użyć środków. Starałbym 
się o to koniecznie, a gdy ku temu 
jeden tylko pozostaje środek, użył
bym go bez zwłoki.

— I jakiż to środek?
— Łatwy!...
— Więc jaki?
— Bardzo prosty! — rzekłbym 

do tego Antonia, którego śmierć 
dla mnie byłaby bezowocna, a któ
rego życie korzystnem byćby mo
gło: „Słuchaj poczciwy Antonio, 
nieustraszony bandyto, przysięgnij 
mi na krew Chrystusa Pana, że 
od dziś za ośm dni znowu do mnie 
powrócisz, a teraz jesteś wolny*4...

— A cóżby Antonio przez te ośm 
dni robił?

— Znowuby do swego dawnego 
powrócił naczelnika; powiedziałby

Nowego Yorku

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwauke Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą

446 Arend J. 576 Ma ko w i ak K.
449 Augustyn W. 598 Myszywcy M.
462 Berezowski M. 674 Pagon J.
477 Babel J. 672 Panowski M.
478 Bukowski H. 673 Halka Fr.
480 Ceński II. 676 Hawclczak
4!X) Dichazak W. <578 Peronka T.
517 Grabowski F. 681 Piela J.
534 Jabłofiska M. 683 Piotrowski
588 Jcwieki J. 686 Piotsk Fr.
539 Jizaczek M 689 Pluciński S,
540 Juakowa M. 692 Pulencki H.
541 Jaszydzewski S. 714 Kabinowicz L.
544 Kalata J- 715 Radoniowa
546 Kaspar J. 752 Szulc B.
548 Kazimcer M. 755 Szotnicki J.
556 Klonowski J. 758 Sokawski M.
557 Kloc S. 767 Stoliarski A.
558 Kocenda W. 777 Tykociński H.
572 Lode J. 792 Wyleżak M.
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